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1UDJENCJE U MARSZ. PIŁSUD­
SKIEGO.

ff'ai9?awa, 27 ©rudnia. Tc:l. G. F.). 
Wczoraj Marszalek Piłsudski przyjął 
na dłuższej audjencji w Belwederze 
w icem inistra spraw  zagr. d ra  Wysoc­
kiego oraz posła w  Rumunji, p. Szem- 
beka,. ... .....

. o------
POŻEGNANIE P. MEYSZi (UWIG'ZA 

I POWITANIE MIN. CARA. 
Warszawa, 27. gmdnia. (Tal. 0 . 

P.). 22. brń. odbyło sio w min. spra­
wiedliwości pożegnanie ustępującego 
m inistra Mcy&ztowicea. N azajutrz p. 
Meysztowicz wyjechał do Wilna.. 22-go 
brn. p. minister Car oticjalnie objął u-- 
rzędowanie. Ze włzględu. n a  okres 
świąteczny powitanie go nastąpiło do- 
oicro 27 bm.

 o------
TELEFON WARSZAWA - PARYŻ 

VIA BERLIN.
(Telefonem od naszego korespondenta.!

Warszawa, 27. grudnia (ab) Podse­
kretarz stanu w Min. poczt i telegrafów 
Dobrowolski przeprowadził pierwszą 
próbną rozmowę telefoniczną z Paryżem 
na nowo zbudowanym przewodzie po­
wietrznym v!i Berlin. Rozmowa prowa­
dzona z konsulatem polskim w Paryiu 
wypadła pomyślnie, wobec czego połą­
czenie telefoniczna będzie otwarte dla 
publiczności z końcem stycznia.

 O------
POGROM BOLSZEWICZEK- 

(TeJefonein ęd n^jjego korespondenta). 
Warszawa, 27 grudnia, (st) „Praw ­

da ‘ podaje, żc .w miejscowości Niepa- 
nice na Riałorusi sow. ludność doko­
nała napada na kobiece zebranie ko­
munistyczne. Uczestnicy napadu niłi 
komnnistki po twarzy, deptali je no­
gami, niszczyli urządzenie lokale., zdzie 
tali ubrania z uczestniczek zebrania. 
Śledztwo stwierdziło, że napadu doko­
nał oddział powstańców antysowjec- 
kich pod wodzą Kabakowa.

\

STOSUNEK NIEMIEC DO LITWY. 
Litwin „sluży“ kornie przed nadętym Szwabem, 
CVąc go przekonać o swej lojalności.
Niemiec zażer. się soczystym sebabem,
Zaś kundelkowi pozostawia — kości.

Titsmnisza m m  a m  w s i
na dworcu warszawskim.

ZAMIAST PLANÓW WYNALAZKU — WĘGIEL.
Warszawa, 27 grudnia. (Teł. G. H f. 

Dzienniki tutejsze donoszą o tajemni­
czej kradzieży. .Przybyłemu z Paryża 
inżynierowi Piotrowi Edwardiemu skra­
dziono na Głównym dworcu walizę, w  
która] znajdowały kię ęlsny  no w ' , '  wy­

nalazku wojskowego. W aliza ,rtą^m iała
być dostarczona Sztabowi generalnemu. 
W zam ian za skradzioną walizę pod­
sunięto inżynierowi inna, wypełnioną 
drzewem.

1*. LUKASIE W1GZ PRZECHODZI 
DO CENTRALI MSZ.?

W arszawa 27. grudnia. (T d . G. 
:P.) - „Evpress P«r,“ dosasosj, że w  
zw iązku z  .nominacją dyrektora D e­
partam entu konsularnego w  MSZ. p. 
Babińskiego n a  pasła Rjjpliitej m  Bia 
lioigrodzie następcą jego ma być m i ­
n ow any poseł polski przy rządzie 
łotew skim , p. Łukasiewicz.

PREZYDENT AUSTRJI MIKLAS 
ZA ANSCHLUSSEM.

W iedeń 27. grudnia. (Teł. G. P.)' 
Pow szechną .uwagę zwraca, artyk u ł1 
prezydenta roptihliM dra M iklasa w  
„SaMwi-rger Chronił,“. M. jk dr. M i­
klas podnosi z  ogrom nym  naciskiem  
w spólność kultui alną A ustr ’ 1 fi N ie­
m iec i  stw ierdza, że m im o granicy  
politycznej N iem cy i A uśtrjacy tw o  
rzą jeden naród. Artyikuł m a cechy  
wyraźnej enuncjacji anschlussow ej.

Paryż,. 27.^grudnia. (Teł. G. Pd. 
W prasie pax«jjpfij odżyła dyskusja 
„anschiussowa". „Eibesrte" naw iązu­
jąc do oświadczanie prez. Miklasa pi­
sze. że jest ono przestrogą, której pań­
stwa koalicyjne nie powinno lekcewa­
żyć, Herve pisze w „yicźorre1 żc 
Francuzi nie powinni się oddawać 
żadnym złudzeniom, że możliwe jest 
zapobieżenie Ansohlnssowi przemocą.

UZICZERIN NARAZIE POZOSTAJE 
W NtEMCZECH

(Telefonem od naszego korosTC»ndeę(fiJ({||
Waiszawa, 27 grudnia, (ab) Czicze- 

rin pozostaje nadal na kuracji, wobec 
czego wiadomości o przejeździe .-.jego 
przez Polskę i zatrzym aniu się w W ar­
szawie w dniu 28 bm. stały się nieak­
tualne. Powrót Cziczerina do Moskwy 
nie jest jeszcze ustalony.

Berlin, 27 grudnia. (Tel. G. P.). Pół- 
unzędowy komunikat podkreśla, że Czi- 
czerin nie wyraził dotychczas życze­
nia odwiedzenia Stref manna.
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Pod mizerną choinką.
TŁGOROOZNE ŚWIĘTA — SYMPTO MEM ZUBOŻENIA WARSTWY URZĘ DNICZEJ. — NA CAŁEK ŻYCIU G0> 
SPODARCZEH ODBIJA SIĘ UPOSLE DZEWIE MATERIALNE LICZNEGO ST ANU URZĘDNICZEGO. — O DAŁY

Lwów, 28 grudnia.
Ruch przedświąteczny, będący za­

zwyczaj „żniwem” d la  handlu, w tym 
roku w ypadł — jak zgodnie poświad­
czają najlepiej poinformowani — na­
der słabo. Towar okolicznościowy, przed 
wojną często rozchwytywany aż do 
wyczerpania, obecnie w większej czę 
ści powrócił do magazynów. Nawet 
„choinkarze" uskarżają się, że drze­
wek zakupiono u  nich mniej, niż da­
wniej i że poszukiwano przede wszy st- 
kiem okazów najdrobniejszych, najtań­
szych.

Fakty 'te, występujące nielylko we

MUNDUR I PEŁNY KOCIOŁ.
Lwowie, ale w całej Polsce, jako typo­
wa „świąteczna stagnacja", zapewne 
nie wpłyną na urzędowy optymizm 
władz centralnych. Prawdopodobnie 
nie dojdą do ich wiadomości, a gdyby 
nawet doszły, wytłumaczone zostaną 
natychm iast jaku „symptom poprawy". 
Dowiemy się mianowicie, że „społe­
czeństwo nauczyło się wreszcie oszczę­
dzać". Osobiście uw ażam y oszczędność 
za cnotę wysokiej m iary, ale nie wy­
daje się nam , aby w danym  wypadku 
był powód do zbytniej radości. Oszczę­
dzać można z nadmiaru, a liche świąt a 
są wynikiem niedostatku.

jednak na plan pierwszy wybija się 
kwestja chleba, wszelkie inne zainte­
resowania muszą być przytłumione. I 
stąd tyle kryzysów pochodnych — w
produkcji księgarskiej, w teatrach. Pro­

paganda tu nie pomoże, nie pomogę 
także subwencje, gdy główny konsu­
ment — walczy z głodem. Nie pomoże 
również rozdzieranie szat nad „upad­
kiem naszej kultury", nad „biernością 
św iatłych warstw  społeczeństwa". Naj­
pierw bowiem trzeba ludziom dać jeść. 
Wiedza o tem dowódcy, apelując do 
męstwa żołnierza, ale niemniej dbając 
o cały mundur i pełny kocioł. Jest to 
proza, jednak na prozie buduje się ży­
cie.

2 mtlj. funtów  sztsrl. dla ro l­
nictwa polskiego

UZYSKAŁ BANK HANDLOW Y W  W ARSZAW IE.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Różany obłok z nagich cyfr.
I one, te tegoroczne święta rzucają 

n a  naszą sytuację gospodarczą światło 
może prawdziwsze, niż oficjalne zesta­
wienia i  bilansy. To zamykają w glo­
balnych cyfrach fakty pocieszająco, ale 
dość dalekie od życia. Dowodzą, że do­
brze się powodzi niektórym fabrykan­
tom i właścicielom kopalń, że idą z 
kraju transporty 'surowca drzewnego, 
•iby wrócić w farmie przerobionej), że 
dokonujemy za granicą pięknych obro­
tów naftą i cukrem, (sprzedawanym 
poniżej kosztów produkcji), że sprowa­

dzamy przeważnie maszyny (ileż Ich 
spotrzebowuje Polska!) i inne sprawun­
ki produkcyjne. Z takich nagich cyfr, 
zazwyczaj pozbawionych komentarzy 
tam, gdzie mogłyby one brzmieć niemi­
le, powstaje różany obłok, rozprowa­
dzany ku pokrzepieniu ducha przez 
prasę urzędową. Ale dla nas miarodaj- 
niejszy jest bilans świątecznego ruchu. 
Jest on wskaźnikiem średniej stopy ży­
ciowej, tej, która dotyczy nic wybra­
nych jednostek, lecz ogółu społeczeń­
stwa.

W arszawa 27. grudnia, ( s t)  B ank 
H an d lo w y  w  W arszaw ie  — ja k  już 
z ap o w iad an o  — uzyskał k re d y t s p e ­
cja ln y  w  w ysokości 2 m iljonów  fun  
tów  szterl. na udzielanie pożyczek 
pod zastaw  zboża. Pożyczki w y d a ­

w ane będą rolnikom  w  stosunku 5% 
w artości zboża zasianego i  25% war 
tości zboża w  stertach. Oprocento­
w anie 10% rocznie. W ydaw anie  
kredytów odbyw ać się  będzie za po­
średnictw em  Zw iązków  Ziem ian.

Zamach na poSskśego attache 
w  Stambule.

BANDYTA W  ODLUDNEJ ULICY STRZELAŁ DO AUTA P. 1ŻYC- 
\ KIEGO.

'(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a 27. grudnia, (s t)  Do- | strzaskały szyby auta, żadna z nich
im  r» 17 ciłom itTmwrwiką óo n o  TłOi . i TArj.rim io ironii ł.O n __

Został ino... śledź.
Spytajmy przeciętnego kupca, co

sądzi o tegorocznych świętach. Odpo­
wie: „Nędza jest, proszę patia, bo kto' 
ma u mnie kupować? Wielcy państwo 
m ają innych kupców, gdzie dostaną 
francuskich win na kosze i rzadkich 
ryb. U mnie kupuje urzędnik, a jakie 
on m iał w tym roku św ięta? Zamiast 
kilku bułek, upiekł jedną z resztek za­

oszczędzonej białej mąki. Cukier —- 
powiada —  za drogi. Ryby też nic na 
jogo kieszeń. Sprzedałem więcej niż w 
dawnych latach śledzi; podczas wojny 
także ten towar szedł. I tyle wszyistoe- 
go, a z tego ja mam płacić..." (tu w y­
mienia dłuższą litanję podatków i po­
kazuje trochę niklu w kasie).

noszą z K onstantynopola, że na poi 
skiego attache w ojskow ego w  Stam ­
bule, M. Iżyckiego, dokonano napa­
du bandyckiego, który m ia ł pozory 
zam achu. P. Iżycki jechał autem , 
które isam prow adził w  kierunku Bu 
yuk-D era. Gdy znalazł s ię  w  osam ot 
ni on ym  punkcie drogi, strzelono dc 
niego cztery razy z rewolweru. Kule

jednak nie zraniła p Iżyckiego. — 
śledztw o wdrożone natychm iast w y  
kazało, że chodzi tu o napad ban­
dycki w  celach rabunkowych. B an­
dyta sądził, że będzie m ógł obramo­
w ać szofera <na tak m ało uczęszcza­
nym  odcinku. Spraw cy dotychczas 
nie ujęto.

Ewakuacja Nadrenii kosztem
Chleb codzienny, a me piernik odświętny.

zerwania so uszu

O tem, że urzędnik nie dostał św ią­
tecznego dodatku, wie nie tylko kupiec, 
ale bez przesady — cale życie gospo­
darne odczuwa bezpośrednio material­
ne upośledzanie jednego stans, zredu­
kowanego w jego zile spożywczej. Jest 
ów stan zbyt liczny, zbyt rozsiany po 
całym obszarze państwa, zbyt. wiele 
normalnie konsumujący, aby nie two­
rzyć doniosłej pozycji w  ogólnym bi­
lansie. Wszakże będąc większością na­
szej inteligencji, jest jedynym odbiorcą 
na produkcję kulturalną, jedynym, ku­
pującym książki, prenumerującym pi­
sma. On jest publicznością w teatrach. 
On swe mi drobnemi składkami dźwi­

ga ciężar utrzymania insiytncyj oświa­
towych. Z jego składek powstają wszel­
kie „żywe pomniki", będące potem chlu 
bą całego narodu.

Aby (ym obowiązkom wydołać, — 
traci.--’, 'mieć na  żw ie codzienne. Gdv

CO O TEM OPOW IADA PRASA SOW IECKA. -  
ZYCJA CHAMBERLAINA.

z Sów]etami ?
RZEKOMA PROPO

Moskwa, w  grudniu.
Prusa sowiecka przynosi n ie ­

zw ykle sensacyjną (czy również 
w iarygodną?) w iadom ość, wedle 
której Cham berlain m ia ł w  czasie

Gen, Sikorski pracuje
NAD TEMATEM OB RONNOŚCI POLSKI. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)

MIN. SKŁADKOWSKI ZASTĘPUJE 
PREMIERA.

(Telefonem od naszego korespondent;!
Warszawa, 27 grudnia, (ab) Miu. 

robót pub). Moraozewski ponownie za­
padł na zdrowiu i z tago powodu nie 
objął po świętach urzędowania. Dzi­
siaj w nocy powrócił min. Składkowski 
i objął urzędowanie zarówno w Prezy- 
djuiro Rady Min. w zastępstwie Bremje- 
ra Bartla, jak i w Min. spraw. wewn. 
Powrócili również min. Kwiatkowski, 
Niezabytowaki i Car. Natomiast bawią 
jeszcze na urlopach i wrócą przed koń­
cem miesiąca lub po Nowym Roku min. 
Czechowicz, Jurkiewicz, ŚwitaUki, Mie 
dziński i Kii hu. Premjer Bartę! — jak 
wiadomo — wraca dopiero w pierw-, 
szych dniach stycznia.

Warszawa, 27. grudnia, (st). Gen. 
Sikorski po powrocie do kraju zamie­
szkał na stała w Warszawie. Jak in­
formuje aę. „Press", gen. Sikorski, po 
sludjac.h nad organizacją armii fran­
cuskiej i szwajcarskiej milicji narodo­
wej, po szczegółowe m zgromadzeniu 
materiałów o sianie armji niemieckiej, 
podejmie obecnie — rozporządzając 
olbrzymią ilością materiałów — prace 
naukowe na temat armji przyszłości. 
Tematem -najbliższej większej pracy 
wojskowej gon. Sikorskiego będzie za­

gadnienie obronności Polski i jej sytu­
acji między Niemcami i Sowietami.

Niezależnie od tej pracy, która wy­
magać będzie dłuższego ozaau — o- 
głosić ma gon. Sikorski w najbliższym 
czasie kilka artykułów na powyższe 
Lematy. — Pensja gon. Sikorskiego, 
pozostającego na beatemiinoiwym urlo­
pie wynosi 1.1.00 zł. miesięcznie, co 
rów na się miesięcznym poborom e-mer. 
generała bez dodatków funkcyjnych i 
.służbowych

Zagadkowy pożar pałacu
B. MINISTRA DŁUGOSZA 

Gorlice, 27. grudnia. (Tel. G. P.).
W pierwszy dzień Bożego Narodzenia' 
spłonął doszczętnie pałac b, miaiaha 
j senatora Długosza w Psiaraeh pod 
Gorlicami. Pożar w ybuchł z niezna­
nych przyczyn o godzinie 1. w połud-

ro-
W PSIAKACH.

nie w obecności właściciela i jego 
dżiny. Część urządzenia zdołano u ra­
tować Reszta padła pastw ą płomieni. 
Kilka strażaków aostało rannych, ’ 
Zgliszcza -pałacu płoną, dotychczas,

Dw.. «.;1

sesji Rady Ligi Narodów w Luganc 
zaproponować Niem com  przychyl­
ną dla nich zm ianę stanow iska  
AngJji w  sprawie ew akuacji Nad-
renji kosztem zerwania dotychcza­
sowego kursu N iem iec w obec So­
w ietów , czyli N iem cy m ają zre­
zygnow ać z, praw i obowiązków  
wynikających z-traktatu w  Rapnllo 
w zam ian czego Cham berlain m ial 
w yjednać zgodę F rancji co do 
orzedterm inowej ew akuacji N ad- 
renji. Jak twierdzi prasa m osk iew ­
ska, Sfresem ann rzekomo m iał ka­
tegorycznie odrzucić propozycję an - 
gielskiego m in. spraw  zagr„ o św ia d ­
czając, że N iem com  w łaśn ie obecnie 
najbardziej zależy na utrzym aniu  
sojuszu z Sow ietam i, a co do sw ych  
ooslu latów  w  kw estji Nadrenji, V -  
/daniem  Stresem anna, — N iem ćy  
nie m aią zam iaru dom agać sie  
sw ych praw  w  drodze rekom pensat 
i zdrady sw ych  sojuszników.

W iadom ość notoyższą podajem y  
na odnow iedzialność źródła m os­
kiew skiego.

O LIKWIDACJĘ SEKTY MARIA­
WICKIEJ.

Warszawa, 27. grudnia (Teł. G, P.) 
W związku z przebiegiem procesu marja- 
w-ickicgo w Płocku, 80 katolickich orga- 
nizacyj w Warszawie wystąpiło do władz 
rządowych o przymusową likwidację se­
kty marjawickiej.
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sprawcy zamachu na radcę sow. Lizarewa.
PODSĄDNEM U GROZI KARA ŚM IER C I. — ZEM STA  OSOBISTA, CZY ZAMACH PO LITY CZN Y ?

(T elefonem  od naszego ko responden ta).

W arszaw a 27 g ru d n ia , (a b )  28. 
bm. w  p ią tek  rozpocznie się  w w a r­
szaw sk im  sędzię okręgow ym  p ro ­
ces Jerzego W ojciechow skiego, o- 
skarzonego o d o k o n an ie  zam achu  
na życie radcy handlow ego posel­
stw a  sowjeckieg,/ w  W arszaw ie , p. 
L izarew a. Z am ach u  [ego W o jc ie ­
chow ski doko n ał ub. la la , k ied y  p. 
L izarew  w y jech a ł na spacer sam o­
chodem . W ojciechow sk i podb ieg ł u 
źbiegu ul. M arsza łkow sk ie j i W il ­
czej do  sam ochodu  i dwukrotnie  
strzelił, jed n ak że  chybił. N a ty c h ­
m ia s t go schw ytaniu i osadzono w a -  
reszcie.
- W ojciechow ski postaw iony  jest 
w  stan  o skarżen ia  z a r t .  49 i 455 p. 3 
kodeksu  k a rn eg o  z zastosow aniem  
a r t .  15 przep isów  przechodn ich . — 
K w alifik ac ja  ta p rzew id u je  najda­
lej idącą karę śm ierci.

Do rozprawy w ezw ano 26 św iad  
ków, m. i. matkę i brata oskarżone­
go redaktora ajencji „Buspress" Ser 
gjusza W ojciechow skiego oraz n a ­
czelnika w ydziału wtschodintono M. 
S. Z. Holówkę. naczelnika w ydziału  
bezpieczeństwa M. S. W ., komjsarza 
połicii politycznej Szym borskiego i

K A TA STRO FA  K O LEJO W A  
W  RUM UNJI.

Bukareszt 27. g ru d n ia . (T eł. G. 
P .) Koło s ta c ji Buloeisli zderzy ł się 
w czoraj w ieczorem  pociąg posp iesz­
n y , zdążający z B ukaresz tu  do T e- 
m eszw aru  z  in n y m  pociągiem . —• 
Skutki tego zderzenia były  katastro­
falne. Jedna z osób jadących p o ­
niosła śm ierć na m iejscu. Ki1k° (  
ście osób odniosło ciężkie i Ket \  
obrażenia.

KRÓL JERZY LA SIĘ DOBRZE.
Warszawa, 27. gi udnia. (Teł. G 

Pd. Z Londynu donoszą,, że stan zdro­
wia króla poprawił się znacznie. Pod­
czas świad bawiła rodzinai królewska 
przy łożu króla w Buckingham.

CHOROBA KRÓLA ALEKSANDRA.
Belgrad 27. g ru d n ia . (T eł. G. P .) 

W edług  don iesień  p ism  tu te jszych  
k ró l Aleksa nder zachorow ał dość 
pow ażn ie  sk u ik iem  przezięb ien ia  i 
k ilk a  dn i pozostać m a  w łóżku.

n -
KATASTROFA FATWOLOTU 

W aUSTRALJI.
W arszawa, 27. grudnia. (Teł. G. P.) 

Z Meibourn donoszą, że w pobliżu mia­
sta z wysokości 70 mir. spadł płonący 
samolot Obaj piloci zginęli.

POŻAR OKRĘTU u  WYBRZEŻA 
AFRYKI.

Eenghasi, 27. grudnia (Teł. G. PA 
(Cyrenajka). Pożar zniszczył stojący 
tu na kotwicy okręt, naładowany ropą 
i sianem. Dwie osoby zginęły. 8-mm 
marynarzy zdołałoRię ocalić, skauząh 
w morze.

0 TURYSTÓW SPŁONĘŁO W HOTELU.
Warszawa, 27. grudnia (Teł. G P b  

24 bm wybuchł — jak ze Sztokholmu 
donoszą — pożar w hnteru Tidahotm. 
Spaliło się żywcem 6-cIu Inrystów.

radców  sow. poselstw a w  W a rsz a ­
w ie Lńzarewa i Kociubińskiesro.

JeTzy Wojciechowski urodził sic w 
r. 1905. jest synem oficera gwardii ro­

syjskiej, który przed wojną pełnił wy­
sokie funkcje urzędowe ros. w Kaliszu. 
W r. 1921 przedostał się Wojciechow­
ski do Polski, gdzie uzyskał prawo azy­

lu i zamieszkał na siałe pod W arsza­
w ą w Milanówku. Władze bezpieczeń­
stwa przeprowadziły śledztwo celem 
zbadania, czy czyn Wojciechowskiego 
był zemstą za zamordowanie pr ;ez bol- 
ssewiaów jego ojca po upadku rządów 
hetm ana Skoropadzkiego w Kijowie, 
czy też był dziełem organizacji mło­
dzieży rosyjskiej w Polsce, w której to 
organizacji Wojciechowski brał żywy 
i czynny udział. Wyniki tego śledztwa 
będą na przewodzie isądowym obecnego 
procesu

-  — o—

SKŁADA R E W E L A C Y JN E  ZEZNA NIA O FIN A N SO W A N IU  ZAGRAŃ 
W IG K IE J. — L IT W IN O W  Z D R A D Z IŁ  FR A N C JI L IS T Ę  SZP1E

B eilin  27. g ru d n ia . (T eł. ‘G. P .) 
„Voss. ZeiluDg* donosi -z P a ry ż a , że 
afera m łodszego brata kom isarza Li 
tw inow a, która w \  wołała taką sen- 
sację, poczyna nabierać coraz bar­
dziej zdecydow anego charakteru  
politycznego. L itw inow , k tó ry  zbiegł 
d o  S zw ajca rji, m ia ł powrócić w  o- 
statnich dniach do Paryża i poczy­
n ić  tam  przed sędzią śledczym  sen­
sacyjne

zeznania i rewelacje 
w  sprawie fałszerstw a w eksli, o -  
św ie tła jąc  w n ieoczek iw an y  sposób 
m etody finansow ania propagandy 
zagranicznej przez w ładze sow jec- 
Icie.

K oresponden t p a ry sk i „Voss. 
Z eitung" donosi, że zeznan ia  L itw i­

n ow a ogłoszone zosta ły  d z is ia j przez 
dziennik rosyjski w  Paryżu. Z ze­
znań  tych  w y n ik ać  m a, że w ładze 
sow jeckie przy finansow aniu  pro- 
•paga ndystyczne j działalności zagra­
nicznych partji kom unistycznych  
posługiw ały się w ystaw ian iem  w e­
ksli w  ten sposób, że jed n a  z z a g ra ­
n iczn y ch  in s ty tu c ji sow ieck ich , ja k  
np. „A rkos" w y staw ia ła  w eksle na 
Grosorg, G rosorg w y staw ia ł znow u 
w eksle na ifnne m isje handlow e So- 
w je lów  zag ran icą.

W ten sposób odbywały się okrężne 
niejako operaoje wekslowe, które do* 
starczały w  razie potrzeby pieniędzy 
organizacjom propagandystycznym.

Litwinow miał oświadczyć, że na 
polecenie radcy legacyjnego Turowa,

Z m ia n y na stanow iskach 
starostów.

PRZEJŚCIE KILKU OFICERÓW DO SŁUŻBY ADMINISTRACYJNEJ.
. .  uimu ou uaize^o korespouueiud

Warszawa, 27 grudnia, (st) Agen­
cja „Press" dowiaduje się, że w związ­
ku z podjętą przez rząd akcją zm ierza­
jącą do ao dalszego usprawnienia ad­
ministracji, nastąpić mają zmiany — 
oddawna zresztą projektowane — na 
licznych stanowiskach .administracyj­
nych. Zmiany te dotyczyć ibędą głó­
wnie stanowisk otaMiMfc Jak słychać,

projektowane jest przeniesienie pewnej 
liczby oficerów służby czynnej do ad­
ministracji państwowe; z tem, że nie­
którzy z nich obejmą stanowiska staro­
stów. Jak się dowiaduje „Press",’ń na 
powyższy temat toczą się już rozmowy 
między zainteresowanymi czynnikami 
rządowymi.

Z im a c h  poSt. i -  Z  e rz  b u .
CHORWAT ZRANIŁ DlĘŻKO AJENTA POLICJI SERBSKIEJ.

Wiedeń, 27 grudnia (Teł. G. P.). 
Donoszą z Białogrodu, że w kawiarni 
Corso w Zagrzebiu dokonano w  wieczór 
wigilijny zamachu na agenta biało- 
grodzkiej policji Adolfa Granera. Grau- 
er został ciężko raniony, sprawoa zaś 
wskutek ogólnego popłocnu zdołał um­

knąć. Rany, jakie otrzymał agent, nie 
są śmiertelne. Policja białogrodzka 
przedsięwzięła liczne aresztowania w 
kołach chorwackiego Związku mło­
dzieży. Nikt me wątpi, że zamach miał 
tło polityczne.

Trybunał roi j :im rozsądzi spór
MIEDZY FOLIWJA 

Nowy Jork, 27 grudnia. (Tel. G. P.) 
Komisja konferencji panam erykańskiej J  
w Waszyngtonie powołana specjalnie 
do rozpatrzenia sporu Boliwji z Parag­
wajem zaproponowała utworzenie sądn 
rozjemczego, układającego się z 9 człon 
ków, któryby ten zatarg ostatecznie 
rozstrzygnął. Boli w ja I Paragwaj wyde­
legować mają do tego trybnnału po 2 
członków,

Genewa, 27 grudnia. (Teł. G. P ) 
Opublikowane przez Sekretarjat Ligi 
Narodów pismo Brianda w sprawię bo­

A PAR &GWAJEM.
liwijsko - paragwajskiej uznane jest w 
kołach genewskich jako jedna z najbar­
dziej radosnych notyfikacji Ligi Naro­
dów w okresie minionego roku i jako 
wspaniałe polityczne posunięcie Brian­
da.

Wiedeń, 27. grudnia (Tel. G. P.). Do­
noszą z Waszyngtonu, że rząd paragwaj­
ski rarządził obecnie demobilizację wojsk 
zgromadzonych przeciwko Boliwji. Nie­
bezpieczeństwo wojny uważać należy /a  
definitywnie zażegnane.

IC Z N E J PROPAGANDY B O L 3Z E - 
GÓW SO W JEG K IG H . 

który był w istocie kierownikiem całej 
organizacji tajnych agentów bolszewic­
kich na Niemcy, Francję, Anglję i Bel- 
gję, wystawił w roku 192C cały szereg 
weksli na sumę 8 miljonów marek. — 
Pozatem na rozkaz Turoya m iał wy­
stawiać weksle przeznaczone’na finan­
sowanie propagandy bolszewickiej 

w Marol ku i Algierze,
T ilwinow iJirzvmu.it:, ze 'eist tylko ofiarą 
intryg wewnęrrzno - politycznych, pro­
wadzonych przez Cziozerina, przy po­
mocy G. P. U. przeciw jego bratu. Li­
twinow rmał zakomunikować władzom 
francuskim całkowitą ILtę tajnych' a- 
gentów, utrzymywanych we Francji 
przez władze sonjeckie

ZGON ZNANEGO ADWOKATA 
KRAKOWSKIEGO.

Kraków, 27. grudnia (Teł. G. P.). 
Zmarł tu po operacji adwokat Dr. Reski,
znany obrońca w procesach poutycznj»ch;

ŚWIĄTECZNE ^GWAŁTY LITEW 
SKIE.

Warszawa, 27. grudnia, (le i. G. 
P ). Z pogranicza litewskiego donoszą: 
W Łęgniajnach podczas pasterki " lud­
ność polska zaśpiewała, kolędy w ję­
zyku polskim. Za to szauhsi pobili 
kilkn Polaków. Podczas przedstawie­
nia „Betlejem" w Ognisku poLskiom w 
Kai war ji w padła młodzież litęfosKa* i 
rzuciła na ścianę flaszki z cieczą Cu­
chnącą. Musiano przerwać 'przedsta­
wienie. Podczas bójki pobito dwoje 
dzieci

W SOWDEPn GORZEJ NIŻ W ME­
KSYKU!

Rzym, 27 grudnia. (Tel. G. P.). W 
mowie Ojca Świętego zwracają uwagę 
2 uistępy, dotyczące prześladowania ka­
tolików w  Meksyku i w Fiosji sowjec- 
kiej. Papież uważa, że porażenie kato­
lików w Sowjetach jest słoktuć gorszę 
niż w Meksyku

o -—
PRZEŚLA D O W A N A  KLARA 

Z ETK IN .
Berlin 27. g ru d n ia . (Te!, G. IJ.) 

„VollkswUIe“ donosi z M oskw y, że 
R uchai in został odsunięty od w ła ­
dzy w e form ie w ysłania go na b ez­
term inow y urlop. Jednocześn ie  ne- 
s to rka  ru.chu kom unist. w N iem ­
czech, K lara  Zetkin, w y stąp iła  ze 
zdecydow aną opozycją  przeciw ko 
K om inie  m ów i. Sow jeckie władze  
■stawiały je j trudności p rzy  w y jeź ­
dzić  do  N iem iec lak , że m u sia ła  za ­
grozić, iż zw róci się do konsulatu  
niem iecktoyo w Moskw i ;. Powraca 
ona do  B erlina  w dniach^ n a jb liż ­
szych. ~ ■
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Brzydho zabarwione z#y
szpecą najładniejszą nawet twarz. Nieprzyjemny zapach ust działa 
odpychająco. Wady te dadzą się gruntownie usunąć jedynie przez codzienne 
używanie wspaniale orzeźwiającej, pachnącej pasty do zębów C h lo ro d o n t. 
Już po parokrotnem użyciu, szczególnie przy pomocy specjalnie 
dla tego celu skonstruowanej szczoteczki dc zębów C h lo ro d o n t ze 
ząbkowaną szczeciną, zaznacza się zbawienne działanie tej pasty. 
Gnijące, między zębami, resztki potraw, zostają gruntownie usunięte, 
oddech staje się czysty, a zęby przybierają alabastrowo biały połysk.

' ZAKOŃCZENIE REWINDYKACJI ZA­
BYTKÓW POLSKICH. 

Warszawa, 27 grudnia. (Ted. Cr. P.) 
Całkowite zakończenie reewakuacji do 
Polski zabytków polskich (uzyskanych 
od Rosji sow.) n.a mocy Traktatu R y­
skiego, nastąpi w połowie 1929 r. W 
związku z tem przybył do Leningradu 
kierownik polskiej delegacji reewaku- 
acyjnej p. Szumkowski.

10-iscie mimim nzieósiiios
obchodzone było niezwykła uroczyście.

PRASA NIEMIECKA DZIEŃ 27. G RU D M A  1918 NAZYW A „N A JC Z A R N IE JS Z Ą  DATĄ W  HISTORJI
iT T riłrn r if

PADEREWSKI OFIARUJE POZNANIO­
WI POMNIK ■ WILSONA.

Nawy Jork, 27 grudnia. (Teł. G. P.) 
■Tak donoszą p ian a  amerykańskie, Igna­
cy Paderewski w celu uczczenia swego 
wjazdu do Poznania po ukończeniu 
wojny światowej, postanowił tnundo- 
wać dla stolicy Wielkopolski pomnik 
W ils ona, Pomnik ten w iplkidi rozmia­
rów zamówił u. słynnego rzeźbiarza, a- 
merykańskiego Bergluma. Pomnik ma 
być ukończony w ciągu zimy, aby od- 

[ słonięcie jego mogło nastąpić w czasie 
j wystawy Powszechnej w  Poznaniu.
) Życzeniem Paderewskiego jest, aby po­

mnik stanął na placu Wolności.

. /  W arszawa 27. g ru d n ia , (s l)  W 
10-tą rocznicę niepodległości w  b. 
zaborze pruskim , P o zn ań  p rzy b ra ł 
w ygląd  u roczysty . W szystk ie  dom y 
udekorow ano  flagam i ;na rod o wem: 
ii 'zielenią. U roczystość rozpoczęła 
się  rano  h e jn a łem  i. m szą  św. z  u -  
dz ia łem  p rzed staw ic ie li w ładz. R ó­
w nocześn ie  o d b y ła ’ się m sza św. n a  
pl. W olności1, k tó ry  zaległo m orze 
głów  ludzkich .

Na przedzie stanęły organizacje b. 
powstańców i wojaków. O godz. 10 przy 
był pierwszy dowódca sił zbrojnych 
powstania gen. Tnczak, który odebrał 
od powstańców raport. Potem dane trzy 
strzały armatnie z góry Przemysława, 
obwieściły Poznaniowi, że 10 lat temu 
toczył się krwawy bój o wolność. 2-mi- 
nutowem milczeniem uczczono tę uro­
czystość.

O godz. 10.30 nastąpiło odsłonięcie 
tablic pamiątkowych ku czci Paderew­
skiego i poległych powstańców na Ba­
zarze i przy ul. Ratajczaka, potem ru ­
szyła olbrzymia defilada wojska i  or­
ganizacji wojskowych. Na grobach po­
ległych powstańców złożono wieńce.

O godz. 6 w ieczorem  w a  mi U ni­
w ersy te tu  odbyła  się  u roczysta  A ka- 
d e m ja , n a  k tó rą  p rzy b y ł woj. B or­
kow sk i, -naczelnicy w ładz, d e legacja  
ip . L w ow a, p rzedstaw ic ie le  p o w stań  
ców  iitćL A kadem ję  zagaił p rezyden t 
m . P o zn an ia  R a ta jsk i. P rz e d s ta w i­
ciel Z w iązku  O br. L w ow a pu łk . B a­
czyńsk i w ręczył k rzyże ob rony  
L w ow a szeregow i p ow stańców  wi-el 
kopo lsk ich  oraz M agistra tow i m. 
P oznan ia , d a le j u dekorow ał s z ta n ­
d a ry  Z w iązku  po, wis tańców  w ielko­
p o lsk ich .

ŻAŁOSNE GŁOSY NIEMIECKIE.
Berlin, 27. grudnia (Tel. G. P.). „Lo- 

fcalanzeiger" i „Kreuzzeitung" zamie­
szczają dzisiaj obszerne artykuły poświę­
cone rocznicy powstania poznańskiego. 
,,Lokalanzeiger“ pisze o grabieży wscho­
dnich obszarów, (11 popełnionej przez 
Polskę i Francję i oskarża współczesne 
społeczeństwo niemieckie, iż zapomina o

ROTHERMERE ZNÓW OGŁASZA 
„ORĘDZIE**.

Budapeszt, 27. grudnia (Teł. G. P ). 
List otwarty Lorda Rothermere do naro­
du węgierskiego z okazji świąt, w którym 
stwierdza on, że Węgry nie powinny 
myśleć o wyborze żadnego Habsburga i 
że obecny system rządów na Węgrzech 
musi ulec zmianie, wywołał na Wę­
grzech głębokie wrażenie. Hr. Bethlen 
zdementował raz jeszcze w prasie, jakoby 
uważał kwestję wyboru króla za aktu 
alną.

NIEMIEC"
T elefonem  od naszego korespondenta).

tej krzywdzie, jak również wini pierwsze | 
władze rewolucyjne Niemiec o bezczyn­
ność w czasie walk poznańskich.

,,Kreuzzeitung“ określa dzień 27. gru­
dnia 1918 jako najezarniejsz ądatę w ca. 
lej hisłorji Niemiec. Dziennik, przypomi­
nając datę bitwy grunwaldzkiej, pokoju 
toruńskiego i pokoju tylżyckiego stwier­
dza, że wszystkie te ciosy nie byiy tak 
dotkliwe dla Niemiec i nic przyniosły

tak tragicznych skutków, jak dzień 27. 
grudnia 1918. U trata tak ważnych obsza 
rów stanowi niesłychane osłabienie Nie­
miec w stosunku do Słowiańszczyzny. 
Dziennik uderza na alarm z powodu nie­
bezpieczeństwa, grożącego Prusom wscho 
dnim, Gdańskowi i wschodnim kresom 
ze strony polityki polskiej, k tóra zmierza 
do zagarnięcia terenów aż po Odrę (!?). 

 o——-

KATASTROFA LOTNIKA FRANCU­
SKIEGO W BOLIWJI.

Paryż, 27. grudnia. (Tel. G. P.). 
Jak podaje „Paris Midi", lotnik fran­
cuski Lemaitre, instruktor Hutniczych 
sił boliwijskich, przelatując nad  Pu­
erto Suarez, spadł na ziemię, odino- 
sząc ciężkie rany.

  o •
OWSiEJENKO POSŁEM SOW.

W KOWNIE 
Praga, 27. grudnia (Tel. G. P ). Anto­

nów Owsiejenko, dotychczasowy przewo­
dniczący misji sow. w Pradze, mianowa­
ny obecnie posłem w Kownie, wyjechał 
do Berlina, gdzie spotka się z Cziczeri- 
nem, poczein odjedzie do Moskwy.

Waldemaras i Smalona
w ierne stogi Niem iec.

ZNAMIENNE GŁOSY PUBLICYSTÓW FRANCUSKICH O ENTENCIE
Paryż 27. g ru d n ia . (T eł. G. P .) 

„E rc N ouveIIe“ zam ieszcza a r ty k u ł 
dep. L eona "Beouyssoiu, w icem arszał 
k a  Izby, o s to sunkach  p o lsko -litew  
ski-ch. Ostrzega on przed dalszą u -  
stępliw ością na rzecz L itw y. R ada 
L igi N arodów  — pisze  B. — zgodzi­
w szy się  ma użycie w y rażen ia  „ lin ja  
a d m in is tra c y jn a " , zam iast w yrazu  
„g ran ica", o co  tak  usiln ie  -dobijał 
się W a ld em aras , doszła do kresu 
sw ych ustępstw'. N ie Irzeba jednak , 
aby W a ld e m a ras  przypuszczał, iż 
Rada zgodziła się n a  jego p u n k t w i­
dzenia  co do  prow izoryczności o-

becnej granicy polsko -  litew skiej.
Z resz tą  m in is te r  Z alesk i poczynił 
■wszystkie po trzebne zastrzeżen ia  w 
tym  względzie. L itw a  n ie  może 
p o m in ąć  sposobności w stąp ien ia  ma 
■drogę p o ro zu m ien ia  z  .Polską, w 
p rzec iw n y m  .razie grożą je j n iepo­
żądane  następstw a, p rzy k ład em  któ  
ryich jńst św ieżo z a w a r ty  traktat 
handlow y z Berlinem , o d d ający  L i ­
twie całko w icie na  p astw ę  ek o n o m i­
czną .i p o lityczną  N iem iec.

TV tej samej kwestji zabiera głos 
na łam ach „Yictoire" Gearge Bieinai- 
me: Berlin — pisze Bieuaime — n-

Irzi Mi'e nurtu MMaa
nawiedziły Francję w dzień wigilijny.

j 8 OSÓB ZABITYCH, KILKANAŚCIE CIĘŻKO RANNYCH.
Warszawa, 27. gruidnia. (Teł. G. 

P ). Z Paryża donoszą o trzech kata­
strofach budowlanych, które wydarzy­
ły  się we Francji w wigilię Bożego Na­
rodzenia. I tak: ofiarą, katastrofy bu­
dowlanej w Sanmnr padło 8 osób zabi­
tych, a 5 ciężko rannych. Zawalił się 
tam nowo wybudowany z żelazobetomi

garaż artyleryjski przy szkole kaw ale­
ryjskiej. — W Lille zawalił się nowy 
budynek, 3 robotników odniosło cięż­
kie rany. — Wreszcie skutkiem kata­
strofy budowlanej -w Siin-le-Noble 3 
robotników zostało ciężko nokaleczo- 
nvoh.

Amanullah zwycięzca!
z b u n t o w a n i ; s z c z e p y  ZA CZYNAJĄ s i ę  p o d d a w a ć .

Londyn 27. g ru d n ia . (T eł. G. P.) 
W edług  o s ta tn ic h  w iadom ości z  A f­
g an is tan u  sytuacja przedstaw ia się 
tam  pom yślnie. W ieści o rzekomej 
ucieczce rodziny królew skiej nie po 
tw ierdziły się. Pow stańcy zostali 
w yparci z  okolic Kabulu o 5 km. na 
północ. Ze w szystk ich  s tro n  k ra ju  
n a p ły w a ją  ochotn icy . O gółnie u w a ­

żają, iż  pow stanie m a się ku końco­
wi.

Jeden ze zbuntowanych szczepów 
poddał się królowi. Pozostaje to w zwią 
zku z ostatnią porażką powstańców.— 
Przypuszczają, że ten szczep pociągnie 
za sobą inne, które również zgłoszą 
swa uległość królowi,

 o— -

LITEWSKO - NIEMIECKIEJ, 
waża Litwę za bierne narzędzie prze­
ciw Polsce. Porozumienie niemiecko- 
litewekie skierowane jest specjalnie 
przeciw Polsce i przejęte tym samym 
„duchem11 co pięść Stresemanna w 
Lugano. Rzesza ma w obecnym rzą­
dzie litewskim wierne sługi w osobach 
sławetnego Waldemarasa i prezydenta 
Semtony, który już w roku 1917 w o 
■kresie okupacji niemieckiej uchodził 
za agenta niemieckiego, jak przedsla-: 
wia go w swej książce o odbudowie 
Litwy Gabryś. Zamach stanu, który 
przed dwoma laty oddał władzę w rę­
ce Smetony i WaldemaTasa, przepro­
wadzony został przy poparciu Nie^nieo

— —o------
WIELKIE KRADZIEŻE W GEN.

SZTABIE LITEWSKIM.
Ryg®, 27. grudnia (Teł. G. P.). Z Ko­

wna donoszą, iż w oddziale budowlanym 
litewskiego sztabu generalnego wykryto 
wielkie nadużycia. Szefa oddziału budo­
wlanego sztabu pułk. Brenera naczelnego 
inżyniera Pralgauskasa oraz 4-ch ofice­
rów aresztowano. Nadużycia te dokony­
wane od 6 lat, obliczają na 6 milj. litów.

W BELGRADZIE ZNISZCZYŁ 
POŻAR KINO.

Belgrad, 23 grudnia. (Tel. G. P.)
Dziś w nocy po skończonem przedsta­
wieniu wybuchł pożar w kinoteatrze,
położonym w  centrum miasta. Ogień 
zniszczył .zupełnie salę teatru. Pod­
czas gaszenia pożaru dwóch straża­
ków zostało ranionych.

 o-----
WIELKI WYBUCH W HOLLYWOOD.

Nowy Jork, 27. grudnia. (Teł. G. 
P.i. W wytwórni kinematografiazincj 
„Uniwensał" w Hollywood zapaliła się 
większa ilość taśmy fitoowej, c;o spo­
wodowało oUrrz-srmia eksnW io. Dach 
budynku wyleciał w powietrze.
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NIE CHOWAĆ PENIĘDZY W SZAFCE NOCNEJ, ZWŁASZCZA, GDY W DOMU JEST „WIERNA" SŁUŻĄCA! — 
SPISł JŁ ZŁODZIEJSKIEGO TOWARZYSTWA, — ALFONS WYKORZYSTUJ E SYTUACJĘ. — UDAJĄC WYWIA­

DOWCĘ „WYMACAŁ" PIENIĄDZE U BABY,

N8EDOI1 LEGALNIE
r C W A L E  U S l/ W i

S i W I Z N F

Lwów, 28. grudnia.
(—). U kupców pp. Terklów przy 

pl. Bernardyńskim służyła dwudzie­
stokilkuletnia Katarzyna Trojanowska, 
Pozostawała ona w stosunkach przy­
jacielskich ze służącą Emil ją Dzinryk 
i jej mężem Anidirzejenj D«ńn,ykiem, 
oraz Stefamją Leśniak. Pewnego razu 
Dziurykowie oraz Leśniakówna namó­
wili Trojanowską do popełnienia k ra­
dzieży na  szkodę jej chlebodawcy, o 
którym wiedziano, iż często jako ku­
piec posiada przy sobie

większą gotówkę, 
którą na noc zastawia w szafce no­
cnej.

Trojanowska uległa namowom i
w nocy na  6. października, gdy chle­
bodawca jej zostawił na zwykłem 
miejscu . swój portfel, . .zawierający 
kwotę 5 iyfc. zł. i 50 doi., zabrała ten 
portfel oraz parę półibucików i zbie­
gła. Z pieniędzy w ręczyła 2.500 zł. 
Dziurykom, pewną kwotę dała Leśinia- 
kównej, a resztę dała do przechowa­
nia N. Kupczyńskiej, dozorczymi domu.

O tej całej sprawie dowiedział się 
*nany sufsucr, 

złodziej Józef Matuszek wiraż zc swą

kochanką Zofją Łańcuch i postanowił 
z 'tego skorzystać. Udał się do Kup­
czyńskiej i przedstawiwszy się jej jako 
wywiadowca policji, zażądał wydania 
pieniędzy. Przerażona konie,ta m nie­
mając, ze istotnie ma do ■ czynienia z 
wywiadowcą, wydobyła z ukrycia pie­
niądze w  kwocie 2.500 zł. i w ręczyła 
Matuszkowi. Złodziej zabrawszy pie­
niądze, natychmiast część ich użył 

na kupno garderoby 
dla siebie i swojej kochanki, a resztę 
dał do przechowania matce! swej ko­

chanki Katarzynie Horopcjko. f
W tym  właśnie momencie policja 

dowiedziała się o tej transakcji i doko­
nała  aresztowania całej szajki, jednak  
zdołała odebrać tylko nieznaczną, już 
gotówkę, oraz zakupioną przez Matu­
szka garderobę. c 1

Wczoraj całe to towarzystwo sta­
nęło przed trybunałem , któaemu prze­
wodniczy radca Dwonzak. Wobec -nie- 
jawiemtf się szeregu w ażnych świad 
ków, rozprawę odroczono do dnia 2, 
stycznia hr.

n a d A j e  w ł o s o m
C U D N Y , N A T U R A L N Y  
KOLOS, POŁYSK , MIĘKKOŚĆ I JEST
B ł Z W A P U Ń K O W O  n i e s z k o d l i w y

PAPFUM EIłlE D O lłltN T
VAGSOVIE

„Rety, cyganie zabili chł* ;pa
w  B r z u c h o w i c a c h ! ”

ALARMUJĄCA WIEŚĆ W DRUGI DZIEŃ fWIĄT. — ZABAWA Z NIEPROSZONYMI GOŚĆMI. - PODKOWA LEGŁ 
POMACANY KOŁEM. — „O LA BOGA, TRUP!”... — WŁADZA PRZYBYWA, ALE „TRUP" ZBIEGŁ DO DOMU

Lwów, 28 grudnia..,
(—7 W drugi uzień św iąt rano lwo­

wskie władze bezpieczeństwa p o sta ły  
zaalarm ow ane sensacyjną irieścią, iż 
w B rznch o wica ch, opodal stacji kniejo-

Nin. Nledzińsii i
pneje*iiali wm Lwów

Lwów, 28 grudnia.
(—J Wczoraj o godz. 9 przejechali 

przez Lwów minister poczt i telegrafów 
p. Miedziński oraz inspektor armji, gen. 
Kazimierz Sosnkowski. Na Podzamczu 
przyłączyli się do nich wojewoda Iwo-

nei*. S m k w w k i
w  M & e  b !j p o l e w i e .

wski h r  Gołuohowski, oraz poseł pułk. 
Koc. Całe to towarzystwo wyjechało do 
Kaezanówki w pow." podhajeckim do 
rewirów leśnych posła Jaruzelskiego, 
gdzie odbędzie się wielkie polowanie. 
Powrót z polowania nastąpi w soboto.

wej, obozujący tam cyganie zasaordo 
wali jednego z  nneszKańców Brzii cho­
wie. Wieść ta  szybko Tozeiszła się. po 
całych Brzuchowicach, K arano  stawiła 
na nogi apara t policyjny. Tyncżasem  
na szczęście okazało się, że 

alarm hy! fałszywy 
Koczujący w Brzuchowicach obóz cy­
gański z okazji świąt urządził zabawę, 
na którą przyszli, zresztą, nieproszeni, 
parobcy miejscow i i z okolicznych wio­
sek. Parobcy ci poczęli drażnić s^ę z 
cyganami, a  jeden z nich,- niejaki Jan 
Podkowa, sprowokował cyganów, (rzu­
cając im jakieś obelżywe słowa, wobec.

czego jeden z zaatakowanych cyganów 
chwycił ko! i uderzył nim napaisiuika.
Uderzony padł na ziemię -bez przyto­
mności. — Na widok lien wszyscy zbie­
gli w  przypuszczeniu, źe Podkowa parli 
trupem i roznieśli tę wieść, którą prze- 
telefonowano do policji lwowskiej.

Tymczasem po przybyciu funkcjo- 
narjuszy policyjnych na miejscu tern, 
gdzie leżał fżekotoy trup, nikogo nie 
znaleziono. Podkowa już w międzycza­
sie y liza ł się" z otrzymanego ciosu w 
domu. Przeciwko sprawcy ciężkiego 
uszkodzenia ciała uciśn ione będzie do­
niesienie karne do Prokuratury,

Krwawa wigilia w Borysławiu.
Pazur zastrzelił szofera.

Woirósta zapłonęła nienawiścią
do Roszaka, a fwfew zaptoagły jego budyati.
„PRZY SPOSOBNOŚCI" SPALIŁY SIĘ TRZY SASiEDNIE GOSPODARSTWA.

WSTRZĄSAJĄCA SCENA PRZED
Lwów, 28 grudnia.

. f—) W. dzień wigilijny Borysław 
był widownią tragicznej iceny, która o 
godz. 2 po poi. rozegrała się pod restau­
racją Ozjasza Spieglera, przy uh Wo- 
lanieckiej. W  restauracji tej bawili szo­
fer Jan Grabiniarz, zam. w Wolance, 
obok Borysławia, oraz Tadeusz Pazur, 
zam. w  Tustanowicach, osobnik karany 
już za ciężkie uszkodzenie ciała. Z nie­
znanej na razie przyczyny między obu 
wymienionymi powstała w  restauracji 
sprzeczka, a gdy po chwili Grabiniarz 
wyszedł z restauracji, Pazur podążył 
za nim i na ulicy celnym strzał*; re­
wolwerowym położył go trupem na 
miejscu

Zbrodniarz po dokonanem  m order­
stwie rokow ał zbiec, czem u przeszko­
dzili liczni o tej Dorze przechodnie, oraz

Z Krzyszto łowiczów

Honorata KuSaszkićwiczotha
zmarła dnia 26. bm. opatrzona św.

Sakramentami.
Pogrzeb odbędzie się dn. 28. bm. o 

?odz. 2-giej d o d .  z  domu żałoby przy u l .  
Nowe i rzeźni 1. 31. ha cmentarz Łycza­
kowski,

RESTAURACJĄ SPIRGLERA.
wywabieni strzałem, goście z restaura­
cji, którzy przytrzym ali go i oddali w 
ręce policji. Dalsze dochodzenia w  Lo­
ku

Lwów, 28. grudnia.
C—). W drugiej połowie listopada 

br. późnym wieczorem wybuchł pożar 
w 'zagrodzie Wojciecha Rurzaka w 
Woli Zakrzyckiej paw. Łańcut’,;, który 

* ^n iszczy ł kompletnie wszystkie zabu-

tifcóSatfa ©Miej
w Mstwofsca.

„Siew"
Lwów, 28. grudnia.

(—). Jak donosi „Nowyj Czas", 
władz ct wojewódzkie zawiesiły dzia­
łalność towarzystwa „Siez“ we wsi 

■ Horbacze w pow. lwowskim. Powodem 
decyzji władz jest ustalony fakt, iż 
towarzystwo to werbowało nowych 
członków gwałtem i terrorem. Należy

zaznaczyć, 2e alikwidowaiie tow 
„Sicz" w Horbaczach było ostatnieuj 
na terenie wschodniej Małopolski, jaik 
wiadomo bowiem, wszystkie „Sicze" 
zostały rozwiązane jeszcze w poprzed­
nich latach z powodu .antypaństwowej 
działalności.

dowania, wyrządzając szkodę ' na 25, 
tys. zł. Ogień przeiraucił się na sąsie­
dnie budynki B arbary Wojdyły, które 
poniosła szkodę na  25 tys. zł., dalej na 
gospodarstwo Andrzeja ZcTeba, który 
poniósłySzkodę w kwocie 19.500, oraz 

! na zabudowania Józefa Sroki.
Dochodzenia wykazały, że zabudo­

wania Ruszaka podpaliła niejaka Jó­
zefa Sarzyńska, -zam. w  WoM Zakrzy- 
ckie.j, która oddaiwna płonęła nienaw i­
ścią do Ruszaka z tego powodu, iż pro­
cesował się z je j m atką o używanie 
drogi. Sarzyńską aresztowano.

„Jedność" zjednoczyła 
wysiłki kasiarzy

UWIEŃCZONE PHEMJĄ 
Lwów, 28. grudnia.

t—J. Kasiarze lwowscy, o który%h 
gdzieindziej piszemy, że wyruszyli obe­
cnie na podbój prowincji, niezupełnie 
jednak opuścili Lwów, bo ubiegłej 
nocy dokonali „skoku", który, jak na

im
W KWOCIE 3 TYS. ZŁ.

obecne ciężkie czasy, przyniósł 
trochę pieniędzy. Oto nieznani na ra ­
zie sprawcy włamali się do biura fir­
my „Jedność" przy ul. Kopernika 30, 
gdzie rozbili kasę i skradli znajdującą 
się tam  gotówkę w kwocie 3 tys. zł.

rtwd* Irw Prystajko.
Okradła koleżanki.

Lwów, 28 grudnia. 
(■—') Anna Prystajko, licząca la t iO, 

zajęła była w  charakterze służącgj w 
mleczarni przy ul. Czarneckiego Ł  —- 
Przed kilku tygodniami korzystając ze 
swobody ruchów, skradła garderobę 
swoich koleżanek, tam zajętych, war­
tości około 300 zł. i .^biegła. Policja’ 
zdołała wyśledzić złodziejkę i odstawiła 
ją do sądu. l»

Wczoraj odpowiadała ona przed sq-i 
dzią Sokołowskim, który zasądził ją na 
3 mieś. więzienia z zawieszeniem kary 
na  pięć la t
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Jan uzyskać la ii p rd
dla Lwowa i Wschodniej

m
Małopolski?

ujiY ROZBUDOWA ELEKTROWNI NA PBRSENKÓWCE NA ELEKTROWNIĘ OKRĘGOWĄ BYŁABY WSKAZA­
NA? — POWODY DROŻYZNY wRĄDU WE LWOWIE. — DROGI, KTÓRE OTWIERAJĄ SIĘ PRZED NAMI.

L v .v ,  28 grudnia.
Cjp) W Elektrowni mtejsEłp na 

Persenkówce zanosi się n a  nowe, da­
leko idące inwestycje, któro fejnierzają 
dg przekształcenia lwowsk. MZE na 

elekiiuwnię okręgową 
o setkach km. zasięgu, t. zn. na stację, 
dostarczająca prąd dla całej tej połaci 
kraju. Perspektywy to przedstawiają 
się na pozór nader ponętnie, zwłasz­
cza, żc możnaby z tein związać n a ­
dzieję, iż przy masowej produkcji po­
tanieje we Lwowie prąd elektryczny. 
Jak wiadomo zaś, drożyzna prądu we 
Lwowie zwłaszcza wobec ciągle jesz­
cze trwającego kryzysu gospodarcze­
go, niskich płac i niskiej- Stopy życio­
wej zniszczonego wojną spoleczcń 
.-twa, uniedtosffjpińa korzystanie z p rą ­
du wielu mieszkańcom tak, żc przecię 
Ina cyfra zużycia we Lwowie jest o 
ozećć razy .uższa aniżeli w innym- 
wiekrayen miastach, -zwłaszcza nas

! 'Zachodzie. Przyczyną tego zjawiska 
i jest to, żo wobec drożyzny prądu nio 
! można go należycie wykorzystać dla 
j celów przemysłowych, jakoteż dla 
; ogrzewania i gotowania, 
j Ze względu n a  perspektywy, jakie 
j.ten projekt otwiera, zwróciliśmy się do 

jednego z w ybitnych elektrotechników 
naszego, m iasta z prośbą o informacje, 
czy po tego rodzaju rozbudowie lwow­
skiej elestrcwm roni na się spodziewać 

i istotnie iarsystnych rezultatów? Nasz 
j uprzejmy informator zapatruje się na 
i te sprawę pesymistycznie i uw aża ra 
I ezej za wskazaną inną. zupełnie drogo 
! dia dostarczenia miastu naszemu i Ma- 
I łopolsce Wschodniej

taniej energii elektrycznej.
! Sądząc, że w przededniu ważnych de- 
j ćjyzji ó-pinje te zasługują na uwagę czyn 
! ników miarodajnych, podajemy je po- 
j’j Aiże j pod ocenę l ęćhżo.

Lwowski M.Z E, nie ma warunków 
na elektrownię okr.

— Żeby odpowiedzieć na posta­
wione mi pytanie —- ^zaczął nasz u- 
przejmy rozmówca — muszę z góry 
u m a c z a j  żc elektrownia lwowska 
i«at oparta na nitwłańciwycL pedsta- 
w «ci, a już zupełnie nie vna warun­
ków na elektrownie okresową Jak 
wiadomo bowiem, cały sens -i istota ra- 
ejonalności gospodarczej i rentowności 
elaktruwni okręgowej poleca nrzede- 
wuystkiem  na tern, że buduj? M  ją 
możllwń n icamych źródeł energji, np. 
w terenach węglowych, ropnych, g a ­
zów ziemnych, bądź też nad rzekami, 
wyzyskując w dogodnem miejscu ich 
spadek. W tych warunkach powstają 
niezliczone elektrownie okręgowe 
świata, zasilające nawet na m ia ce  
kilometrów cała tereny tanim prądem 
elektrycznym c Wysokiem nayięoiu.

Lwowska elektrownia, czerpiąca 
źródło energji z opalu węglowego, już 
sama dla siebie posiada bardzo niedo­
godne warunki uospodarczt. Jest bo­
wiem od złoży węgla oddalana z górą 
o 451 km., tak, że koszt transportu wę­
gla wynosi na ogół nawet więcej niż 
cena uamfcyo węgla w kopalni. — Gdy 
więc obecnie Persenkówka zużywa 
rocznie ca 4.50O wagonów węgla, to 
już sam koszt transportu sięga miljo-

Ceny popędu elektr. we Lwowie 
a na zachodzie Polsku

na zł., cu zupełnie, udoada dla elektro 
wni racjonalnie umiejscowionej. Do 
togo trzeba jeszcze dołączyć, wszystkie 

,ju^igodności, zwńjzanc z dalekim 
transportem, jak koszta, magazyncwa- 
11 i bt:. pierwszej linji.

Już z powyższego wynika jasno, że 
Lwótjft absolutni^'!,! niem a warunków 
ku teiiiu, aby mógł stworzyć elektrow­
nię okręgową,Awarią na popędzie wę 
gl-owym. Zresztą niecnaj przemówią 
cyfry, zaczerpnięty  choćby z opinji 
rzeczoznawcy, wydanej niedawno o 
elektrowni lwowskiej przy innej fTka- 
zji: — W yniki eksploatacyjne MZE za 
rok 1927 podają koszt właściwej pro­
dukcji (węgiel itp* 9.00, administracji 
7.60, odpisy -na odnowienie i budowy 
5.40, procenta i spłata długów (wyjąt- 
kowo niskie z powodu walor.) 1.00, o- 
procenlowanie włożonego kapitału (16 
tnilj.), zysk 6.60, tj. razem koszt wła­
sny 29.Ó0 za jedną sprzedaną kilowat 
godzinę, przy sprzedanych w r. 1927 
ogółem 20.5u milj. kilowat godzin 
(światło, motory i tramwaj).

Gc-na prądu we Lwowie zaś jert 
stałą, bez rabatów, dla lokali zarob­
kowych 79 dla mieszkań 86 gr., a  
dla motorów przemysł. 40 gr, za kilo­
w at godzinę.

Tym cyfrom lwowskim 'warto prze­
ciwstawić ceny sprzedaży prądu przez 

% polskie- elektrownie okręgowe w  Z a­
głębiu sosnowieckim. JNaprzykład o 
dostawę prądu dla Krakowa ubiegały 
się w roku bież. elektrownie sosno­
wieckie, konkurując ze sobą wzajem­
nie i oferowały go po o«nie około 3,6 
dc 4-1 gr. *’• kilowat godzinę loco Kra­
ków. —- O niezmiernych korzyściach, 
jakie miasto i jego ludność może mieć 
iiabywając ćak tanio prąd do swej sie­
ci, zfoyteczmm jest wobec tego mówić. 
Cyfry ^  — 4 na Zachodnie Polski a 
29.60 gi. kilowat ęodsina w« Lwowie 
m  oame dla siebie dość wymowne,

Nadto zauważyć tu także warto, że 
wskutek wysokich kosztów własnych 
MZE przy produkcji prąciu, tramwaj I 
lwowski jest przedsiębiorstwem dHlicy* 
tomem, a JL Z. E. podwyżkami cen 
oświetlenia musi wyrównywać te deli- 
cyty..

Z tego, co już powiedziałem, wy­
nika jasno, że nie byłaby bynajmniej 
wskazane rozbudowywać szerzej elek. 
trowmię na doityohozasowym pop“dzic, 
a tern mniej prs»ństaczo6 ją na elek­
trownia okręgową, bowiem jakakol­
wiek inna tego rodzaju eleŁtrownk na 
granicach powiat • Iw ow®td*£o, opartu 
na innym tanim popędził (ropa, gasi

ziemne, woda), nraolałaby przekreślić 
obecne kalkulacje Lwowa i narazić go 
na nitooliczalne strat,.

Natomiast uważam , źe byłoby-rze­
cz* konieczną powołać pod egidą m ia­
sta Lwowa komitet fachowców, z Ru­
działem specjalistów polskich i zagra­
nicznych oraz firm światowych, k tó­
ryby wszechstronnie i objektywnie 

Lwestję dostawy taniego prąau 
dla .Lwowa i Małopolski Wschodniej 
zbadtfł i najkorzystniejszy projekt o- 
pracował. W tym celu należałoby) roz­
patrzeć jtwestję i przeprowadzić ka l­
kulację, odnośnie do wyzyskania ga­
zów ziemnych, sil wodnych Stryja, 
Uniża itd. ewenł. pobieranie prądu *

• innych zakładów, p^zyczem warte.
zwrócić uwagę na wielką akcję elek­
tryfikacyjną całego Podkarpacia, prze­
prowadzaną obecnie przez firmę ho- 
rysławską „Picm jer".

Gdyby jednak spożytkowanie po­
wyższych źródeł nie okazałe się mo­
żliwe ze względów gospodarczych lub 
innych, pozostałaby do rozpatrzenia 
ewentualność pobierania prądu dla 
Lwowa wsyl V' schodni*) Maiopoiski 

j z elektrowni okręgowej Zachodniej 
I Małopolski, wzgl. Zagłębia Sosnowiec­

kiego, co jakkolwiek może wyglądać 
na paradoks, wedle fachowych obli­
czeń już przy zapotrzebowania ener­
gii elektrycznej ponad 100 miljonów 
kilowat godzin rocznie, magiccy 
nyó opiat dnem przedsięwzięciem, ł y ­
skałaby zaś na tem cała przestrzeń 
kraju wzdłuż trasy wysokiego napię­
cia, co dałoby jej to możność przeobra­
żenia się w uprzemysłowione osiedla. 
Jak sądzę, przy naleźytem opracowa­
niu takiego projektu, pozyskanie kapi­
tałów zagranicznych i zrajowych na 
przeprowadzenie lakiej inwestycji ni® 
byłoby zbyt trudne,

- " O  — **

Wykupujcie świadectwa przemysł.!
OSTATNI TERMIN DLA PODATNIKÓW. — ŚCIĄGANIE PODATKU MAJĄT­

KOWEGO. — WYKUP ŚNIADE GTW PRZEMYSŁOWY CS. 
ffb aM W i, 27. grudnia. (Teł. G. j od. kary za zrwldkę

P.). Ministerstwo skarbu podaje do wia­
domości płatników podatku majątko­
wego; Ponieważ tortom płatności, raty  
t, z w. grudniowej, wynoszącej \% ,  
względnie 0.6% wartości m ajątku, 
przyjętej za podstawę wymiaru upły­
nął 10. jiudnia br., przeto władze 
skaibowe przystąpiły luz do przymu­
sowego ściągania rataąlej raty, W in- 
lr-:i*:_’!-ie płatników leży, >'tryl tak 5 * v -  

chlej wpłacali bezpośreinio do kas 
ssa ii-jw yca wspomnianą należność, 
w przeciwnym bowiem razie narażeni 
będą na koszta egzekucji, niezależnie!

nr!
Min. skarbu zwraca uwagę podat­

nikom, że termin wykupu świadectw 
przemysłowych i kart rejestracyjnych 
na rok 1929 apxywa » dm sn 81 gra- 
dnia br. Ponieważ termin ten w  żadnym  
razie przedłużony nie będzie, zad wła­
dze skarbowe przystąpią ju i w  pierw* 
szyea dniacn stycznia 1929 dc lustracji 
przedsiębiorstw celem pociągnięcia o- 
pieszałych płatników do odpowiedzial­
ności karnej, przeto w interesie samych 
płatników leży, by wykupił’ świadectwa 
przemysłowe i karty rejestracyjne a -  r. 
1929 przed dniem 31 grudnia br.

r 'i  i m *
wielką fabrykę łódzką,

(Telefonem od uasr*«>o koretpondenla),
Warszawa, 27. grudnia, (et). Z Ło- Aresztowano artku 

d a  donoszą: W ielka fabryka Steinerta 
w Lodzi przy ul. Piotrowskiej 276 pa­
dła ofiarą clbnsy.niej, systematycznie 
uprawionej kradzieży. Straty wynoszą 
przeszło pól miijona zł. Ustalano, że 
kradzieży dopuszczali się miejscowi 
magazynierzy i drukarza materiałów-

którzy do spółki 
kradli materiały gotowa i .usędzę i 
sprzedawali jednemu t  paserów. W
czasie rewizji znaleziono wielką Mość 
kradzionycń towarów. Nici tej afery 
prowadzą no Skierniewic i tonycii 
miast polskich.

Jak Stressmonn Intarnr^uje
art. 437 traktatu wersalik ego.

SPODZIEWA SIĘ, ŻE ARGUMENTY JEGO POMOGĄ DO EWAKUAGJI NAD*
RBNJI.

Berlin, 27 grudnia. (Te!. G. P.) fc"  
Slroscmanin przedstawił w wywiadzie 
pasowym prawo Ntoniec, do żątania  
ewakuacji Nadrenj5. W przeciwsta­
wieniu do wywodów Chamberlaina 
Dodkreślił, że według zrozumienia nzą- 
du Iłzeszy, art, 431 traktatu wersa1 ■ 
skiego głosi, że opróżnienie Nadrenji 
castąjpi, gdy Niemcy wypełrią zobo­
wiązania, nie zaś dopiero włedy, qdy 
niszcz? się z wypłaty całego długu re- 
paracytoego. Postanowienia planu Da- 
ves?t stw arzają reafhei zastawy, gwa­
rę atu,iące regularno wypłacaink- ufd$- 
lenych ra t rocznych, zastaw y, które 
wychodzą poz? granice Traktatu Wer­

salskiego. MinisiteT wyraził nadzieję, 
że jurydyczne arguunoMy Niemiec nio 
zostaną bez wipłytwu i że łącznie «■ ar- 
gunmnta!rr,i patitycanymi i moralnymi 
doprowadzą do zakończenia okupi j?  
niemieckich obszarów, ędacej ostat­
nią militarna posostpłi d ą  okr* a woj 
ny światowej.

Prasa bariiń&ka pisze o po- 
,J;;dży agent® reparacyjnego park era 
Gilberta do Ameryki. Prasa ta przy­
puszcza, że Hoover pragnie powrócić 
jak najśżybniej i odbyć konferencję z 
Gilbertem, Konferencje le mają doty­
czyć także sprawy ae-utoaoji rimogo- 

, znawców amerykańskich
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u \m iwom. uszczośim:si w m t
„RAKI11 I ŚWIDRY PEZNADZIEJNIE STĘPIŁY SIĘ NA ŻELAZOBETONIE.

Lwów, 28. grudnia.
(—). W ostatnich miesiącach

stwierdzono, że kasiarze lwowscy, któ­
rym zarządzenia policyjne, oraz doko­
nywanie nocnych kontroli kas nastrę­
czają wieile trudności w działalności 
na terenie Lwowa, dzięki czemu tylko 
sporadycznie notujemy wypadki w ła­
mań kasowych, dawniej przerz długi 
czas będące na porządku dziennym — 
zmuszeni zostali przenieść się 

na prowincję. ’
To toż wypadki włamań kasowych do 
urzędów państwowych w miastach

Mimochodem.
ŚWIĘTA HILAREGO.

Był interesująco blady, oczy miał 
lekko podkrążone i od czasu do czasu 
wydawał dyskretny odgłos, zbliżony 
do czkawki.

— jakże pan spędził święta?
— Dziękuję. Podłe jest życie. W y­

myśliłem dziś na to konto dwuwiersz: 
„Trzykroć, cztery kroć szczęśliwy — 
Kto się urodził nieżywy1'. Doprawdy 
— zazdroszczę meinowilętom, zaduszo­
nym przez nieczułe matlki. Poco żyć1-' 
Człowiek tylko cierpi, oh, jak cieirpi.

Widzę, że pan kiepsko spędź, i
święta.

— Zależy od punktu widzenia 
Niech mi pa.n powie, ale tak szczerze: 
jaki jest sens życia? Pisze się w książ­
kach tyle pięknych rzeczy — ideały 
rozkosz zdobycia, ale co to wEzystko 
warte? Ideał, co to jest ideał? I ja 
miałem swoje ideały, ale dość wcześnie 
przekonałem się, że to oszustwo. Po­
dobno szczytem rozkoszy jest śmierć 
na pulu chwały, ale ja jakoś bardziej 
wierzę bohaterom, którzy na wszelkie 
sposoby wykręcali się od tego zasz­
czytu. Służba publiczna 1 Panie, może 
ja jestem pesymistą? Nie zdaje md się 
Przecież ci, którzy zdrowie sterali w 
służbie publicznej, nawet trzynastej 
pensji nie dostali i chyba nie są zbyt 
szczęśliwi, skoro się wEityscy nad nimi 
litują. Mówią też, że słodko jest zdo­
być cel długo upragniony. Ja dwa lata 
targowałem się z przyszłym teściem o 
posag żony i wreszcie zdobyłem ten 
skarb, ale po dziś dzień myślę o tej ra ­
dosnej chwli — wie pan — z niesm a­
kiem

— Musiał pan mieć smutne święta.
— To się tylko panu tak zdaje. Al­

bo to życie pozagrobowe. Pocnszają 
nas. cierpisz człowiecze, pijesz gorycz
i smutek, ale przynajmniej dostaniesz 
nagrodę na tam tym  świecie. Możliwe, 
że inni ją dostaną, ale nie ja. Ozło- 
wiek — niech pan to dobrze zapisze — 
cz łjf iek jest wielką świnią.

— Pan musikł za dużo pić na 
święta.

—  Może dużo na pańską słabą 
głowę.

— Ale pan zawsze był zwolenni­
kiem wstrzemięźliwości?

— I dziś jestem nim bardziej, niż 
kiedykolwiek. Ale niech pan powie — 
tak szczerze — ,.ćzy to warto?

Pożegnałem Hilarego, Ale nagle 
przestało mię dziwić, że skarb pań­
stwa zarabia na monopolu spirytuso­
wym dwa razy więcej niż łącznie na 
dochodach z zapałek, poczt, telegra­
fów, soli i kolei żelaznych. Są. jeszcze 
obywatele!

prowincjonalnych są coraz częstsze i 
znowu władze bezpieczeństwa będą 
m usiały znaleźć jakieś środki zarad­
cze.

Jak nam donoszą z Gródka Jagieł., 
ubiegłej nocy usiłowano dokonać wła­
mania do skarbca tamtejszej

Paryż, w grudniu. 
Pisząc o artystach naszych, miesz­

kających i tworzących w Paryża, za­
stanowić się wypada p-rzedewszyst- 
kiem, wśród jakich warunków żyją 

1 i tworzą ci Indzie. — Wiadomo bo­
wiem, że wśród ośmiu do dziesięcin 
tysięcy malarzy w Paryżu rozmaitych 
narodowości, nie jest rzeczą łatw ą wy­
bić się tak prędko, nalleży bowiem 
wiele włożyć starań  i talentu w każ­
dą pracę, by móc znaleść uznanie i 

•ibywcę.
Paryż stał się ośrodkiem pewnej 

; ;odukcji artystycznej, która od lat 
■irzeszJo dwudziestu przyciąga mala- 
■zy dla dalszych studjów. Posiada on 
owiem niezliczoną ilość pracowni ar- 
ystyuzaiyoh, galerji i wiele targów 

Malawskich W wielu kaw iarniach na 
Montparnasse, tem centrum życia a r­
tystycznego, rozwieszane są również 
obrazy na sprzedaż. Niezliczona ilość 
oism artystycznych otwiera także

Lwów, 28 grudnia.
C—) Dnia 1 grudnia br. Mieczysław 

Podgórski, pracownik zakładów kaflar- 
skieh „Glińsko" otrzymał od kierowni­
ka tego zakładu we Lwowie, Józeta Ba­
rańskiego,. 800 zł. na wypłaty -robotni­
ków. Podgórski zamiast wyjechać do 
fabryki, pozostał we Lwowie i tutaj po­
czął pieniądze wydawać. W ośm dni

Kasy i .karb owej.
W skarbcu znajdowało się okuło 30 
tys. zł Kasiarze po wtargnięciu do 
budynku usiłowali dostać aię do 
skarbca przez powałę pierwszego pię-

chętnie swe łam y dia omówienia prac 
debiutantów, pomagając, w ten sposób 
ich rozgłosowi. I to jest powodem tej 
siły przyciągającej Paryża dla m a­
larzy.

Wspomnieć też należy słów parę 
o nabywcach. Któż to są ci nabywcy? 
Zwyczajni handlarze obrazów, którzy 
widząc nieprzeciętne zdolności u pew­
nego m alarza, zaknpnją n niego wszyst 
kie ooiazy, lub jak się to często zda­
rza, angażują -sobie takiego m alarza 
na przeciąg dwóch do trzech lat, pła­
cąc mu pewną pensję miesięczną, 
z tem, że wszystkie obrazy przez ten 
czas namalowane są jedyną i wyłącz­
ną własuuśtdą danego handlarza. On 
też s ta rą  się o reklamę i urządza wy­
stawę swemu pupilowi, przyczem na­
turalnie sprzedaje obrazy jedynie na 
swoją korzyść. W ten sposób wiele 
talentów się spacza. Wielu natomiast 
m alarzy dzięki reklamie swych pseu­
do mecenasów zdołało się wybić.

później ujęto go na Persenkówce w
mieszkaniu jednego z tamtejszych mie­
szkańców. Znaleziono przy nim już 
tylko niewielką kwotę. Wczoraj stanął 
on przed sędzią Sokołowskim, który po 
przeprowadzonej rozprawie, zasądził go 
na 3 mies. więzienia z zawieszeniem 
kary na lat piec.

ale natraiiszy na żelazobeton, prawdo­
podobnie z powodu braku odpewied 
nich narzędzi zmuszeni byli dalszej 
roboty zaniechać i wycofał’ się, wobec 
czego ikarbiec ocalał.

Nie ulega wątpliwości, że kasiarze 
ci przybyli na gościnne występy 

ze Lwowa, 
albowiem w Gródku Jagieł, i okolicy 
dotąd ia gałąź przem ytu złodziejskie­
go nie była uprawiana ze względu na 
brak fachowców, jak również na nie­
wielką ilość kas w powiecie.

Malarze stają się sławni po śmier­
ci. To już stało się zwyczajem. Znaine 
są wypadki, -iż za życia m alarz z tru ­
dem mógł sprzedać swój obraz, a  pc 
śmierci obrazy jego poszły dziesięcio­
krotnie w górę. Typowym przykładem 
jest m aiarz włoski Modigliani,. który 
przez wiele lat malował dla pewnego 
handlarza za śmieszną wproś1 : canę, 
a dziś po śmierci jego, obrazy te przed- . 
stawiają olbrzym.ą wprost fortunę. 
Przeciętnie płacą dwadzieścia do trzy­
dzieści tysięcy franków za obraz Mo- 
diglianiego.

Ostatnie miesiące stały się w  Pa­
ryżu typoiwerm miesiącami wytrtaw,
I tak po wystawie automobilowej, mo­
tocykli, rowerów, rauja, urządzeń do­
mowych, chryzantem  i * d., mamy 
obecnie wystawę malarską i sztuki 
dekoracyjnej, zwanej krótko od lat dwu 
dziestupięciu „Salon d‘Automi>e“, zmaj 
dującej się w przepięknym pou wzglę­
dem arcbitetetonioznym gmacnu — 
.Grand Palais' na Polach Elizejskich

W roku obecnym przypada j.ybi-. 
leusz dwndziestopięciolecia tej wyjia* 
wy. W roku 1903 dał początek tej wy-, 
-lawie adwokat Frantz Jourdain, któ­
rego inicjatywie m alarze zawdzięczają 
powitanie jednej wielkiej w miej­
sce kilku małych rozsianych po całem 
mieście wystaw.

W ystawa w „Salom dAuitomne*' 
past w życiu m alarzy paryskich wiel- 
kim ewenementem, gdyż daje oma nie­
jako przegląd całoroozn jgo ruchu a r ­
tystycznego i nic dziwnego, że każdy 
malarz stara się, by przynajmniej jed­
na praca została przyjęta przez komi­
sję, ktćra zasadniczo kwalifikuje bar­
dzo ostro. W ystawienie pracy w „Sa- 
lon d Autumne1 staw ia artystę w rzę­
dzie m alarzy wybitniejszych. . .

Salon jesienny w roku obecnym 
ofiarował jedną ze swoich sal mala­
rzom pdTskim. I tak mamy tu obrazy 
od neo-klasycyzmu dc kierunku po- 
modernistyeżnym. Wapu-lma cecha 
wszystkich wystawców, piękny dobór 
barw i dobra kompozycja. Szczególnie 
obrazy Malickiej, Witkowskiego, Pro­
naszki, zasługują na wymienienie, o- 
gćlnie się podobają, a krytyka bardzo 
pochlebnie o nich się wyTażą.

Dobrze zrobib artyści polscy, miasz- 
* kający stale w Paryżu, a wnjc Makow­

ski, Kisling, Zamojski, że swoje dzieła 
wystawili wspólnie z m alarzam i * 
Polski, solidaryzując się w tep sposób 
ze swoimi ziomkami.

Wrażenie ogólne wystawy poileikioj 
jak najlepsze -i P  '

Pruia z namowv Sorota
URZĄDZA NAJAZD NA DOM 

Lwów, 28 grudnia.
C—) Z końcem listopada dokonano 

napadu rabunkowego na dom Michała 
Gródeckiego w Gańczarach w pow. lwo­
wskim. .Prowadzone dochodzenia usta­
liły, że napadu tego dopuścił si? nie­
jaki Stanisław  Praga z Łęk, pow. kro­
sien ieckiego, zam. we Lwowie, w teb 
warzystwin Stanisława Grnklewiwa i 
Jana Malinowskiego. Aresztowany Pru-

PRZECIWNIKA PROCESOWEGO.
ga przyznał się do napadu i podał, że 
napad ten zorganizował z namowy Win 
centego Sprota, sąsiada obrabowanego 
Gródeckiego, z którym Sprot prowadził 
proces o grunt i z tego powodu miał do 
niego złość. Wobec tego Sprota również 
‘aresztowano i oddano do sądu. Za Grun 
kiewięgem i Malinowskim zarządzono 
poszukiwania

 —O’

tra, w której 
i wycieli otwćr,

z i m  a iw cżS t J I  i i l F .
DLACZEGO MALARZE WSZYSTKICH KRAJÓW CIĄGNĄ DO PARYŻA? — MALARZE POLSCY NA WYSTAWIE

W „GRAND PALAIS" NA POLACH ELIZEJS1ICH.
{Korespondencja własna „Gazety Porannej”).

  ..... ..MMI— Ili _3HHBBH9fłlHIRIdllUHBn
KINO „COLOSSElfM11 (dawny Teatr Nowości) wyświetla nadal wielki sensacyjny 
dram at w 15 ot-tai-J) na i’" olśniewa jącej wystawy kabaretów i cyrku. p. t.

W g ównej roli LUCIANO ALBERTIN, 
VIV1AN GIBSON i HERMAN PICIIA. 
Tysiące fenomenalnych pomysłów i popi 

iy  akrobatyczne. Karkołomne sensacje.
UWAGA: Ceny miejsc zniżone na nierwszv seans do godz. 4-tej, w dnie powsze­

dnie ud aO groszy.

mat w 15 ot-taoj) na i’" oUniewaj:

NIEZWYCIĘŻONY

Tydł-jsń szaleństwa -
•Ą  * "«łwn inrmtort.
ROBOTNICY KŻFLARNI „CLTtfSKO" NAPRÓŻNO CZEKALI NA WYPŁATĘ. 

JMUECIO PRZEHULAŁ WSZYSTKO I OŚM DNI ŻYŁ „JAK PAN“,
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11 "S Bjtiaiert i rerspuimi.
PIERWSZE TERMOPYLE POLSKIE. NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE I HOŁD 

POLEGŁYM W  10 ROCZNICĘ ICH CZYNU.
Lwów, 23 grudnia.

(.) Przed laty dziesięciu niemal 
dzień każdy brzem ienny był wypad­
kami. To też dziś, po latach dziesięciu, 
niemal dzień każdy jest rocznicą nio­
sącą wspomnienie czynów niezapom­
nianych, poświęceń niedarem nych i 
zwycięstw, których owoce w pokoju 
spożywamy. A wśród tych rocznic go­
dzi się słów kilka rzucić ku pamięci 
jednej, która jest jakby najwyższym  
akordem bohaterstwa, pierwsza przed 
Zadwórzem nosząca miano Termopyl 
polskich. Na imię jej Persemkówka.

Tutaj od 27 grudnia 1918 r. po­
cząwszy uderza nu szczupłe siły rotm 
Abrahama, ściągnięta ze wszech stron 
ciżba nieprzyjacielska, by w nocy z 
28 na 29 grudnia przejść do ataku roz­
strzygającego. Tylko wąski, skrwawio­
ny łańcuch obrońców, tylko jedna o- 
statnia reduta zamyka drogę do m ia­
sta. Los jpgo w tych godzinach strasz­
nych, zależał od męstwa, od ofiary nie 
wielu wybranych. I ci przemogli. Blady 
świt zimowy ujrzał pobojowisko, opro­
mienione zwycięstwem, w atahy wraże 
pierzchające w popłochu. „Zginęli naj­
dzielniejsi oficerowie i żołnierze — 
wyrzekł- odbierając raport pułk. Mą- 
czyński — ale uratowali miasto".

Śmiercią rycerską zginęli wtedy: 
kapitanowie Jerzy Grody.'sM i W il­
helm Wilk Wyrwiński, rotm. Iwo Na­
łęcz Skałkowski, porucznicy Józef 
Mazanowski i Roman Holak, podpor. 
Adam Garfein i  Jan Charlewski. Żoł­
nierze: Józef Cwynar, Stefania Frani- 
szynówna, Jerzy Pawłowski, Jnljusz 
Zaziemski i 76 nieznanych ochotni­
ków. Zginęli pomordowani ppor. Lech, 
Glnmński i żołnierze Jerzy Adamo­
wicz, Adam Cap, Jan Kłosowski, Alek­
sander EoEmewski, Waler jar Marno­
wania, Jan Moch, Adam Nestarowski, 
Franciszek Pnczan, Jnljusz Mladejow- 
ski.

W miejscu pod krzyżem, gdzie 
wrzała najkrwawsza walka, w ystawi­
ła  Straż Mogił Polskich Bohaterów 
pomnik zwycięstwa, iżby po wieki 
świadczył o najcięższym ale i na j­
wspanialszym  epizodzie bojów lwow­
skich.

Dla uczczenia tej wielkiej rocznicy 
bohaterstwa nabożeństwo za dusze po­
ległych na  Persenkówce odbędzie się 
w niedzielę 30 grndnia 1928 w koście­
le św. Mikołaja o godz 9.30 m., po-

czfcm nastąpi pochód na Persenkówkę
pod pomnik, celem złożenia hołdu po­
ległym.

Stacja autobusu pl. Marjacki, lub 
też ul. Akademicka, koło Apteki Pilew­
skiego. Mieszkańcy Persenkówki i 
Śniadówki zapraszają na- tę uroczy­
stość Stowarzyszenia, Organizacje, 
Cechy, Korporacje i patrjotyczną pu­
bliczność.

CO MÓWI NEMO.

PO ŚWIĘ! A CH.
Przeszły, m inęły — piękne nieskończenie, 
Strojne w  tradycji św iętość i powagę, 
Pozostaw iając nam  jako w spom nienie:
Kurcze, obstrukcję, kociokw ik i  zgagę.
Choć protest w eksla przygotował syndyk,
Każdy postaw ić się chciał jak byw ało.
W ięc była rybka i p ieczony indyk,
W ino i wódka i  tortów nie mało.
Krokiem cośkolw iek chw iejnym  i nierów nym  
Szło się do jednych i do drugich państw a, 
Gdzie się  grzeszyło przeciw  grzechom  głów nym  
Z um iłow aniem  szczególnem  pijaństw a.
M inęły św ięta — zm ilk ły  śp iew y gości.
Na obiad resztka ryby przy ogonie.
W  i a^amy w szyscy do rzeczyw istości 
Z głow ą zw ieszoną jak f jakćersbie konie.

Gwiazdka dla Żołnierzy KOP.
DZIĘKI OFIARNOŚCI SPOŁECZEŃSTWA OBDAROWANO 2000 ŻOŁNIERZY

szczoteczki, papierosy, czekoladę, pier 
niki, cujsry itp. Darów w gotówce zło­
żono ogółem 7.508 zł. 75 gr., za które 
Komitet zakupił m aterjały na przepi­
sowe paczki.

Ogółem zebrano i sporządzono oko-

Lwów, 28 grudnia.
(X  Wojewódzki Komitet Gwiazdko­

wy we Lwowie pod przewodnictwem 
Generałowej Norwid - Neugebauero- 
wej, przewodniczącej Rodziny Wojsko­
wej, zakończył swą akcję z bardzo po­
myślnym wynikiem.

Na apel Komitetu do ofiarnego za­
wsze społeczeństwa polskiego o gwiazd 
kg dla naszego żołnierza kresowego, 
wpłynęły do biura Komitetu liczne da. 
ry w  naturze i gotówce od poszczegól­
nych obywateli — firm przemysło­
wych i handlowych, towarzystw i in­
stytucji, bądź bezpośrednio, bądz zcć’ 
pośrednictwem pp. Starostów Wojew. 
lwowskiego oraz organizacji kupiec­
kich. Ofiarowano ogółem prócz kom­
pletnych gotowych do wysyłki 115 pa­
czek, książki, kalendarze, papiery li­
stowe, notesy, grzebyki, scyzoryki,

ło 2000 paczek, które w 30 wielkich 
drewnianych pak a en. wysłano w  dniu 
18 bm. do wszystkich oddziałów Kor­
pusu Pogranicza.

60,000 zł. za jedną 
stronę manuskryptu.

L ondyn , w  g ru d n iu , 
(k r )  N a u rządzone j tu  przed  

św ię tam i pub licznej licy tac ji z a k u ­
pi! boga ty  A m ery k an in  d r. Rosen- 
bach pięć stron m anuskryptu D ic­
kensa „Klub P ickw icka“ za o lb rzy ­
m ią  sum ę 7.500 fu n tó w  szterlingów  
co ró w n a  się w arto śc i przeszło trzy  

!.jslu tysięcy  złotych.
P rzed  45 la ty  ten  sam  m a n u ­

sk ry p t sp rzed an y  został za 51 fu n ­
tów , a  jeszcze p rzed  dziesięciu  la ty  
uzyskano  za  niego zaledw ie 450 
funtów

Tani sposćh
zaopatrzenia się w „drzewka".

Berlin, w  g ru d n iu , 
(k r )  W  północno w schodniej 

dzieln icy  B erlin a  w  sam  dzień  w igi 
lijn y  g ro m ad a  z k ilkudziesięc iu  o- 
sób napadła na handlarzy sprzeda­
jących drzewka. K ażdy z n a p a s tn i­
ków  zao p a trzy ł się bezp ła tn ie  w  je ­
dno drzew ko, poczerń w szyscy ro z ­
b iegli się p rzed  nad e jśc iem  policji, 
tak , że nikogo nie złapano. N ieucz­
ciw i h an d la rze , k tó rzy  za d rzew ka 
s law ia li n ie sły ch an ie  w ygórow ane 
ceny, zosta li p rzy  te j okazji tak 
dotkliw ie poturbowani, że jednego 
z n ich  m usian o  bezw łocznie przjr- 
wieść do szp itala.

,  — o—

w Hetkach
Żądać w oryginał, opekow. „®oyeV‘ 
Do rabycia we wszysfl.Ph aptekach.

FEJLETON „GAZ. POR.“ z 29. XII. 1928. 

KLAUDJUSZ FARRERE.

Człowiek jak  inni.
Spotkałem go około 1905 czy też 1907 

roku. Przed wojną jednem słowem. Na 
długo przed wojną.

Byłem wówczas oficerem marynarki 
w Tulonie. Pewnego wieczora, ną tarasie 
piwiafni, jakiś mężczyzna o siwych wło­
sach usiadł przy mnie, nie omieszkawszy 
przedtem ukłonić mi się najuprzejmiej 
w świecie.

— Pan Ferrare, o ile się nie mylę — 
odezvyał się.

Już wówczas nie lubiłem być pozna­
nym.

— Tak jest — odparłem tedy głosem 
szczekającego doga mniej więcej.

Ale się nie rozgniewał o to.
— Panie Ferrare — ciągnął dalej — 

przepraszam za natnęctwo. Sprawa jest 
tego rodzaju: w ciągu moich długich po­
dróży zebrałem w Korei i w Chinach nie 
wielką kolekcję pięknych naczyń mie­
dzianych, srebrnych i emaljowanych, 
które, pochlebiam sobie, że są unikata­
mi. Wiem, że pan jest znawcą nad znaw 
cami przedmiotów Wschodu. Czy nie 
byłby pan łaskaw zwiedzić któregokol­
wiek dnia moją kolekcję i wydać sąd 
o niej?

Wiedział, jak mnie zahaczyćl Mam

rzeczywiście pretensję do pewnego znaw­
stwa w dziedzinie orjentalizmu. W aha­
łem się jednak przez skromność.

Ale mężczyzna o siwych włosach ina­
czej zrozumiał moje milczenie.

— Panie Ferrare — dociął — niech 
pan tylko nie przypuszcza, że chodzi mi 
o sprzedaż. Przeciwnie, wolałbym zdech­
nąć z głodu z pyskiem pełnym mrówek, 
aniżeli wyzbyć się któregokolwiek z tych 
moich starych świństewek z Dalekiego 
Wschodu!

Ściskając mu ręce, przyrzekłem.
*

Mieszkał bardzo skromnie, w małym 
domku, który możnaby raczej ruderą 
nazwać: w Tourris, o dobrą milę od Tu- 
łonu.

— Nie jestem bogaty — rzekł mi na 
przywitanie, kiedy mu pierwszy raz zło­
żyłem wizytę.

Wówczas dopiero uderzyło mnie na 
zwisko o siwych włosach. Na jego bile 
cie czytałem: „Hrabia de V...“ Niektórzy 
z markizów de V... mają swoje miejsce 
w historji Francji, ostatni zaś z nich żył 
jeszcze w owym czasie. Znałem go tro 
chę w Paryżu; wielki pan, siedemdziesię­
ciopięcioletni starzec;, okazałej postawy, 
światowiec, spensjonowany kontradmi 
rał — i bogaty... na miljony!

— Czy nie jesteś pan krewnym adini 
rała V... przypadkiem? — spytałem nie 
zbyt dyskretnie.

— Jedynym jego synem — padła od­
powiedź, jak z procy.

mimo siwych włosów — dodał, wadząc 
moje osłupienie — ale życie miałem bar­
dzo ciężkie; Ojciec i ja, widzi pan, nie 
rozumiemy się. Ojciec uuieśąęzęśliwil 
mnie, wydziedziczył, a i ją, arawdopo 
dcbnic, rozdarłem mu serce. Nie mam 
też do niego żalu o to, że od sześciu lat 
żyję, jak galernik i że nie mam widoków 
aby przyszłość moja jaśniejszą była od 
przeszłości.

Nie badałem dalej i zająłem się jego 
kolekcją, która nie mając pierwszorzęd­
nej wartości, była jednakże piękną i bar 
dzo cenną.

— Ależ to skarb prawdziwy! — za 
wołałem w uniesieniu — temi trzystu 
wschodnio-azjatyckimi garnkami możesz 
pan zrobić karjerę! Dlaczego się pan żyw 
cein tu taj zakopał. Jedź z tem do Pary 
ża, gdzie sława cię czeka i adm irał de 
V... napewno zapomni o urazie...

— Nie. Znam mego ojca i siebie. Nie­
m a mowv o pojednaniu między nami. 
tem bardziej, że sprawa, która nas po 
różniła jest... poważnej natury.

  9 ' '
— Tak. O kobietę poszło. Ożeniłem 

się wbrew jego woli. To jest... nie ożeni 
łem się właściwie... nie mogłem...

—■ Aa...
— Daruje pan. Opowiadam rzeczy­

wiście niezdarnie. Bo... nie lubię,': co 
prawda, zwierzać się.

— Przepraszam pana ńajmocniej...
— Niech pan nie przeprasza. Za dużo 

już powiedziałem, więc i dokończę: przed
Mam zaledwie trzydzieści pigćf lat, J sześciu laty poznałem i "k o ch a łem  ko­

bietę, która byia żoną przyjaciela mego 
ojca. Nie zważając na to, porwałem .ją 
średniowiecznym zwyczajem i została 
moją kochanką. Ojciec mój nie mógł mi 
tego darować i w ciągu dwudziestu czte­
rech godzin rozstaliśmy się na zawsze. 
Przeklął mnie, wypędził jak lokaja z do­
mu i odjął wszelkie m aterjalne środki. 
Musiałem emigrować i... Ale poco te 
szczegóły? Przyjrzyj mi się pan, a ńiluu 
dopiero trzydzieści pięć lat!...

Wyglądał rzeczywiście bardzo staro.
— Jakto, panie! — rzekłem, nie mo­

gąc ukryć zdumienia — poświęciłeś pan 
wszystko: karjerę, fortunę, zdrowie, mło­
dość... dla kobiety?...

Spojrzał na mnie zgóry:
— Kochałem ją panie...! Kochani ją...!
Nie mogąc nic odpowiedzieć, milczą

łem i miałem wrażenie, żc był mi wdzię­
czny za to.

Kiedy zabierałem się już do odwrotu, 
zatrzymał mnie, mówiąc z wahaniem

— Moja sytuacja jest niewy-raźna, bo 
nie mogłem ożenić . się z moją przyja­
ciółką. Ałe wiem, że pan nie uznaje prze­
sądów. Pozwoli pan, że go przedsta­
wię...

Otworzył jednocześnie drzwi do są 
siedniego pokoju, gdzie miałem sposob­

n o ść  poznać bohaterkę romansu. Wyso­
ka, szczupła blondyna, średniego wieku 
i urody

*
Byłem w trzy lata polem w Paryżu, 

kiedy z nekrologu w „Gaulois" c z y 'te ł  
„Figaro dowiedziałem sie o śmierci ad-
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7 3-ietm starzec ki
szkoły złodziejskiej.

NAJNOWSZE SPOSOBY W ŁAM YW AŃ —  CAŁY ARSENAŁ ZŁODZIEJSKI I BOGATA PACHOWA BIBLIOTEKA.

Belgrad, w grudniu.
(W) Onegdaj policja w Belgradzie 

przytrzym ała AUieda ńliijewicza,
75-letniego starca, o którego życiowej 
działalności wprost wietrzyć się nie 
chce. Oto Miljeiwiciz jako 24-letni m ęż­
czyzna ożenił się ze znaną z piękno­
ści tancerką kabaretową Iloną Yaszko- 
wicz. Małżeństwo to nie było szczęśli­
we. Miljewiez ustawicznie ipodejrzywał 
swą żonę o wiarołomstwo, jakkolwiek 
znający stosunki twierdzili, że Ilona 
była najwierniejszą żoną.

Mimo tego Miljewiez tak znęcał się 
nad swoiją żoną, że Ilona w kilka lat 
później zmarła, zostawiając swemu 
mężowi 5 synów.

Od tego czasu Miljewioz zerwał 
zupełnie ze światem i oddał się ca ł­
kowicie wychowaniu dzieci. Jak wy­
glądało to wychowanie nikt nie wie­
dział, dość, że po upływie 25 lat ojciec 
uznał wykształcenie swych potomków 
za wystarczające i począł ponownie 
nawiązywać zerwane przed latami 
stosunki. Odnowienie tych znajomości 
okazało się niebawem dła znajomych 
fatalne. Mianowicie ilekroć razy Mi­
ljewiez wiraż ze swymi synam i za-

PULLOWERY
W E Ł N I A N E

ANGIELSKIE 
i KRAJOWE

w ogromnym wyborze 

A LA VILLE DE PARIS

GABRYEL STARK
LWÓW, P L  MARJACKI II

szczycił kogoś ze swych znajomych 
wizytą, nazajutrz natychm iast w łam y­
wali się zbrodniarze, którzy do szczętu 
ograbiali mieszkańców. W łam ania tc 
byty tak precyzyjne, że policja mimo 
najusilniejszych starań  nie mogła 
nigdy zbrodniarzy ująć.

Gdy jednak ilość w łam ań wzmogła 
się do niebywałych granic, policja

sprowadziła agenta paryskiego, który 
ustalił, że wszystkie włam ania odby­
wają się na jedną modłę i że spraw ­
ców należy szukać w jednym domu. 
Ponieważ w międzyczasie Miljerwi- 
cze poczęli prowadzić tryb życia nie­
słychanie rozrzutny, przeto urząd 
śledczy zwrócił na nich swe podej­
rzenia i polecił przeprowadzić rewizję

w domu Miljewuceów, której w ynik 
był wprost sensacyjny.

Otóż jak śledztwo wykazało, Mi­
ljewiez od la t przygotowywał siwych' 
synów do zawodu złodziejskiego, za­
znajam iając ich z najnowszemu wy­
nalazkam i i złodziejskiemu metodami. 
Gdy synowie początkowo bronili się 
i procederu narzuconego uprawiać nie 
chcieli, ojciec ich tak maltretował, że 
wreszcie znękani poddać się woli ojca 
mnsieli.

Wraz z przytrzymaniem rodźmy 
Miijewiczów policja zabrała najnow­
sze złodziejskie przyrządy oraz bogatą 
bibljolekę, traktującą o najnowszych 
metodach włamania.

W SPA N IA L E  ORATORJUM  SKOM PONOW ANE 
K IEG O  M IASTA W SPA N IA Ł Ą  M O D LITW A . —

N A JP IE R W S Z E  SIŁY

PODCZAS ZAM IATANIA I LIC. — GW AR W IE L - 
ORATORJUM , W Y K ONANE ZO STA N IE PR Z E Z  
M UZYCZNE LONDYNU.

Londyn, w  grudn iu .
( jp )  M uzyczne sfery  L o ndynu  

przeżyw ają obecnie n iezw yk łą  z a i ­
ste sensację. Oto 85 -le tn i zam iatacz  
ulic, E d w in  G ardner, skom pono­
w ał mszę łac iń sk ą  w  a -d u r , k tó ra  
m a  być p raw d z iw em  arcydziełem  
m uzycznem .

K om pozytor n ig d y  n ie u czy ł się 
m u zy k i a n au k a  h a im o n ji  n ie  jest 
m u  n aw et z n an a  z im ien ia . Życie 
cale spędził n a  z a m ia tan iu  ulic, 
p rzyczem  p rzyśp iew y w ał sobie ro z ­
m aite  m elod je  w łasnego u k ładu . 
Jed en  z ,w y b itn y c h  m uzyków  L o n ­
dynu  o d k ry ł tego niezw ykłego kom  
pozyitora, przechodząc ra z  u licą  i 
słysząc n iezw ykłą  m elod ję  p rzy -, 
śp iew y w an ą  p rzez zam ia tacza  ulic. 
Z a in te resow ał się n ią  żywo i zapro 
sil a u to ra  do siebie. — P ró b y  z n im  
uczyn ione dow iodły , że G ardner 
posiada  cudow ne zaiste zdolności

kom pozytorskie.
P oniew aż p ieśn i, śp iew ane przez 

zam ia tacza  ulic, ob racały  się prze­
w ażnie  około m otyw ów  m uzyki kos 
c ielnej, p rzeto  jego m ecenas n am ó ­
wi! go, aby  skom ponow ał w ielkie  
o ra to r jum .

G ard n er z początku  w zd rag a ł się 
to uczynić, a le  nakoniec, k iedy  m u  
d a n o  tekst łaciński', pod łożył pod  te 
słow a w sp an ia łą  m uzykę, k tó ra  
je s t uw ażan a  przez znaw ców  za 
p raw d ziw e arcydzieło.

O becnie jedno  z najw ybitn iej­
szych to w arzy stw  m uzycznych  lon ­
d y ńsk ich  zajęło  się w ykonaniem  tej 
pieśni. Z osta ła  oina rozłożona na 250 
głosów przy  tow arzy szen iu  odpo­
w iedn ie j o rk iestry . P a r t je  solowe 
będą w yk o n an e  przez pierwszorzęd 
nych śpiew aków  stolicy n ad  T a ­
m izą. P re m je ra  tego niezw ykłego 
dzieła nastąpi- w  ,najbliższym , czasie 
a cały  św ia t m uzyczny  L o n d y n u  
oczekuje je j z na jw iększem  za in te ­
resow aniem .

milontr. mori miał żniwa
PRZYCZYNY O RY G IN A LN EJ MI ZA N TRO PJ1.

NIONA NA ZW IE R Z Y N IE C . 
N. Jo rk , w g rudn iu .

(__) A m eryka je s t k ra je m  orygi 
nalów . N igdzie m oże n iem a lak 
w ielk iej ilości n a jro zm aitszy ch  dzi

W IL L A , ZA M IE-

i m
SZKODA WYRZĄDZONA PRZEKRACZA SUMĘ MILJONA 

Nowy Jork, w grudniu.
(kr.) W spaniały, niewykończony 

jeszcze zupełnie kościół metodystów

J l

DOLARÓW.

ir.irala markiza tle V..., którego miano 
chować tego dnia właśnie w południa 
u Świętej Klotyldy.

Moja przygoda w Tulonie i w Tourris 
stanęła mi nagle, jak żywa. w pamięci 
Odruchowo udałem się na pogrzeb.

Admirał V... miał rozległe stosunki. 
Pogrzeb był wspaniały. Za trum ną szedł 
mężczyzna o rysach wychudłych i wło­
sach białych jak mleko. Poznałem w nim 
natychmiast mego kolekcjoniślę z Tu 
lonu, byłego hrabiego de V..., markiza 
dzisiaj.

Nie zauważył mnie w tłumnie. Ale po 
nabożeństwie — nie byliśmy na cmenta 
rzu: markizowie V... bowiem maję grób 
rodzinny na prowincji i nieboszczyka 
pozostawiono w krypcie kościelnej — 
spotkałem się z nim na rogu ulicy Las- 
Cases. Wsiadał właśnie do auta, które 
czekało przy chodniku.

— A h!—  zawołał — pan Ferrare! —' 
Cieszę się, że pana znów widzę... Może 
pan stamtąd wychodzi...,? — dodał, ivska 
żując na kościół.

— Oczywiście — rzekłem — uścisną­
łem panu dłoń przed chwilą, ale w tym 
tłumie... i w półmroku...

— Pan mi daruje... — odparł. — Ża­
łobna ceremonja... jest zawsze wzrusza­
jąca... Jakkolwiek ojciec i ja byliśmy 
setki mil od siebie, jednakże... Znasz pan 
moją historję zresztą; opowiedziałem ją 
panu w Tulonie.

— Mam nadzieję —■ rzekłem na chy­
bił trafił — że pańskie przypuszczenia

ówczesne nic sprawdziły się. Nie liczyłeś 
pan wtedy na spadek...?

— Dziedziczę cośkolwiek -— odparł, 
uśmiechając się lekko — więcej, daleko 
więcej, niż 'oczekiwałem. Nie nazwie 
mnie pan chciwcem, jeśli się panu przy. 
znani, że rad jestem ze spadku...

Urwał, spojrzał ku czekającemu nań 
autu i, uśmiechając się ciągle, dokoń 
czyi:

— Nie tyle dla siebie, co... dla niej...
W aucie siedziała dama. Nie spadzie

wając się tego, stałem zmieszany.
— Nic nie szkodzi — dodał skwapli­

wie — pozwoli pan, że go przedstawię..
— Miałem już ten zaszczyt, przed 

trzema laty...
—- Przed trzema laty...? Ależ ni?!...
Wówczas dopiero, zbliżywszy się <b 

auta zobaczyłem, że siedząca w niem da 
ma byta matą, tłuściutką brunetcczką.

*
— Moja przyjaciółka z Talonu? Sło 

wo honoru daję, że nic o niej nie wicu 
— tłumaczył mi się późijiej markiz d-- 
V... z roztargnioną miną. — Ona mnie 
rzuciła... czy ja ją  rzuciłem... Nie parnię 
tam już dobrze...

— Tyle dla niej zrobiwszy i pośwr; 
ciwszy wszystko...?

— Tak. Co main panu na to powie 
cbieć...? Mniejsza o to, zresztą... Widzia- 
łoś pan kobietę, którą dziś kocham., ' 
Cdyż kocham ją, panie...

Tłum, F. M.

w Nowym Jopku, położony w  pobliżu 
Uniwersytetu Columbia przy R-iver- 
Sicle, padł w nocy dmia 23. 1). m. 
pastwą pożaru. Prawdopodobnie pożar 
wybuchł od jednego z licznych piecy­
ków koksowych, porozstawianych we­
w nątrz celem szybszego osuszenia ol­
brzymiej budowli, pocizem przerzucił 
się na zewnątrz, obejmując olbrzymie 
drewniane rusztowania, okalające ca­
ły kościół.

Wszelkie .wysiłki straży pożarnej 
okazały się zupełnie płomienni, gdyż 
w pompach i -wężach wc-da zam arzała 
niemal w mgnion-iu oka. Przylem zdo­
biąca kościół wieża, wysokości 110 
metrów, ufundowana przez młodszego 
Rockefellera, s tanęła  wkrótce w pło­
mieniach, a strażacy nie mogli do niej 
wogóle dostać się wobec tego, żc ota­
czające ją drewniane rusztowanie go­
rzało, jak pochodnia. W wieży lej 
miały być pomieszczone olbrzymie 
dzwony, nie mające sobie równych na 
o alej kuli ziemskiej.

Kościół wystawiony 'został kosztem 
z górą 4 miljony dolarów, a szkoda

w a k ó w ,  co w  N ow ym  świecie. O ne- 
gclaj zm arł w  N. Jo rk u  człow iek, 
k tó ry  n aw et w  sto su n k ach  a m e ry ­
kań sk ich  zw racał uw agę sw em i nie 
zw ykłem i upodoban iam i. T y m  ory 
g inąłem  by ł zam ożny p rzem ysło ­
w iec now ojorsk i, E d w ard  Sm ilh . 
P rzed  k ilk u n a s tu  la ty  n a s tąp ił w jc 
go życiu

tragiczny wypadek,
k ló ry  zupełn ie  go zm ienił- i po­
pchnął w  objęcia dziw actw a. Oto 
żona S m ith a , do k ló re j n iezm iern ie  
był p rzy w iązan y , uc iek ła  w  to w a­
rzystw ie  jak iegoś artysty kabaireto 
wego. S m ilh  ta k  się p rze ją ł, że 
z likw idow ał zupełn ie  in teresy  i p ro  
w adził życie zupełnie odosobnione. 
T en m izan trop  p rzebyw ał w y łącz­
nie w  tow arzy stw ie  zw ierząt. W spa 
n ia łą  sw ą w illę  zam ien ił na  is tny  
zw ierzyniec, ro jący  się od najroz 
m aitszycli przedstaw icieli fauny. 
Im  leż u m ie ra jąc , zap isa ł sw ój z n a ­
czny m ają tek .

wyrządzona przez pożar, 
sumo miljona dolarów.

przekracza

Popierajcie Ligę
morską i rzeczną!

W niedzielę 30. grudnia 1928 za

Ś. p.

Włifisłan Woliera
Prezesa Sądu Apelacyjnego w Krakowie
odbędzie się w kościele Sw, Marji Ma­
gdaleny we Lwowie przed wielkim ołta­
rzem nabożeństwo żałobne o godz. 10-lej 
rano, na które zaprasza 
1054-1 Rodzina.
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-  GAZETA PORANEA w STANISŁAWOWIE.
Ankieta „Gazety Porannej'.

Czi»bo Drak naszei miastu?
Realizując zapowiedzianą ankie­

tę o brakach i potrzebach Stanisła­
wowa, dajemy na pierwszy ogień u- 
wagi p. Kazimierza Armatysa. Słusz­
nie łącząc stan miast z ogólnym sta­
nem państwa, czyni p. Armatys sze­
reg spostrzeżeń konkretnych o bo­
lączkach „pokuckiej stolicy1*. Uwagi 
te, niewątpliwie podyktowane naj­
lepszą intencją poprawy stosunków-, 
wywołać powinny dalsze głosy, tak, 
aby po ich wyczerpaniu otrzymały 
powołane władze pełny obraz sy­
tuacji na gruncie stanisławowskim 
To jest bowiem celem ankiety. Red.

Stanisławów, w grudniu.
Kazimierz, Arwatya, aptekarz i ana- 

-ny obywatel stanisławowski, udzielił 
na ankietę naszą następującej odpo­
wiedzi:

Miasto Stanisławów, jakkolwiek 
pierwsze miasto na ziemi pokuckiej,
siedziba ogólnej administracji pań­
stwowej, punkt węzłowy linji kole­
jowych, łączący nas ze Wschodem, a 
więc ułatw iający wzmożony ruch 
handlowy, w raz z ogromnym apara­
tem dyrekcji i w arstatam i, nie może 
poszczycić się mianem m iasta wiel­
kiego o charakterze kultury zachod­
niej, m iasta, mającego Wszelkie dane 
w arunki stanąć na tym  samym pozio­
mie, co m iasta obce o podobnym 
stopniu ludnośai.

Zainicjowany Komitet regionalny 
w maszam Województwie oczywiście 
ma w tym  kierunku piękne, aczkol­
wiek ciężkie zadania do spełnienia i 
niezawodnie boryka się z usunięciem 
owych trudności. Lec-z mimo to społe­

czeństwo — uświadomione, krytycznie 
wyrobione, a z niem opinia publiczna, 
ta potężna dźwignia, podnosząca ospa­
łych, obojętnych do czynu, do pracy, 
do spełniania zadań ciążących na spo­
łeczeństwie — powinno czuwać i zaw ­
sze stać na straży postępu.

Społeczeństwo, Naród z  Rządem 
na czele, to przecie Państwo, a chcąc 
mieć państwo nowe, potężne, muszą 
wszystkie środowiska inteligentne w 
państwie daó inicjatywę, dać wiedzę, 
dać energię, by wielkie było to pań­
stwo nowe, młode, które również przed 
czasem niewoli, jak i teraz dzierżyć 
powinno posłannictwo nis tylko poli­
tyczne, ale także i kulturalne. Niech 
każda jednostka, -zrzeszanie czy też 
instytucja pracują na swojej zagro­
dzie, niech mózgi każdego m iasta . czy 
miasteczka dadzą inicjatywę, wypowie 
dzą się czego nam  brakuje, a z tych 
niedomagań wybrać najpilniejsze i pra 
cować nad urzeczywistnieniem wy­
trwale, konsekwentnie poniekąd bez­
względnie —  wówczas cel osiągniemy, 
a czynniki decydujące siwym autory­
tetem i pomocą, reszty dopełnią.

Zastanówmy się nad tem, czego 
nam  brakuje tutaj, najbliżej nas, bo 
w Stanisławowie. Ależ bardzo wiele! 
Przejdźmy grupami, które określają 
w arunki przyczynowe, a więc pod 
względem zdrowotnym; brak kanali 
zacji i wodociągów — inwestycji k ar­
dynalnych najważniejszych, bo łączą­
cych dwa główne Zagadnienia: -zdro­
wotność i czystość miasta.

Najdotkliwsze braki.
Brak nam zorganizowanego apara­

tu hamującego rozwietmożnione wstręt 
ne żebractwo w pewnych dniach ty ­
godnia, żobraotwo rozsiewające zaraz­
ki przeróżnych choTób zakaźnych na 
wszystkie strony. Zwyczaj tan przy­
jęty w Stanisławowie — nic do po­
m yślenia w innych m iastach kultural­
nych —  jest anomailją, jest czemś, co 
powinno być z miejsca usunięte. Za­
nim . wyjdzie ustaw a norm ująca i se­
gregująca zawodowe żebractwo, rze­
czywistą niemożność zarobkowania, 
prawdziwą biedę lub w stręt do jakiej­
kolwiek pracy — którą to ustawę 
Rząd od kilku lat opracowuje — nale­
żałoby tymczasem zaradzić złemu, a 
społeczeństwo stanisławowskie prze­
śladowane wszędzie, chętnie opodat­
kuje się, by w ten sposób zwalczyć 
tę plagę. Pod względem oświatowo- 
kultnralnym — kin, kaw iarni i kaba­
retów mamy niestety po dostatki om, —•

ale brak nam bibljotek, wystawy sotuk 
pięknych, brak nam  teatru — teatru 
nie airendairza w obcych salach z kiep- 
skierni sztukami, leoz teatru w łasne­
go, prawdziwego przybytku sztuki.

Brak nam  inicjatywy w zjednocze­
niu organizacji humanitarnych, oświa 
tcwych i innych, brak nam  silnych 
naprawdę użytecznych towarzystw 
filantropijnych, albowiem są  paTtje 
i partyjki, ambicje i ambicyjki, by 
stać na czele lub działać w tem lub 
owem towarzystwie, a nie mieć wy­
datnych rzetelnych wyników. Nędza, 
jest — to prawda, ale też społeczeń­
stwo ubogie nie może -nastarczyć 
wsparć, składek -i wkładek na  prze­
różne towarzystwa, które naprawdę 
z pewnym skombinowanym celem hu­
m anitarnym  zlane w jedną całość, da­
łyby bezisprzeoznic wynik o całe nie­
bo wyższy.

O estetykę miasta.
Względy estetyczno - praktyczne 

wołają i proszą się o dobre drogi, któ­
re w razie deszczów i roztopów są nie 
do przebycia, a niewłaściwa oszczęd­
ność mści się raz ogólnym wyglądem 
m iasta brudnego i zabłoconego w ta ­
kim czasie, drugi raz podwójnym w y­
datkiem, gdyż ciągłe napraw y dróg 
kosztują cizy to miasto czy powiat, 
dwa razy tyle, ilehy kosztowały kost­
ki lub nowy sposób, lecz umiejętny, 
budowania dróg szkliwem.

Bpak nam pemników ludri wialbioh,

pietyzm dila zasłużonych, bohaterów, 
wielkich synów Ojczyzny, jakby nie 
istniał. Jeden jedyny pomnik Wieszcza 
naszego, zbeazczeszczony ręką wan­
dala przed 10 laty, stoi jakby na urą­
gowisko nasze i patrzy na stylową 
szkolę swego imienia (okna ustępowe 
wychodzą, n a  front), na bajurfci błota 
na placyku rekreacyjnym i na to — 
Boże zmiłuj się — druciane poszar­
pane ogrodzenie!

Nie mamy wybitnych pamiątek 
historycznych, więc braki te należy

wypełnić i uzupełnić przynajmniej 
formą estetyczną, aby obcy przecho­
dzień zawadziwszy o nasze miasto, 
mógł powiedzieć: „Miasto nie mające 
nic godnego do zanotowania, ale pięk­
ne i czyste!*' Do rubryki plusów n i­
czego niestety nie można wpisać, zaś 
rubryka minusów jest za  długa, by 
można ją było wypełnić za jednym 
zamachem i pozostawiam to sobie, na 
później, dzieląc tę sm utną rubrykę 
na raty.

Walka lokatorów o za­
grożone prawa.

Lokatorzy zawiązali komitet celem c- 
brony ich zagrożonych praw.

Stanisławów, w grudniu.
Zaskarżeni przez M agistrat miesz­

kańcy domu przy ul. Halickiej zawią­
zali komitet celem obrony ich zagro­
żonych praw. Obrońcą swym miano­
w ali adw. d ra  M. Huozkenera, który 
też wniósł już imieniem swoich k lijan -.. 
tów zarzuty do sądu. Według wszel­
kich danych Magistrat i pod względem 
prawnym nie m a racji i prawdopodo­
bnie spór przegra. Spór ten prowadzi 
s. s. o. Bernstein.

Z teatru.
„Moja panna mama", la n a  jjouisa 

Vemeuil‘a.
Stanisławów, w grudniu.

Typowa komedyjka francuska, jed­
nakowoż nie jak inne, bo m arna i co 
gorsza, mocno niesmaczna. Autor 
wprowadza na scenę postacie sztucz­
ne, tworząc, przytem sytuacje wiprost 
trywialne, okraszone z rzadka dość 
płytkim dowcipem. Daleka jest ona od 
prawdziwych fars francuskich lekkich 
i tryskających humorom. Treść nie­
wybredna, choć autor widocznie silił 
się na oryginalność. Oto ojciec 48 lat 
liczący, mający syna 22-letnie.go, jako 
wdowiec ożeniony jest z 32-letnią Za- 
kliną. Żona nowoczesna, modna ko­
bietka be,z jakichkolwiek zalet we­
wnętrznych, lecz za to piękna, żyje 
w niezgodzie zc swym pasierbem, 
-flirtuje natomiast z kandydatem  na

, kochanka. Zostaje jednakowoż przez 
swego pasierba przyłapana n a  rand­
ce.... w hotelu. Wkońcu po Wielu nie­
naturalnych scenach i innych słabych 
i na efekt obliczonych momentach syn 
prosi ojca swego o rękę macochy czyli 
„panny maimy". Mimo usilnych' sta­
rań  grających, publiczność dość zim­
no i krytycznie sztukę tę przyjęła.

W roli Zakliny dohra była, choć 
za mało może swobodna i trzpiotowa- 
ta, p. Górna, dobrym był .również jej 
partner, pasierb p. Óstropolski. Do-' 
skonałą, jak zwykle, kokotą była p. 
Koszytarska, p. Korczowski (kocha­
nek) oraz p. Kostrzewski (garson) od­
powiedzieli zadaniu. Słabszym cokol­
wiek, niż zwykle, był p. Muszyński. 
Całość opracowana starannie i z nale- 
żytem przygotowaniem.

Bandyci zaopatrują się w dy­
wany i manufakturę.

Stanisławów, w grudniu.
Onegdaj stwierdzono w okręgu sta- 

nislawowskioj Dyrekcij kolejowej kilka 
znaczniejszych kradzieży, dokonanych
na przesyłkach kolejowych przez roz­
bicie wa gonów. Między i n a m i  skradli

bandyci większą partję dywanów, oraz 
około 125 kg. manniaktmy. Przepro­
wadzone dochodzenia wykazały, że 
kradzieży tych dokonuje się tuż pod 
Lwowem w okolicy Persenkówki.

KRONIKA.
Teatr ukr.: 29. bro. „Dolly“, ope 

retka w 3 aktach Szwarca; 30. bm 
„Romantyczni", komedja w 3 aktach 
Rostanda.

Kino „Warszawa": „Anna Kare­
nina" według powieści hr. Lwa Toł­
stoja.

Wieczór maskowy na cele żydow­
skiej męskiej bursy rzemieślniczej od­
będzie się dnia 5. stycznia 1929 w  sa ­
lach PZK. Początek o godiz. 22. Wstęp 
ściśle za zaproszeniami.

Zaczadzenie. W czasie świąt Bożego 
Narodzenia uległ zaczadzeniu Stani­
sław Ferens 22-Ietni robotnik, rodem 
z Rohatyna. Nieszczęśliwy napaliw 
szy węglami zatkał piec i następnie 
położył się spać. Rano stwierdzono, że 
uległ zaczadzeniu. Mimo natychm ia­
stowej pomocy, nie zdołano go urato­
wać.

Ostrożnie z bronią. W czasie świąt 
Mikołaj Homyn z Dzioduszyc Wielkich 
pow. Stryj tak nieostrożnie manipulo­
wał bronią, że spowodował wystrzał, 
wskutek czego ciężko zraniony został 
stojący obok niego brat cioteczny, któ­
rego odwieziono do szpitala w Stryju

Pożar. Wskutek wadliwej budowy

komina uległ zupełnemu spaleniu dom 
mieszkalny Majera Seitla w Sołotwi- 
uie. Szkoda wynosi 2.000 zł

Kradzieże. Na szkodę Kazimiery 
Wilczyńskiej, żony kapitana 48 p. p.: 
skradziono futro wartości 1.000 dola­
rów. Policja natychm iast rozpoczęła 
energiczne poszukiwania, dzięki któ­
rym nie tylko że schwytano natych­
miast sprawców w  osobach Marjana 
Dąbrowskiego i Ignacego Sochańskiego, 
ale znalezione u nich futro oddano 
zadowolonej właścicielce. — Herma­
nowi Koflerowi, urzędnikowi pryw at­
nemu skradziono z zamkniętego miesz 
kania ubranie, wartości 160 zł.

sm
Wszystkim, którzy oddali ostatnią po­

sługę drogim nam Zwłokom

ś. p.

s:elana s; zrkiKlhn
a w szczególności Gronu Zacnych Przy­
jaciół, co w ostatnich chwilach życia 
Zmarłego i po Jego zgonie okazali nam 
tyle współczucia i przyczynili się do u- 
świetnieuia pogrzebu składamy najser­
deczniejsze Bóg zapłnó.
10547 żona i dzieci.
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Tajemnice fabryk łódzkich.
W 8 W C jE  WAnuZĄGYCH «UTOR9W  i  KLEKOCĄCYGB MASZYN. — OD SUROWCA AŻ BO GOTOWEGO 

TOWARU. - •  A WIĘC TO ŁÓDZKIE, A WT ĆTtANOUSKas, ANI ANGIELSAIP?
Lwów, 28 rrudr ia. 

(jp) Rzesza dziennikarzy, przedsta­
wicieli prasy -alej Polaki i wszystkich 
kierunków politycznych, zebrana 
przed niejakim czasem w Łodzi, zjed­
noczyła się we wspólnym uczuciu 
podziwu i dumy na widok

potęgi prany i wytwuozości, 
ligo tak niedocenianego często przez 
nas sam ych polskiego p zamysłu kra­
jów .go.

-lat już w poprzednim artykule 
wspominałam, rozpoczęliśmy nasz po­

chód po tym odrębnym, zamkniętym 
p rze l oczyma profanów świecie, oży­
wionej genjuśzem ludzkim maszyny i 
zmechanizowanego w współpracy &

powszechuiona legenda !6dkkn, cha- 
la ite ry zu jąca  ten nasz ośrodek prze­
mysłowy, jaito wytwórnię jakoby sui 
generia murzyńskiego towaru — pry-

nią człowieka, od zwiedzenia Zjedno- I m itvwnych perkalików na eksport dla
noc«on/ch Zakładów przem>Ji>'..y.:h 
x .  Schroiblera i  L. Grohmana, Okaza­
ły, nowoczesny kulig 20 aut, prowa­
dzony przez dyr. Związku dra Marce­
lego Barańskiego., w itali na terenie 
sam e.oż „dominium" dyr. waipier, 
Kokiela, Soheibler, Krasiński i n-

Zwtedzanie urządzeń fabryczny h.
Miarę tej pracy gigantów, fabryk 

rozbudowanych na lak szerontą skalę, 
że nie tylko w przemyśle krajowym, 
ale nawet w europejskim idą pod wzglę 
dem rozmiarów na czele — daje nam 
wejście do hau maszyn, w  azórej z 
warkotem ogłuszającym, niby jakieś 
perpetuum mobile, utrzymujące w ru­
chu świat, obraca się z błyskawiczną 
szynaością. koło rozpęoowe maszyny 
parowej o sile 15.700 H, jak na; 
objaśniają nasi przewodnicy. Nie­
mniej pokaźne prezentują się olbrzy­
mie turbiny, dyskretniejsze i większe 
ze iwoją nowoczesną elegancją. I zno­
wu wrażenie wzrokowe uzupełnia cy­
fra: elektrownia ma siłę 4000 P. S.

Znujaujemy ilustrację tych dla la i­
ka mało wymownych cyfr, gdy wej­
dziemy do wsrnrt&tów pracy, które 
poro— ta aiła popędowa. Zapewne, że 
trzeba nielada potęgi, ażeby wprowa­
dzić w ruch wszystkie urządzenia, roz­
mieszczone w całym kompleksie ol­
brzym łon hał lago miasta fabmsuwgo, 
czy to .piętrzonych w kondygnacjach 
piętrowych — jedne nad drugiemi, czy

Czarodziejstwo nowoczesnych fabrykacji.
Siedzenie procesu fabrykacji od jej 

zaczątków aż do ostatniego wyrazu rha 
w  sobie naprawdę coś z czarodziej­
stwa. Carnota sq wobcu te-jo stawania 
sta najf«ata»tyu*ntaj»»e bajki czasów 
samiersauyoh ?

Trudno opisywać krok po kroku ca­
łą fabrykację. Najbardziej interesują­

c ą  staje się ona w chwili, gdy odrzy- 
szczana już, wyczesana w równe pas­
ma bawełna pr— oodm do piząsni, 
które ż delikatnością i precyzją Pene- 
lopy, a z szybkością nie znającą opo­
ru myśli, wysnuwają z wrzecion pa­
jęcze a silne nici, nawijają je na ol­
brzymie szpule, by je przygotować do 
wwsstatów tknekioh.

Z lasu prząśnic ustawionych gęsto 
w halach żak otorzymich, że gubi się 
wzrok w tej przestrzeni i końca okiem 
nie dosięgnie, przechodzimy do ió- 
wnie imj mnjąryjsfr rozmiainmi tkal­

W fabrykach Leonhardta.
Podobnie jak jtrzeszliśmy lekcję po­

glądową fabrykacji bawełnianej, oglą­
damy następnie w fabryce włókienni­
czej LeonhitrdU proce* fabrykacji to- 
warów wełnianych. 1 tu zaczyna się 
proces przeróbki od brudnej wełny, 
sprowadzaj,*j głównie z Australji, gdyż 
nasza produkcja nie wystarcza, a nad­
to wełna owiec krajowych nie nadaje 
się na wszystkie gatunki towarów. Z 
pewnym  zmianami zastosowanemi do 
odmiennych własności surowca, odby 
wa się tu podobny piooss jak pisy f~ 
brykaojl wyrobów bawałniwyeb, s&*

to w rozłożystych parterowych buayu- 
kaćh, jak chce nowoczesna organiza­
cja wytwórczości. Znowu sięgnijmy do 
cyfr: Siła popędowa musi uruchomić 
prace 56 kotłów parowych, 5 wr*au», > 

1 n  s. j a ca cu w rzec on, i  uiamie 
o AśOO mechanicznych krosnach, wy* 
końc«alnie itp., jednem słowem cały 
ten proces, w  następstwie którego z  
oalów r.iecayszczonej surowej hawel- 
ny, zebranej gdzieś na plurtacjaoh 
Aiae.yki lwh Egiptu, wychodzi gotowa 
tkanina, w  swej ostatecznej, tak Bar­
dzo już zróżniczkowanej a p a r y c j i ,  czy 
to jako bajecznie kolorowa chusta, 
kraśniejąca ni to kwiecie polne na gło 
wach naszych wiejskich piękności, 
czy też... upatrzony często m arką za­
graniczną, pajęczo delikatny opal., 
m ajkizeta, muślin, czy batyst, połysk­
liwy i pyszniący się wyrafinowaniem 
cudnych rysunków ornam entacyjnych 
sztuczny i naturalny jedwab w prze­
ślicznych odmianach, czy to jako wy­
tworne artykuły bieliźniane, obrusy 
adamaszkowe, mogące zdobić najwy­
kwintniejszy stół itp.

ni, Łudzących jeszcze większe zainte­
resowanie. Bo tu już kubfót m aszyny 
rózniczknie się wielorako — obok 
gładkich tkanin dowcipnie urządzone 
aparaty w ytw arzają kunsztowne desej 
r ie  z nici matowej j połyskliwej, lub z 
artystycznie dobranych barw.

Zwiedzenie wykououalni wprow a­
dza nas w dalsze arkanu nowoczesnej 
techniki włókienniczej. Olbrzymie ma 
szyny rotacyjnr, zaopatrzone ts płyty 
o przeróżnych wzorach, które maczają 
się w  nalew anych w zbiorniki fa r­
bach, drukują na białej karcie płótna 
malownicze wzory kolorowe. W in­
nych znowu oddziałach następuje bli- 
chowanie nmtcijałów, prasowanie i 
apretura, nadająca im dopiero ostate­
czny charakter, ten niejako „szlif", 
upoważniający jc do w ystąpienia jaKG 
gotowy towar, na rynki handlowo.

tera nie byłoby wskazane powtarzać 
się w opisto .

Nie o to zresztą chodzi. Najważniej­
szy i najciekawszy dla nas zwiedzają­
cych, jak i dla naszych Czytelników, 
będzie niezawodnie ten końcowy mo­
ment, gdy stanęliśmy w  akłau-wni to­
warów gotowych. Tam dopiero mo­
gliśmy w całej rozciągłości ocenić, jak 
ważno miejsce zajmuje Łódź w na- 
szym krajowym przemyśle wiosenni*  
czym — i Łam wreszcie dopiero roi*- 
wiał’a się przed jasnem światłem oczy­
wistości fałszywa a jednak fa s  roz-

nie.wybrednych odbiorców wscnoa- 
nich.

Srogg powiedzieć zupełnie szczerze, 
żn to, co nam  tutaj pokazano, prze­
chodziło moje wyobrażenie i kazało 
stwierdzić bezwarunkowo, że w za­
kresie lewarów bawełnianych, la w et  
klijantela wybredna może bez Łe- 
roizu.ii obejść etę bez importu zagra­
nicznego. 7/właszcza o ile chodzi o ma 
te |la ły  bieliźniane oraz o bieliznę sto­
łową. To są wyroby dochodzące czę­
sto do wykwintu, Bawełna ze sztucz­
nym  jedwabiem lub tkaniny z sztucz­
nego jedwabiu przedstawiają się bar­
dzo dobrze i tylko tania ich cena 
sprawia, że ich nie doceniamy.

Niemniej I w zakresie towarów

wełnianych widzielić~nv natur hf pier» 
waas.aędna, nie ustępująca bynaj­
mniej angielskim- Dotyczy to ma­
teriałów na  ubrania męskie, gdyż weł­
nianych materjałów na .mknie dam ­
skie dotychczas fabryka mała wy­
twarza.

Na zakończenie dzisiejszego opisu 
jako rzecz wysoce charakterystyczną 
dla neutralności pciskicb odbiorców, 
popełnię małą. niedyskrecję i przytoczę 
urywss: rozmowy z naszymi gospoda­
rzam i i ciceronami. Na naszą uwagę, 
że wiele $  m ateijałów  oglądanych w 
łódzkich fabrykach, uważaliśmy za 
towar bądź frauensu (przy m ateria­
łach bawełnianych), bądź angielski 
(przy weinie), otrzymaliśmy odpo­
wiedź: — Nic dziwnego, to czysto na­
wet niektórzy fabrykanci nasze towa­
ry wysyłają zagranicą dla opatrzer ia 
ich miarką obcą dopiero wtedy bo­
wiem publiczność nabyw a do nich 
zaufania. Zdaniem naszem  być musi 
nietylko wytwarzanie dobrego iuwa.ru, 
ale i odzwyczajenia , 'hliczno&ci od 
zastarzałego p rze la ń , że wszystko es 
obce, musi być lepsi.  od tego, co na- 
je.

110  tysięcy franków za wfosy.
NADOBNA DAMA CHCIAŁA Z BRUNETKI STAĆ SIĘ BLONDYNKA
A ZUPEŁNIE — W YŁYSIAŁA!

Paryż, w  grudniu.
( = )  Jedyny w  sw oim  rodzaju 

w ypadek stał się  w  tych  dniach w  
Paryżu. Pew na m łoda kobieta, żona 
jednego ze znanych uczonych fran­
cuskich, była

kruczę brunetki*.
Poniew aż jednak moda teraz w y ­
różnia blondynki, pani profesorowa 
poszła do fryzjera, by zm ienić kolor 
w łosów  ma hardziej m odny.

Paryski Figaro operował k li- 
jentkę coś trzy godziny, aż w reszcie 
stała się ona czaruiącą blondynkę.

Cóż się jednak okazało? Pani pro

CIEKAWY PROCES PARYSKI, 
resorowa, zdejm ując w  dom u ka­
pelusz, zdjęła go... wraz z w łosam i, 
w yłysia ła  jak bon viveur po k ilku­

n a stu  latach lum pek nocnych.
Pani profesorowa w ystgpiła  

przeciw fryzjerow i na drogę sądo­
wą, żądając 100 000 franków  od-sskc 
dowarua.

W  tych dniach odbyła się rozyra 
w a sądowa, na którą w  roli w idzów  
i słuchaczy zjaw iła  się elita  parys­
kich fryzjerów , panie z t  w szystkich  
sfer społeczeństw a i stu reporterów  
Decyzja sądu została odłożona na 
tydzień,

r t i ia  acg Rla t łf f lf t  sto itu
DOZORCA SŁONI MORDUJE SW EGO KONKURENTA. — 

ŚMIERCI ZAMIENIONO NA 20 LAT W IĘZIENIA.
KARĘ

Londyn, w  grudniu, 
(kr) N ienotow any od w ieków  

wypadek zaszedł obecnie w  Lon­
dynie, m ianow icie ułaskaw ienie  
skazanego na śm ierć przez kobietę.

Oto królow a angielska Mary, 
sprawująca obecnie na czas choro­
by panującego rządy regencyjne  
razem z innym i członkam i domu 
panuiącego, podnpała akt ułaska­
w ienia, zam ieniając skazańcowi 
kare śmierci na 20 lat ciężkiego w ię  
zienia. Fakt len obudził w L ondy­

nie lem  w iększe zainteresowanie, 
że bohaterem  tej afery jest niejaki 
San Dwe, postać dość popularna w 
Londynie, specjalnie zaś w  słyń  
nym  na cały św iat ogrodzie zoohv  
g icznym, gdzie Sam Dw c spraw o­
w ał funkcję dozorcy słoni, zajm u­
jąc się równocześnie ich tresurą. 
Na tem w łaśnie tle doszło do po­
pełnienia przez niego zbrodni, —> 
m ianow icie zam ordował on w  be­
stia lsk i snosóh swego konkurenta, 
również d oso .cę i pogromcę słoni.

i  j tu umisz. lem H cl t le&et.
POKYTECJŁYA DZIAŁALNOŚĆ ŻU3SÓW OPP.KI POZA»ńKOLNEl.

Lwów, 23. gru-dnia. 
O , Wiele osób po skońozonycn za- 

jęcjaę.n zawodowyrh niema oo rnbić 
z wieczorami. A jednak możnaby tego 
czasu użyć. pożyteczn/ic na  da/lszc 
kształcenie. Dla tych naprzykład, któ­
rzy ukończyli szkoły powszechne, kli­
nie je we Lwowie instytucja ze wszech 
m ilr  uwagi gc dna

Komisje Oświaty Pozaszkolnej.
Lw. P. N. S. P. we Lwowie, obok 

kursów dla dorosłych, odbywających 
się w trzech różnych punktach mia­

sta, urządziła w nHkcile im. M Konup - 
nickicj przy ul. Zielonej U niyersytet 
powszechny ? d „ U e łnia j r i  grouun j,
Opłata nieznaczna, w oorównandu. do 
odnoszonych korzyści, bo jest tam, i. 
małe kino z^braizaimi tak ruchomyiiji 
jak i stałym i i wykłady z h te r a tu r ', 
kultury, ekonomii, oraz z przyrody. 
Wykłady te odbywają się w  parać do-, 
"idnej dla wszystkich — w ponie­
działki, wtorki, Lzwartki i, p iąrti od 
godziny 7—d.SO, Warro, aby się tymi 
wykładami zainterecawał ateroki iiąół.
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Jacy mężczyźni maję największe
powodzenie u kobiet?

WYSOCY CZY NISCY, SZCZUPLI CZY TĘDZY? — ODOSOBNluNF OPINJE.
Nowy Jork, w  grudniu.

Na rynku księgarskim w  Nowym 
Jorku ukazały się świeżo dwie sensa­
cyjne książki, które rozważają raz 
jeszcze nieśmiertelny tem at , wzajem­
nej grawitacji obu pici ku sobie. Przed­
miotem ich nie jest jednakże kwest ja 
doboru naturalnego, ani też zagadnie­

n ie  procentu pierw iastka kobiecego w 
mężczyznach, tub męskiego . w kobie­
tach . Zarówno am erykański psycho­
log, który jest autorem pierwszego 
z tych dzieł, jak też a u w k a  drugiego 
mrs Chestertom pozostawiają, na boku 
rozw ażania ściśle psychologiczne, a 
.zajmują się tematem o wiele skrom­
niejszym, bo tylko stosjukiem sympa­
tii kobiecych dc męskich wymiarów,

Chodzi poproś tu  o odpowiedź na 
pytanie, jakiej powierzchowności męż­
czyźni podobają się najwięcej kobie­
tom. Jest to kwestia o tyle skompliko­
w ana, ze przy rozstrzyganiu jej musi 
się wziąć pod uwagę wym iary ciała 
męskiego zarówno podłużne, jak też 
i poprzeczne, co więcej um ysł współ­
czesnego człowieka nie zadowoli się 
proetem stwierdzeniem faktu, lecz 
domagać się będzie teoretycznego, być 
może nawet filozoficznego, a w każ­
dym razie przyrodniczego uzasadnie­
nia. Uczony amerykański stwierdza 
jąc, że kobiety na ogół wolą mężczyzn 
wysokich, dopatruje się przyczyn tego 
zjawiska w przedhistorycznych w aran 
kach życia, kiedy to mężczyzna m u­
siał walczyć z siłam i przyrody, o ile 
był •wysokiego wzrostu, co łączyło się 
przeważnie z silną budów ą ciała. Ale 
rozumując . w ten sposób możnaby 
twierdzić, że mężczyźni dlatego prze­
noszą' znów m ałe kobiety, ponieważ 
te mniej potrzebują pożywienia i wię­
cej pozostawiają go dla mężczyzn.

Autorka amerykańska jest nato­
m iast zwolenniczką mężczyźni nis­
kich, ponieważ — jej zdaniem — sa 
zdolniejsi. Wszyscy wielcy duchem 
mężowie byli — jej zdaniem —  mali 
wzrostem, że wsoomnimy tytko Napo­
leona. Fenomen ten można bardzo 
łatwo wytłumaczyć, o ile sięgniemy 
do poglądów fizjologicznych z epoki 
starożytności. Otóż Rzymianie uw a­
żali że siedliskiem rozumu i wogóle 
władz duchowych jest nie mózg, lecz 
serce, Wysocy ladzie tracą zatem  w ię­
cej sił i iwog&le energji życiowej na 
kiążenie Krwi, niż Indzie niscy, którzy 
zużywają natom iast ją na  procesy du­
chowe a apecjalnfi myślowe. Oto w 
miłości kobiety dla mężczyzny — zda­
niem jej —  jest zawsze dużo instynktu 
macierzyńskiego* który raczej wyłado­
wać się może wobec mężczyzn niskich 
i budowy drobnej, aniżeli wieloludów.

Mrs Chesterton oburza się też w 
swojej książce szczerze na powieścio- 
pisarzy i nowelistów, którzy bohatera­
mi swych dziuł czynią mężczyzn 
smukłych i zgrabnych. Jest to — zda­
niem j°j — fałsiz, który zawdzięcza­
my zawiedzionej- miłości autorów 
wielkoludów. Go praw da, według spo­
strzeżeń Amerykanki, ze stanowiska 
czysto fizjologicznego, przecież ' jednak 
mężczyźni tędzy są dla kobiet bardziej 
ponętni nd szcznnłych- „Niski męż­
czyzna staje się z biegiem czasu okrą­
gły. a v  formach zaokrąglonych, ku­
listych jest zawsze wiele więcej pięk­
na, niż w. formach, kańciaatych, o-

strych.. Zapytajcie —- pisze m rs Ghe- 
sterron — zmysłowej Kobiety około 
trzydziestki o zdanie, a ona powie 
wam niechybnie —  jak Cezar ze

przykłada mężczyzn tych, któizy są 
tędzy i krótcy.

Ale mimo naukowych wywodów 
mrs, Chesterton z polemiki, która

wywiązała się w związku z ukazaniem  
się jej książki w prasie, okazało się 
jasno, że opinje jej są najzupełniej 
ndosobniore. Przeciwko jej opinjom 
wystąpiły całe roje A m erykanek,-a to 

-zarówno :z ludu, jak też z pośród ster 
inteligenckich, które stwierdziły, że 
t>pem ich jest młcdy, smukły bchate., 
zdolny i do wypitki i do wybitki, zbli­
żony typem — jeśli idzie o tw arz —- 
do zawsze jaszcze niezapomnianego 
Yalentinea, a jeśli idzie o budowę 
ciała — do cowboya

Idealna kolonia karna.
ODCIĘCI OD SPOŁECZEŃSTWA, ALE CZUJĄ SIĘ DOSKONALE. — NIEZWYKŁE R0ZWTA7ANiń PRORu^nro

Lwów, w grudniu. 
(~ ). Każde państwo, a nawet każ­

de miasto, musi się niestety zajmować 
kwestją

racjonalnego pom iew zonia roz­
maitymi więźniów.

Istnieją ponure więzienia angielskie,
które postępujące napnzód życie pięt­
nuje jako hańbę narodową i które 
sprzedaje się obecnie osoDom prywat-

W iĘHEITNICTWi».
nym na stajnie i magazyny. History­
czne -więzienia francuskie, uwiecznio­
ne nazwiskami wielu w ybitnych ' oso 
bistości, które w nich cierpiały, Kanue- 
niają się masowo, lub znikają ziupeł- 
nie z powierzchni ziemi, aby ustąpić 
miejsca nowoczesnym budynkom, ich 
m ieszkańcy jednak wędrują na  o- 
krętach do straszliwej Guyauy, w 
której wilgotny i gorący klimat, oraz

Stad pniiab nazwa jirawan
SIĘGA ON*. JESZrZE CZASÓW LUDWIKA XIV-GO.

Lwów, w grudniu.
(—) Nazwa kraw atu powstała za 

czasów Ludwika XIV we Francji, do­
kąd przybył pułk Kroatóyrti Żołnierze 
kroackiego pułku nosili na  szyi szarfy 
z białego muślinu albo czarnego je­
dwabiu. Paryż zauważył to i nazw ał 
szarfy początkowo „croates", później

już gwara ludowa przekształciła tę n a ­
zwę na „cravates“. Krawaty przecho­
dziły. różne fazy — od najwęższych i 
najkrótszych, do najszerszych i naj­
dłuższych. Dziś stały się nieodzowną 
częścią garnituru męskiego i są no­
szone powszechnie.

Ffoses o musowe egzekucje
chłosty na chłopach,

JAK BOLSZEW ICY KARZĄ LUDNOŚĆ ZA NIEPRZESTRZEGANIE  
DROBNYCH PRZEPISÓW .

M oskwa, w  grudniu.
Y. Iżewsku rozpoczął się głośny  

proces 16 osób, oskarżonych o w y ­
konanie jedynej w  dziejach w sp ó ł­
czesności m asow ej egzekucji chło­
sty ną chłopach. Jak sw ego czasu 
pierwsza doniosła „Gaz. Por.“, w  
czerwcu tego roku 3 w sie  obwodu  
IżewiSikiego były  w idow nią niebyw a  
łego w idow iska, — a to na placu  
pized gm achem  szkolnym  na roz­
kaz w ładz bolszew ickich, w ykona­
na haniebną egzekucję na przeszło 
30U wieśniakach i w ieśniaczkach, 
pod zarzutem nieprzestrzegania na 
kazu w ładzy gm innej w  sprawie

naprawy parkanów polow ych. K a­
rę chłosty w ykonali strażacy, w e­
dle spisu m ieszkańców . Gdy ta skan 
daliezna historja spow odow ała ogól 
ne oburzenie, po up ływ ie dość 
znacznego czasokresu, w ładze cen­
tralne zarządziły dochodzenia, w  
których rezultacie obecnie zasiadło  
na ław ie oskarżonych 16 osób. N a­
leży nadm ienić, że wśród oskarżo­
nych znajduje się klika t. zw . „ku­
łaków", których w ładze usiłują  
przedstawić jako inscenizatorów tej 
haniebnej egzekucji, celem skom ­
prom itow ania ich w  oczach ca-  

•łej Europy.

zyci x prowincji*
Kronika przemyska.

(Od naszego 
Przemyśl, w grudniu 

Lekarz dr. Htbl, znany propagator 
rigjeny społecznej, wygłosił w „Domu 
Robotniczym*1 odczyt popularny o zwal­
czaniu gruźlicy.

Przemyskie Towarzystwo Muzyczne 
uiządziło w sali Kasyna garnizonowego 
koncert Svmfonji Schubertowskicb, po­
przedzony słowem wstępnem prof. No 
waka o twórczości Schuberta, Do&kona 
łym produkcjom muzycznym przysłuchi­
wało się liczne audytorjum.

Zmian? personalne w Int. starostwie. 
T. Wiąckowski objął stanowisko zastęp 
cy starosty w Mościskach. Zastępcą sta­
rosty w Przemyślu zostaje p. Stępień z 
Żółkwi. Ponadto został przenitsrony do 
tut. starostwa p. Zdanowicz z Łańcuta. 

Wypadek aa Sanie. Podczas poueią-

iorespondenta).
gania tzw. przystani na Sanie (podod­
dział Tow. Wioślarskiego! doznał jeden 
z zajętych tą czynnością żołnierzy n.r- 
szczęśliwego wypadku — łamiąc nogę w 
dwóch miejscach.

Więzienie tut. sądn okręgowego za­
ludniło sio członkami jarosławskiego to­
warzystwa węglowego, którego akcjona­
riusze w ciągu niedługiego czasn w „hur­
cie i detailu11 sprzedali ponad 1732 ton 
węgla kolejowego („Jaworzno" i „Brze­
szcze"). Szkoda stąd dla państwa po­
wstała wynosi 41.500 zł., w której to 
kwocie miało partycypować aż 16 współ­
winnych. Tylu bowiem na razie znalazło 
się w więzieniu śledczem.f Zestawienie 
tych cyfr dowodzi,, że przy równym po­
dziale dywidendy akcjonarjusze nie zbyt 
wiele zarobili.

niezliczone węże wyprawiają ich 
szybko na tam ten świat.

Belgja chlubi się słusznie swemi 
więzieniami, które są m.ządzonf. we­
dług najbardziej racjonalnych praw 
hygjeny. Ale najlepiej z więźniami ob­
chodzi się eszwtycżne, dalekie Chile. 
Na południe od Santiago i jego portu 
Yalpareiso leżą samotnie 

dwie wyepy.
Morze- otacza je olbrzymią obrazą, 
tak, eż najśmielszy nawet pływak nie 
może marzyć o ucieczce. Co dwa mie­
siące przybywa do stromych brzegów 
okręt, który mieszkańcom przywozi 
żywność, pocztą itd. W pogodniejszej 
porze roku zjawiają się tutaj/rów nie? 
wycieczkowo*.

Obie te wyspy zamieszkane są wy­
łącznie przez . i(jy. ■'■') I

politycznych zbrodniarzy, 
których obecność n a  lądzie jest zda­
niem rządu szkodliwa dla państwa 
Niema tutaj

ani krat, ani zamkniętych bram, 
ani też surowego dozoru. Wobec tego, 
że możliwość ucieczki jest najzupeł­
niej wykluczona—  więźniowie cieszą 
ślę najzupełniejszą niemal Bwobodą i 
prowadzą życie wprost ideame. Nie 
należy jednak sądzić, iż jest to życie 
próżnlacze. Na wyspach znajduje się 
kilka świetnych fabryk konserw ryb­
nych, w których m uszą pracować owi 
więźniowie. Za pracę swoją otrzymują 
jednak woale sowite wynagrodzenie. 
Niejeden majonez z homara, który 
spożywamy w Europie został właśnie 
sfabrykowany przez owych więźniów 
chilijskich. Jeżeli więzień sprawuje 
się przez dłuższy czas bez zarzutu, 
rząd łagodzi jeszcze bardziej jego los. 
Otrzymuje on mianowicie pozwolenie 
na sprowadzenie swej rodziny. Może 
zatem prowadzić życie zupełnie pu 
swojej myśli, nie wolno m u tylkc 
opuścić wyspy.

W yspy są malowniczo położone, 
posiadają przyjemny klimat, doskona­
łą wodę do picia, a więc pobyt na 
nich jest wcale przyjemny Z wszel­
kich istniejących prób rozwiązania 
problemu więziennictwa — chilijska 
jest chyba najdelikatniejsza.

ta

Księstwo Sachsen 
Altenburg

spadkobiercą 70.000 tys. doi.
Lipsk, w  grudniu, 

(kr) Zm arła w  tych dniach w  
N ow ym  Jorku niejaka Anna Jishcr 
była obyw atelką księstw a Sachsen  
Altenburg zapisała cały sw ój m a­
jątek w  w ysokości 70.00C dolarów  
na rzecz sw ej CGczyzny, ustana­
w iając całych szereg legatów na 
rzecz i ozm/J tych hum anitarnych  
instytucji.
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Kano -  stolica murzyńska.
NAJCIEKAWSZE MIASTO AFRYKAŃSKIE. — ANI CIENIA KULTURY EUROPEJSKIEJ. — 25 - KILOMETROWY 
OBWÓD MIASTA. — WĘDRÓWKA PO BAJROWEM MIEŚCIE. — DOMY I LUDZIE. -  SEN NA JAWIE. —

RUCH ULICZNY. — W SREBRNEJ TOPIELI KSIĘŻYCA.

{.Korespondencja własna „Gazety Porannej11)
Dakai, w grudniiu.

Dzisiaj autem rezydenta m iasta 
Rano objechałem miasto, które oto­
czone jest olbirzymiemi wałami i ma­
rami, podobnezni to s ła w n e j  mara 
c1 ruskiego. Oabyhśmy dokładnie dro­
gę 25 km., zanim  auto z przeciwległej 
strony powróciło do punktu wyj­
ścia, tzn. do t. 2W. „Rasaravator‘‘ 
Chodzi o starożytne, wyłącznie przez 
tubylców zamieszkałe, miasto mu­
rzyńskie Afryki środkowej. Dodajmy, 
iż ów obwód istnieje tam od wieków. 
Olbrzymie w ały, wysokie, strome mu- 
ry gliniane z basztam i i posterunkami 
dla straży, zachowały się po dziś 
dzień zupełnie niemal niezmienione, 
choć tu i  ówdzie nadszerpnął je nieco 
ząb czara. Zam ykały one dawniej re­
zydencję emirów k ra ju , Kano przed 
wszelkimi przeciwnikami, którzy z 
włóczniami; i mieczami, strzałam i i 
procami atakowali tę potężną twier­
dzę. Zwłaszcza rauregowie, którzy 
przybywali z  Agadezu i z Indem na 
zdobycie tego miasta, zawsze musieli 
cofać się sromotnie, a w pogoń za  ni­
mi puszczała się pancerna jazda emi­
rów. Czternaście kunsztownych bram 
prowadzi jeszcze dzisiaj do m iasta i 

bjeszcze dzisiaj są one kontrolowane 
przez tzw. „dogan-1, tj. bogato ubra­
nych policjantów emira.

W Kano panuje wojownicza dyna- 
stja Fnlbe, której książę posiada tytuł 
emira i od r. 1900 uznaje protektorat 
angielski.

Niezwykle ciekawe jest pierwsze 
■""■rażenii, ■ którego doznaje cudzozie­
miec, zetknąw szy -się z tern wielkiem 
miastem murzyńskiem, które tem się 
różni od innych miast północnej i 
środkowej Afryki, że nie widać w niem 
niemal zupełnie piętna kultury euro­
pejskiej. Zwiedziłem dokładnie to 
miasto i nie spostrzegłem a/ni śladu 
czegoś, coby przypominało Europę. 
Europejczykom zresztą nie wolno 
mieszkać w obrębie murów. Przekro­
czenie. tego zakazu jest stanowczo wy­
kluczone.

Domy są przeważnie z br.on.ozowcj 
gliny, prawic wszystkie dwupiętrowe, 
utrzym ane w stylu staroegipskim, o- 
zdobione ciekawemi ornamentami, em­
blematami i płaskorzeźbami. — Na 
wszystkich m urach, 'wieżach i p łas­
kich dachach domow, siedzą, niby w 
Europie gołębie, olbrzymie sępy, które 
posiadają w mieście prawo obywatel­
stwa i cieszą się opieką., ponieważ 
dzięki nim zr/łkają boz śladu wszelkie 
odpadki. Sępy te to bezpłatna, a do­
skonała stan ba sanitarna. Po wolnych 
placach i malowniczo wijących się u li­
cach galopują na  drobnych, ale pięknie 
osiodłanych konikach ja&krawo ubra­
ni tubylcy. Osłonięci przed słońcem 
jeźdźcy kołyszą się na białych, oka­
załych wielbładaoh i podnoszą ku gó­
rze praw ą rękę na znak życzliwego po­
zdrowienia. Poważnie posuwają się 
dtaoie karawany; przebywają z dale­
kiej północy, z pnstynnej Sahary, a 
zmierzają ku bogatemu krajowi, aby 
sól zamienić na najrozmaitsze towary.

Ulicami podążają również wspa­
niale trzody z wydatnemi gruzłami 
tłuszczu na podgardlach, pędzone pTzeZ 
oryginalnych, dziko wyglądających 
pasterzy. Pasterze ci należą do ludno­
ści wiejskiej, którą od arystokracji za­
mieszkałej w mieście dzieli przepaść

nieprzebyta. Są to według mniem ań 
miejscowej ludności, jak gdyby dwa 
różne gatunki człowieka. Nic nie może 
przekroezyćytej przepaści, nawet — 
miłość.

Wszystkie ulice wrą hałaśliwym  
ruchem. W ąskie uliczki są. tak szczel­
nie przepełnione, że nieraz godzinami 
trzeba się przepychać łokciami przez 
ciżbę ludzką. Czasem ulica jest tak 
wąska, że rozpostarłszy ręce można 
końcami palców doitknąfc,domów sobie 
przeciwległych. Ulice m iasta Kano ob­
fitują w niesłychaną ilość żebraków, 
ślepców, kalek, trędowatych, którzy 
płomiennemu słońcu i. .litościwemu

oku przechodniów pokazują straszliwą 
nędzę swych ohydnych, brudnych, 
chorobą przeżartych ciał.

Kobiety przeważnie nie zakrywają 
twarzy. Są niekiedy fenomenalnie 
piękne, o symetrycznych rysach twa­
rzy, wspaniałych czarnych oczach 
i o iście nieskazitelnej budowie ciała. 
Idą prędko, nie patrząc zupełnie na 
przechodzących mężczyzn. Uchodzi to 
bowiem za niesłychaną nieprzyzwoi- 
tość. Kiedy felo 'rozmawia z kobietą tu ­
bylczą — nie podnosi ona zrpełnie 
oczn.

Liczne sklepy, wśród których prze­
ważają niesłychanie licizne cukiereinki.

zachwalają hałaśliwie swój towar.
Przed cudze#! om rem tj. ,,ba tori“, kup­
cy padają, na kilam i w iowód czoło­
bitności. Praw dfiw ą ozdobą tego nie­
zwykłego m iast jest pałac emira, do 
którego wstęp jest surowo wzbroniony. 
Z pola muru widać tylko czuby wspa­
niałych drzew, a od ich zieleni odży- 
nają. się białe budynki, utrzym ane ' w 
stylu bńrdzo poważnym, . hieratycz­
nym, jakby świątynnym.

Nadchodzi wieczór. Po całodzien­
nej przechadzce osiada w mięśniach 
niesłychane znużenie. Przed oczyma 
zmec-zonemi żarein słońca latają, kolo­
rowe płatki. Czas opuścić miasto. Wy­
jeżdżamy poza jego mwry i rozkoszu­
jemy się w ciszy wieczorej słonką 
wonią mimozy talha. Na niebie wy- 
blyska okrągły księżyc i zatapia 
wszystko w srebrnej topieli. Tuż nade- 
znną w surowych, jasnych kształtach 
świeci zim ną pięknością krzyż po­
łudnia.... S. M.

Drogocenny stary kamień
i wartościowy los.

ZAPALONY ARCHEOLOG W OBEC OPORU W ŁAŚCICIELA STAREGO ZABYTKU. 
TO W  W ZŁOCIE NIE ZNĘCIŁO SPRZEDAW CY — UCZYNIŁ TO JEDNAK LOS

STW O W EJ, OBIECUJĄCY WYGRANĄ 7 I PÓŁ MILJONA

-  25 TYS. PEZE- 
LOTERJI PAŃ-

Tvladryt, w  gru d n iu . - 
( jp )  Z darzy ł się w  okolicy G ra ­

n ady  fak t, będący c h a ra k te ry s ty cz ­
nym  p rzy k ład em  um ysłow ości h i ­
szpańskiego ludu , d la  k tórego p o d ­
s taw ą życia je s t ryzyko, zak ład y  i 
fan tasty czn e  m iraże, odb iegające da 
leko od trzeźw ej ra c h u b y  i prozaicz 
nej rzeczyw istości.

Jed en  z n a jw y b itn ie jszy ch  h isz ­
p ań sk ich  znaw ców  archeo log ji i za 
pa lony  zb ieracz w icehrabia dc 
Osmarn podczas sw ojej podróży na 
ukow ej w  okolicach G ran ad y  o d ­
k ry ł u  jednego  z w łaścicieli m ałe j 
posiadłości z iem skiej w śród  kupy  
gruzów  kaw ałek m arm urow ego  fry 
zu pocbodizącego n iew ątp liw ie  zc

s łynne j A lh am b ry . Z bieracz zapalił 
się gorąco do  tego z a b y tk u  i p o s ta ­
now ił go zdobyć d la  siebie za wszel ­
k ą  cenę.

O fia row ał w ięc szczęśliw em u 
posiadaczow i tego nieużytecznego 
d la  niego k a w a łk a  g ru zu  pokaźną 
sum ę 5.000 pezetów w  złocie. H isz­
p an  jed n ak , z chw ilą , gdy dow ie­
dział się, że rzecz przez niego posia ­
d an a  stanow i p rzedm io t p ożądan ia  
drugiego, p rzyodz ia ł sięU w  sw oją 
narodow ą grandezę i odrzuił z d u ­
m ą propozycję w yzbycia się zabyt­
ku  za m a rn y  grosz. W ic e h ra b ia  pró 
bow ał przezw yciężyć ten  n ieuzasad  
n iony  opór, ale  nad arem n ie . M imo, 

j że w  ciągłej licytacji, dioszedł do su-

niemczą ninram  » S M ite
jeszcze nie zo tało wyjaśnione.

KONFRONTACJA MLDLA SZENKIERA Z PODEJRZANYM
Lwów, 28. grudnia. ’ 

(—). Dochodzenia w sp raw ie 'sk ry ­
tobójczego morderstwa, popełnionego 
na osobie post. śp Japa Stankiewicza 
w Sokolnikach trw ają dalej i są pro­
wadzone równolegle przez sędziego 
śledczego, radcę Wiitoszyński&go, oraz 
urząd śledcizy we Lwawić-Jjafc się do­
wiadujemy, władzom udało się nagro­
madzić coraz więcej poszlak obciąża­
jących przytrzymanej1'' osobnika, po-

OSOBNIK~EM.
cłejrzar ego o morderstwo. Wczoraj do­
prowadzono do urzędu ślcddze-go m ie­
szkanki Sokolnik Mendla Szenkitra
celem skonfrontowania go z areszto­
wanym na okoliczność pogróżek skie­
rowanych jeszcze ubiegłego roku pod 
adresem irost. Jana Stankiewicza. Na­
leży zaizpaozi|ć, że Szenkicr nie został 
aresztowany, leoz jedynie doprowa­
dzony celcim konfrontacji.

Drała drałował *a kłusownikami
KTÓRZY CHCIELI ZDOBYĆ FIEC ZEŃ W LESIE ARCYBISKUPIM.

Lwów, 28. grudnia.
(— W pierwszy dzień świąt w 

południe dwaj kłusownicy Orgnyszyn 
Ołeksa i Jam Śniła, zamieszkali w  Ki- 
brymie ad Kiernica, paw. Gródek Jag. 
wybrali się do lasu należącego do ar- 
cybisknpstwa rzymsko-kat. we Lwo­
wie, gdzie zamianzati upolować zwie­
rzynę. Zam iar ich unicestwił gajowy 
Jędrzej Drała, który widząc kłusowni­

ków uzbrojonych, strzeli^ do nich z 
karabinu, ale chybił.

Zawiadomiony o grasowaniu kłu­
sowników posterunek PP. w Obroszy- 
iuc, zarządził za nimi pościg, w czasie 
którego Sniłę przytrzymano, zaś to­
warzysze jego zbiegli. W czasie pości­
gu przód. Czarnuszka strzelał za u- 
ciekająoym Suitą 5 razy, ale bez skut­
ku. Dalsze dochodzenia w toku.

m y 25 tys. pezetów w  złocie, s ta ­
now iących  d la  n iezam ożnego zie­
m ia n in a  m a łą  fo rtunę , ten  n ie  u -  
stąp ił, tak , że archeo log  miusiał 
w rócić do M ad ry tu  bez u p ra g n io ­
nej osobliw ości.

Je d n a k  chęć p o siad an ia  cen- 
riego zab y tk u  n ie  d aw ała  m u  spo­
koju , aż w reszcie p rzed  k ilku  d n ia ­
m i w p ad ł n a  szczęśliw y pom ysł. 
Oto zak u p ił los loterji państwowej, 
którego ciągnienie m iało nastąpić 
na św ięta Bożego Narodzenia. 
Z ty m  losem  u d a ł się do upartego  
w łaśc ic ie la  zab y tk u  i n ie  w sp o m i­
n a jąc  ju ż  zupełn ie  o chęci n abycia  
od niego upragn ionego  n iedaw no 
p rzedm io tu , po pew nej chw ili obo­
ję tn e j rozm ow y w y c iąg n ą ł los i p o ­
kazu jąc  go sw o jem u  gospodarzow i 
rzekł:

— Oto je s t k aw ałek  p ap ieru , któ 
ry  uczyn i m n ie  za k ilk a  dni m iljo -  
nerem . Jestem  bow iem  pew ny, że 
na ten los padnie główna wygrana, 
w ynosząca 7 i pół m iljo n a  pezetów .

G ran ad y jczy k  pobladł.
— Czy n ie  chcia łbyś m i odsprze 

dać tego losu? — zapy la ł. — P rz e ­
cież w y g ran a  n ie  je s t pew na, a  j a  
ci zapłacę zań  dziesięciokro tną s u ­
mę.

— Ani n?vślę — pow iedział n ie ­
dbale gość. Nie w iem  naw et cz}'bym 
ci go o dstąp ił za tw o ją  s ław n ą  ce- 
gię.

G ospodarz w idocznie staczał z 
sobą ciężką w alkę,

Nakoniec jednak pokusa zw ycię  
ż y k . — W  jego p rzesąd n e j duszy 
stało  się rzeczą pew ną, że los na­
byty za rzecz tak upragnioną przez 
drugiego, m u si wygrać. O ddał za ­
tem  w iceh rab iem u  za los, w artośc i 
ty siąca  pezetów , przedmiot, którego 
nie chciał sprzedać poprzednio za 
25 tys.

U szczęśliw iony archeolog  o d je ­
cha ł do dom u ze sw oim  naby tk iem  
zaś podczas św ią t Bożego N arodze­
n ia  n astąp iło  c iągn ien ie  lo te rji p a ń ­
stw ow ej, na  k tó re j los G renady jczy - 
ka... n ie w y g ra ł n aw et nom in a ln e j 
staw ki.
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

ToA.TR WIELKI:
Piątek, 28. grudnia o godz. 7.30 „Zła­

mana drabina". 50 proc. zniżki.
Sobota, 29, bm. o godz. 3.30 popoł. 

„Betleem Polskie".
Sobota, 29. bm. o godz. 7.30 wiec/. 

„Lotnik Ramper", sztuka (premiera).
Niedziela, 30. bm. o godz 3.30 popoł. 

„Tylko Ty.
Niedziela, 30. bm. o godz. 7.30 wiecz. 

„Klejnoty Madonny".
*

Jutrzejjz: premiera „Lotnika Rauipc- 
ra“t głośnej sztuki M. Mohra, nic granej 
dotąd . na żadnej polskiej scenie, zapo­
w iada, się w realizacji Teatru Wielkiego 
niezwykle interesująco. Sensacyjną tę 
nowość odznaczającą się wielką orygi­
nalnością, przełożył na polski język re­
żyser teatrów miejskich p. Janusz Stra- 
chocki., który równocześnie pracuje nad 
jej inscenizacją. Sztuka otrzymała pier­
wszorzędną obsadę, którą tworzą pp. 
Jerzmanowska, Kamińska, Smereczanka, 
dyr. Barwiński, Kustowski, Modrzewski, 
Żurowski i reżyser Strachocki, występu­
jący w roli tytułowej. W przedstawieniu 
udział biorą liczni statyści, muzyka jazz 
bandowa ild. Urządzenie sceny Ignacego 
Stabla. Dekoracje art. mai. Z. Balka,

50 proc. zniżki przeznaczyła dyrekcja 
Miejskiego Teatru Wielkiego na dzisiej­
sze przedstawienie niezwykle ciekawej 
i wesołej trzyaktowej komedji G. Berra 
i P. Gavaulta „Złamana drabina". W głó­
wnych rolach — obok doskonałej od­
twórczyni czołowej postaci kobiecej p. 
Zofji Dobrzańskiej, wystąpią pp. Łado 
siówna, Petrykiewiczówna, Czaki, Do­
brzański, Guttnar, Pelinski, Ratscbka, 
Szczepański i Tatarkiewicz. — Jutro  po­
południu dla młodzieży szkolnej i szer 
szycn sfer publiczności daje Teatr W iel­
ki jasełka L. R ydla? -ąBetleem Polskie" 
z przepięknie napisanym trzecim aktem 
pióra Henryka Zbierzchowskicgo. Począ­
tek o godz. 3.30 popoł. Ceny miejsc zni­
żone popołudniowe.

TEATR MAŁY:
Piątek, 28-go godz. 7.30 wiecz. „Spi- 

rytyści", komedja w 4-ech aktach G. Mo- 
sera.

Sobota, 29-go godz, 7.30 wiecz. „Spi- 
l-ytyści", komedja w 4-ech aktach G. Mo- 
sera.

Niedziela, 30-go godz. 7.30 wiecz. „Spi- 
rytyści", komedja w 4-ech aktach G Mo- 
sera. Ceny popularne.

★
Rekcrd humoru w Teatrze Małym o-

siągnęła wesoła- bezpretensjonalna ko­
medja G. Mosera p. t. „Spirytyści" w 
sprawnetr wykonaniu ' zespołu Teatru 
Małego. Każdy, kto pragnie trochę śmie­
chu i wesołości, szczerej i bezfrasobliwej, 
powinien zobaczyć „Spirytystów" w Te­
atrze Małym.

W niedzielę popotndnlu dn, 30-go bm. 
w Teatrze M-iłyn* dana będzie po cenach 
popularnych doskonała farsa - komedja 
„Spirytyści" w wykonaniu całego zespołu 
Teatru Małego z Dyr. Czarnowskim na 
czele. Początek przedstawienia o godzi­
nie 4-tej popołudniu.

Tradycyjne nocne przedstawienie w 
Teatrze Małym odbędzie się w ponie­
działek d. 31. bm. o godz. 11 -tej w nocy. 
Cały dochód z tego przedstawienia prze­
znaczony na budowę „Domu Aktora" 
we Lwowie. Szczytny ceł, jak i cały sze 
reg doborowych numerów programu, w 
których przyohiecali swój współudział 
najwybitniejsi aktorzy obu teatrów we 
Lwowie, ściągnij niewątpliwie wszyst­
kich sympatyków Teatru Małego.

♦
Wielki „przebój1* w Teatrze żydow­

skim. Teatr żydowski w „Domu Naro- 
dnym" (gościnne występy Idy Kamiń. 
ski« j i Zygmunta Turkowa) ma teraz 
swój wielki „przebój": świetna sztuka
żydowska „Bezdomni". Z powodu wiel­
kiego powodzenia tej sztuki będzie ona 
nadal grana w piątek, sohotę, niedzielę, 
tak, że w tym tygodniu nie będzie, jak 
zwykłą w „Domu Narodnym", nowej 
pi-emjery. Prem jera — świetna komedja 
żydowska — nastąpi w przyszłym tygo 
dniu. Dziś, raz 8-y i ju tro  po raz 9-ty

KINOTEATRY „KOPERNIK.MARYSIENKA" wyświetlają nadal wielkie arcy­
dzieło europejskiej produkcji p. t.
„KOBIETA Z RAJU BOLSZEWICKIEGO"

W głównej roli OLGA CZECHOWA. Dram at wielkiego serca Polki Matki i Polki- 
Kochanki pragnącej wyrwać swe dziecię z rąk czerwonych zbirów. Początek o 

godzinie 3-ciej. Zniżki ważne na pierwszy program.

Nowa taryfa pocztowo-taiefon. 
wchodzi w życie z N. Rokiem.

LIST POLECONY PODROŻEJE 0  10
ROZMOWi

W a-szawa, 27 grudnia. (Tel. G. P.) 
Dnia 1 stycznia 1929 r, wchodzi w  ży­
cie nowa taryfa pocztowa i  telefonicz­
na. Podwyższona zostanie między in­
nymi opłata za polecenie listów w obrę­
bie wewnętrznym Państwa z 40 do 5U 
gr., a w  obrocie zagranicznym  z 50 do 
60 gr. Ubezpieczenie przy listach war-

GR. -  PODWYŻSZENIE OPŁAT ZA 
MIĘDZYMIASTOWE.

teściowych -wynosić będzie po-30.gr. 
za każde zadeklarowane 100 zł. Pod­
wyższone zostaną także o 10 proc. o- 
płaty za międzymiastowe rozmowy te- 
letuniczue. Również podwyższune zo­
staną opłaty za rozmowy terminowe od 
21 do 8-mej rano a także opłaty za roz­
mów y prasowe.

„Bezdomni". Jutro, w sobotę 3.30 pop. — 
popularne przedstawienie: „O fiara '. Nfc* 
ftalsona.

*
1 RE” uRTUAR KINOTEATRÓW .

APOLLO: „Człowiek śmiechu" Con­
rad Veidt.

AWENUE: „Rewja nad Rewjanii".
CASINO: „Święte Kłamstwo".
CHIMERA: „Łowy na zięcia".
GRAŻYNA: Mogiła Nieznanego Żoł­

nierza".
FATAMORGANA: „Huragan".
C4JLOSSEUM: „Niezwyciężony".
KOPERNIK: „Kobieta z raju bolsze­

wickiego".
LEW: „Prywatne życic pięknej He­

leny".
LUNA: „SchcrloU Holmes i Dr. Ma­

riany".
MARYSIEŃKA: „Kobieta z raju  bol­

szewickiego".
Oa zA: „Czerwony bies".
PAŁACE: „Szecherczada".
PASAŻ: „Wrogowie ognia".
UClc.CHA: Ken Meynard w wielkiej 

atrakcji.

DODATEK SPORTOWY z powodr 
naw ału m ateriału poświąteoznego zanu­
dzeni jesteśmy przesunąć do numeru 
następnego.

(.) Komisarz rządu dr. Otto Nadclsk'
będzie przyjmował strony w środę dnia 
9. stycznia 1929, za poprzedniem zgło 
szeniem się w Sekretarjacie.

Polskie Tow- Foliłechniezna zf władam e 
członków, że w sobotę 20, bm. odbędzie 
się odczyt pnof. Dr. Zygra. Zawirsktego pf 
Prace i uchwały Zjazdu Psych>tec’inikćn 
w Utrechcie. Początek o 18. Coście; nul- 
widziani-

Brak posad w kolejnictwie. Dyrekcja 
koleji państwowych we Lwowie komu­
nikuje. że nie rozporządza obecnie żad 
nenii wolnemi posadami i że wobec tego 
wnoszenie podań o przyjęcie do służby 
kołejowej w jej okręgu dyrekcyjnym jest 
bezcelowe.

() Ruch obcych we Lwowie, W listo­
padzie br. przyjechało do Lwowa 18 642 
osób. Z tego z Polski 17.973, z Austrji 
212, z Węgier 10, z Litwy 1, z Belgji 4, 
z Bułgarji 5, z Danji 3, z Niemiec 116, 
z Anglji 15, z Francji 11, z Grecji 7, z 
Hoiandji 4, z Włoch 8, z Jugosławji 4, 
z Rumunji 95, z Rosji 5, z Szwecji 3, z 
Szwajcarji 4, z Czechosłowacji 102, z A 
meryki 12, z Łotwy 8, z Gdańska C, z Pa­
lestyny 1.

() Śmiertelność w listopadzie. W ub 
miesiącu zmarło ogółem 238 osób, w tem 
114 mężczyzn i 124 kobiet. Rzym. katol 
144, grecko katol. 33, protestantów 1, 
mojżeszowego wyznania 58, innych wy­
znań 2. W wieku do 14 lat zmarło 4/ 
osób, od 15 do 19 — 5, od 20 do 29 — 
U, od 30 do 39 — 4, od 40 do 59 -  9, 
nad 59 lal 7 osób. Na dur brzuszny u 
marła 1 osoba, na płonicę 2 osoby,, na 
giuźlicę płife 29, na gruźlicę opon mó­
zgowych 2, na gruźlicę innych organów 
1, na raka i inne nowotwory 33 osób, na 
zapalenie opon mózgowych 2 osoby, na 
udar mózgu t l  osób, na wadę serca 51 
osób. na nieżyt oskrzeli 2 osoby, na za­
palenie płuc 36, na inne choroby dróg 
oddechowych 3, na choroby żołądkowe 
1, na nieżyt kiszek i żołądka 1, na zapa­
lenie ślepej kiszki 2, na przepuklinę 1, 
na chorobę wątroby 2, na zapalenie ne­
rek 3, na gorączkę połogową I, inne cho­
roby kobiece 4, na niedorozwój 8, na

nrunmuTrmmr*—  ........
uwiąd starczy 16, śmiercią gwałtowną 
zmarły 2 osoby, samobójstwo 4, na inne 
choroby 17, nieznane przyczyny śmier- 
ci 1.

M Na Centralną targowicę bydła we
Lwowie, spędzono od dnia 15. do 22. bm. 
3 woły, 44 buhaji, 536 krów, 4 sztuki ja- 
łownika oraz 547 cieląt. Za krowy, pła 
cono 1.50 do 1.60, 1.33 do 1.55 i 95 gro­
szy. Za jałownika 1.50 do 1.55 i 120 do 
1-40, za cielęta 1.35 do 1.60, za mięso z 
bydląt opasowych 2.20 do 2.36, 2.05 do 
2.15 i od 2 zł., za cielęce 2.10 do 2.40, za 
wieprzowe 2.45 do 2.60. Za mięso bydlę­
ce prowincjonalne 1.60 do 2.15, cielęce 
1.65 do 2.40, wieprzowe 1.90 ao 2.35, ko­
szerne 2.10 do 2.80, baranie 1.30 do 1.60. 
Za siano 25 do 28, 19 cio 22 i 15 do 17. 
Za. słomę 10 do 12, za koniczynę niemłó- 
coną 28 ao 30. Koni spędzono 258.

(—) Włamania i kradzieże. Nieznany 
sprawca dokonał wczoraj włamania do 
■ okalu N. Jasnogórskiego przy ul. Janow­
skiej 4, gdzie kradł większą ilość konfi­
tur, papierosów, wódek wartości 1100 zł. 
— Z mieszkania Kazimierza Kugendorfa, 
zam. przy ul. Kochanowskiego 41, skra- 

■dziono wczoraj garderobę wartości 
1750 zł.

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoiaj: Rudolfa Latawca i Stefana Pa- 
sternaka za usiłowaną kradzież garderoby 
na szkodę Katarzyny Łęczyńskiej. Mojże­
sza Pcchmana i Antoniego Kozę zą opil­
stwo i awantury.

(—) Aresztowanie włamywaczy kaso­
wych. Jako podejrzanych o dokonanie 
włamania kasowego aresztował urząd 
dedczy znanych kasiarzy a to: Zygmun­
ta Wolskiego, Adolfa Pfeifeia, Antonie­
go Prytułę, Ludwika Bosowskiego, Piotra 
Czernika, Józefa Smuka, Józefa Wasy- 
'yka, Marcina Budę i Stefana Wołoszyna.

(—) Nagły zgon. Wczoraj zmarł nagle 
nż. Antoni Lukas, zam przy ul. Zamar- 

stynowskiej 4. Lekarz dzielnicowy dr. 
Szenkiel stwierdził, że śmierć nastąpiła 
z udaiu  serca.

Cud! Cudi Cndl Cnd! Nie rzadko ma­
my sposobność podziwiać w kanaretacb 
lub cyrkach wysoko postawioną sztukę 
akrobatyczną, która widzowi dostarcza 
wiele emocji. Ohecnie w kawiarni 
,,Louvre" od kilku dni produkuje się fe 
nomenalny Charles Robbert sztuką akro­
batyczną z niezwykle oryginalną budową 
ciała, co pozwala mu transformować po­
stać żaby i węża i stworzenia te wprost 
łudząco naśladować. Ale to trzeba ko­
niecznie zobaczyć.

rr? z-*.

iSflon znanego pracownika arakowslue
go* W Krakowie zmarł nagle skutkiem a 
newryzimi serca Dl’- Marian Lang, _racic." 

f śfąd-u wyższego, członek Rady miejskiej. 
Święta w Zakopanem. W czasie świą' 

tirzybyło do Zakopanego około 5.000 osób 
M. in. byli: min. Składkowski, min. Jurkir 
wiicz, min- Czechowicz, Marszałek Senalr 
Szymański i woj. śląski Grażyu-ki.

Spokojne święta w Warszawie. Święta 
udały się w Warszawie naogćł dobrze. 
Pogotowie ratunkowe w ciągu 2 dni wzy­
wano 223 razy, gdy w r. ubiegłym 250 
razy. Większość nieszczęśliwych wypad­
ków w roku bież. pochodzi z poślizgnięcia 
się, przejechania i przypadkowych za­
słabnięć. Bójek, wbrew tradycjom świą 
tecznym, nie było wiele.

Dwupiętrowa choinka na Starem 
Mieście. Dzięki inicjatywie p, Ch. De- 
veya i jego małżonki ustawiono w W ar­

szawie na Starem Mieście wielką cho­
inkę publiczną wysoką na 2 piętra. Wie­
czorem choinkę oświetla się reflekto­
rami Choinka pozostanie n a  Starem 
Mieście do 6. stycznia 1929.

zmiany w funkcjonowaniu pot~t. W a- 
ge-ncji poczt. Pieniaki pcw. Brody i w ag. 
poczit. Haczów p. Brzozów zaprowadzono 
służbę telefoniczną i telegraficzną w ogra 
niczonych godzinach dziennydr. W mżę-' 
dziie pcczt.-tel. Toporów pow. Radziechów 
i w agencji Obiadów pcw. Ralz-i ech ów za­
prowadzono służbę telefon, w ograniczo­
nych godzinach dziennych.

 o------
Do litościwych serc naszych. Czytelń', 

ków zwraca się 80-letniu staruszka, po­
zostająca bez środków do życia. Datki 
przyjmuje Administracja dla „A. F.“

7 “

S.izgawicu w Wiedniu. W środę po­
południu spadł w W iedniu deszcz lodo­
wy. Ulice pokryły się powierzchnią lo­
dową. Pogotowie ratunkowe nie mogło 
sobie dać rady z opatrywaniem osób, 
które skutkiem poślizgnięcia się, doznały 
szeregu obrażeń cielesnych. Zanotowano 
bardzo wiele wypadków złamania nóg. 
Samochody nic mogły się nawet bardzo 
wolno posuwać po tafli lodowej, lak że 
ruch samochodowy musiano na parę go 
dzin zupełnie wstrzymać.

Ż cie karńvwcłu.
ii.jWięLMii u u a ju ją  -sylwestrową bę 

dzie niewątpliwie urząazona staraniem 
Zaspu (Gmazdo-Lwów) w Teatrze Wiel­
kim tradycyjna „Noc Sylwestrowa", Któ­
ra każdego roku ściąga tłumy publiczno­
ści, żąanej przyjemnej i godziwej roz­
rywki. Tegoroczny program jaki wypeł­
ni wielka rewja artystyczna pt. „Nóżki 
na slól", napisana przez powszechnie ce­
nionego i uluDionego humorystę Wilhel 
ma Raorta, zapowiada się wprost impo­
nująco. Niezwykłe bogactwo programu 
złożonego z 14 numerów, z których każ­
dy śmiało można nazwać „przeuojem", 
najwybitniejsze siły artystyczne biorące' 
-v niin udział wreszcie ujęcie reżyserskie 
które spoczywa w niezawodnych rękn rt 
p. Tatrzańskiego,, dają pełną gwarancję 
wielkiego sukcesu artystycznego tego 
przedstawienia, z którego czystv dochód 
przeznaczony jest na przepiękny „et bu­
dowy domu aktora we Lwowie.

Kto chce się zabawić na Sylwestra po­
winien pamiętać o Reducie artystów Tea 
tru  Małego w Colosseum (dawna sala 
teatru Nowości). Niespodzianki, atrakcje, 
konkursy tańca, kostjumu i piękuuści, 
pierwszorzędny bufet itp. przyczynią się 
do doskonałej zabawy i podniesienia hu­
moru. Bilety można już nabywać w ka­
sie Kino-teatru Colosseum

Troje dzieci zaczadzo 
nirch na ś m le i

Lwńw, 28. grudnia.
(—)■ Z Magierowa donoszą nam o 

nieszczęśliwym wypadku, który przy­
brał tragiczne rozmiary. Oto we wsi 
Szczerzee, obok Magierowa, na teremie 
majątku bar. Kruzenstem a, jeden z 
parobczaków przed udamiem się do 
snu, napatjl w piecu węglem kamien­
nym. Gdy zasnął, kaw ał żarźącego 3ię 
węgla w ypadł z pieca na podłogę, a 
znajdująca się w pobliżu słoma poczę­
ta się palić. W izbie powstał czad, wo-r 
bec czegi troje śpiących dzieci uległo 
śmiertelnemu zaczadzeniu.

Ruchoma wystawa
Katowice,, 23 grudnia.

W Sosnowcu, Będzinie i Dąbro 
w ie Górniczej zorganizowano ru­
chom ą w ystaw ę prób i w zorow prze 
m ysłu krajowego, która potrwa 
prawdopodobnie do 20 stycznia. 
Ola zw iedzenia w ystaw y zorgan zo  
w ane będg w ycieczki okolicznej 
ludności oraz m łodzieży szkolnej

Składki.
Dla jatki Głroiiey Lwowa: Kai*

rryna Truchan zł. 5,—.
-Óc
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Kącik rajjową.
H tutittA ui A u n lL J l  RADJOWYCH.

Piątek 28. omamia 1W 
WawaawL a i l l )  Koncept s płyt

^remofoiuwydh, 184)0 Konc-sr w wykon 
•orkiestry ina-ndolinisitow, 20.15 Konu6,. i 
symfoniczny z Filharmc' ti Warszaw. po­
święcany twórczości J. Wertheime.

fcaków (636) 16.00 Transmisja koncertu 
-pop. z Warszawy. 20-15 Transm. konc. z 
Warszawy. ,

Poznań (344) 18-30 .Kolendy i pasto rał - 
iki w wykonamu chóru Stowar . MłodziŁźy 
PolsKej-, Poznań, Łazarz, 20.15 Transm 
koncertu z Warszawy.

Katowice (420) 17.10 Wykład histori1 
Polski, 18-00 Transmisja z Warszawy.

W ilui (435) 16.45 Audycja dla dzieci w 
wykon. Zesp. Dram. Rozgł. Wal. 18.0n Kon 
cert, S0.15 Transmisja koncertu syml-an- z 
-Warszawy-

W noław W m  30-35 Recital pianisty 
Piłcklera. W programie Beethoven.

F jap . (848) 10.00 Popularne piosenki, 
20.00 Koncert Filharmonii Czeskiej, 21.30 
Solo fortepianowe, 2230 Muzyka taneczna 

Lijmfc (365; i6.30 Koncert Fitharmonj: 
Drezdeńskiej, 21-ia Popularna m uzfka ope­
rowa, 32.15 Prasa, sport i muzyka tane­
czna.

Ń m  (39© 20.80 Fragmer.ty z  opory 
„Cyganerje" Pucciniego, 21.00 Koncert ga­
lowy.

Brno (4*1) 19-S0 „Gyrańc de Berggra^' 
komedja R ostań in

Rzym (447) 20-45 Koncert orkitrtry woj 
Rkowej.

Berlin (480) 21.30 ..Od men aeia do wal­
ca ', koncert kapeli Hoffmann.

W.Łoan (517) .16.00 Koncert kapeli Woli 
sial, 1.7.30 Akademia lnu-zyczna (śpiww 
fort., sina-), 18.10 Wiadomości cportowe 
20fk> Koncert kwartetu Rose Wiktor Pola 
tcshek (klarnet), 21.20 Koncert orkiestry 
■mandoli™ stów.

Bmłapaot (ó55) 20.05 (Koncert. Beli Bar 
tnka Utwory na klewicymbale z XVTJ 
XVIII. wieku. 31 45 Koncert Mozarta 33-00 
■Muzyka cygańska

GIEŁDY.

Ukamleniowanie wiarotomczyni.
SUENA IŚCIE ŚREDNIOW IECZNA. —  SAMOSĄD TŁUMU NAD

ZŁ |  ŻONĄ  
Budapeszt, w  grudniu. [

( = )  Iście średniow ieczna scena | 
zdarzyła się  onegdaj na jednem  z 
p, „edm ieśc budapeszteńskich. M ie­
szkał tam  m ajster ślusarski Lajos 
Stryba z żonę Mar ją i trojgiem  ma 
łych  dzieci. Murja była kobietą bar 
dzo piękną, zalotną i lekkom yślną.
Posiadała opinję jak najgorszą. O - 
góinie m ów iono o tem , że zdradza 
m ęża z poraź to now ym  kochan­
kiem  i że zaniedbuje dzieci w  zu­
pełnie n iew iarygodny sposób.

Onegdaj zauw ażyła sąsiadka  
Marji, iż zw yrodniała kobieta

I M ATKĄ. 
bij'e niem iłosiernie swojte dzieci, 

dom agające się  jedzenia. Zwróciła 
wówczas, uw agę m elitościw ej m at­
ce, że tak n ie pow inna postępować. 
Ale Marja ofuknęła ją brutalnie. 
W ów czas ow a sąsiadka w ybiegła  
na ulicę i zaalarm ow ała sąsiadów. 
P ow stało zbiegow isko, a rozjątrzo­
ny tłum  w targnął do m ieszkania  
Marji, w yw lók ł stam tąd tę kobietę 

i  obrzucił ją kam ieniam i. 
O trzym ała ona tal- poważne obra­
żenia, że um arła w  kiłka godzin po 
tem.

WALUTY: Dolary aoieryk. 88.87 60— 
8.88.00, dolary kan-.d. 8.81.50—8.82.5Ą, 
korony czeskie 0.23.33—O.zO.66, szylingi 
austr. 1.25.00-—1.26.00, leje 0,05.0u- -
0.05.50, franki francuski? 0.34.o0- 3.34.75, 
franki szwajcarskie 1.71 50—1.72.00, fun­
ty szterlingi 43.50 30—13 80.00, czerwisń- 
ce so.r. za jede.i 19.00—20.00.

ZŁOTO: 20 koron 36.Ł0.00—36.8o.«0,
20 franków 31.20.00- 34.40.00, 20 marek 
niem. 41.80.00-42.10.00 10 rubli ros.
ce sow. za jeden 00.00—00.00. '

SREBRO: Kor. austr. 0.69.00—0.70 00, 
5 kor. austr. 3.60.00—5.65.00, flor. austr, 
1.71—1.82, ruble rosyjski® 3.00—3.40, 
kopiejki za rubel 1-50—-1.63)

Uwaga.-Przy dolarach za 1—2 płacą 
o lA  gr. mniej

i

G IC U ,. WARSZAWSKA.
IL-ubsuwC 27. sfudnia- (Tel. G. P-)

4 proc. pożyczka inwestycyjna 108 i  ćwierć
5 proc. pożyczka dolarowa 107 SM, 5 proc. 
pożyczka konworsyjnu 67 5 proc. pożycz­
ka kolejowa 1820 60, 6 proc. pożyczika
dolarowa 85 i  pół,,- 10 proc. pożyczka kole­
jowa 100 ł pól, 8 proc. Listy zast. Banku 
Gorfp. Kraj. 94, 8 moc- -Listy zast. Banku 
Rolnego 94, 8 proc. Oblig- Banku Gosp, 
7naj. 94.

Waluty i. dewizy: -Dolary 3.86U pó', Bel­
ują 123.85, Bolan-dja 357.60, Londyn 43.18, 
Nowy Jork. 8.88, O sl| 237-40, Paryż 34.84, 
Praga 26.36, Szwajcaria 171-64, Sztokholm t 
2-38.65,'Wiedeń 125,23, Włochy 46.59.

Warte a.wa 27. grudnia. (Tel. G. P.) 
Bank Dyskontowy 134 i pól, .Rani Polski 
182, ‘Siła światło I, II bez kup. 108, Farley 
55, Bank Handlowy w Łodzi 23 i  pul, Bank 
Małopolski 27, Węgiel 98 i pół, Modrzejów 
33 i nól> Staradiowioe 39 3At, Ursus 7 ; ,pól, j 
Ha(borbu3oh 240-

GIEc.u a  KR AKOWSKA.
Araków 27. gmani-a. iT«4. G- P.) ZieM-j 

■nsew-skS 140, Piasecki 12.50.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych 27- grudnia (Tel. C P.) Paryż 

20.39 i pół, Londyn "5-16 i ćw erć, Now­
ie r-k 6.18 i  ćwierć, Belgia 72.1)6, Wiochy 
27.15 i oół, Hi-zpanja 84.50, HolaMi- 
208.32 i pól, Berlin.' 133-Uł, Wiedeń 73-05, 
Sztokholm 139, Oslo ii38.Q5> Kopenhaga 
138.45, Sfljjjft 3.75, Pmga 15.36 i  pó>, W ar­
szawa 58.17 i pół, Budapeszt 90.40, B;a- 
łogród 9.10 3/4. Ateny 6-70, Konstei.tyno 
poi 2.55 i pól', 'Bukareszt 3.12, Hekiugfors 
13.03

GIEŁDA wiKIifcSSKA,
Wiedeń 27. gru ińia. (Tel. G P-) Am­

sterdam 28*71, Belgrad 1? 47 3/4, Berlin 
168.79 i pól, Bruksela 98.05, Budapeszt 
123-53, Bukareszt 405, Kopenhaga (89.30.. 
Londyn 34.*0, Madryt 1157)8 Mediolan 
37.1i0, Nowy Jork 708.35, Oslo 189.05, Pa­
ryż 27.72.5, Praga 00.98 3/8, Sofja 5-10, 
Warszawa 70.67, Zurych 136.35, Amery­

kańskie Wjł.óO, Niemieckie 168.65, Fran­
cuskie 37.82, Włoskie 37, JugosLowiańskre 
12.41,5, Polskie 70.65, /GzesUt 20.96, W i­
gierskie 123.45. Szwajcarskie 136.30, Angiel 
skie 34.32, Renta majowa 0.851, Tureckie 
30.50, Bankverein 25.45, Bodenkredit. 
100.40, Kradiianstali 59, Kompas 16, Laen- 
■derlbrak 31, Merkury 2200, Kolej ipftf IJ-Rh 
Żivaosteńska 131. 3/4, Czemiowce 64 i ćw-, 
Austr. kol. państw. -j8.89. Kolej poludn. 
12-45, Goleszów 277, Cement 109 i pól, Al- 
piny 42-40, Kiuop 18-50, Prager Ei&en 
494 -i/i, Runa, l  '.8 i ćwierć, 'Skoda 297-95, 
Siersza 12.10 Zieleniewski 114, Fanito6.60, 
Karpaty 17.75, Galicja 66.80, Schodni-ea 
10.30.

GIEŁiłA LurfPYŃSKA,
Łoafyn 27. grudnia. (Tei- G. P.) Nowy 

Jork 485.5?, Hoiandif, 12.07.87, Franćja' 
133.98. Belgja 84-870, Wiochy 92.7'2, Niem­
cy 204173, Szwajcaria 05.158, Hiszpania 
20.756, Danja le.177. Szwecja 18.097, Nor­
wegia 19.190, Itelsingfors 193, Praga 163.75 
Wiedeń Ó4-46- Warszawa iSSP.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 37. grudnia. (Tel. G- P.) Lon- 

dyn 103.97, Nowy Jork 25.53, Belgie 
355 i  pół- Hiszpania 416 3/4, Wiochy 
133 3/4, Szwaju.rjs. 192 3/4, Dani, 682, Ho­
landie. j036 i pól, Norwegja 681, Szwecja 
684 3/4, Praga 75.85, Rumunia 15-30, Niem­
cy 60C, Wiedeń 360.

Gd ROTY PRYWATNE
Lwów, 27. grudnia.

Tendencja spokojna. Kursa nieco 
słabsze. Obrót średni.

SiGLOSZĘlifA,

10 groszy za wy« ai. I
SYSTEM ISADORY DUNCAN, Kursa: 

gimnastyki, rytmicznej, plastyki kla­
sycznej, plastyki Klasycznej, oraz ilu­
stracji muzycznej prowadzi uczenica 
Szkoły monachijskiej. Salę udzieliły 
Zakłady Naukowe im. Zofji Strzałkow­
skiej, Zielona 22. Wpisy tamże od 6—7) 
wiecz., wtorki i soboty. 10566

WOJuNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. I

| POSZUKUJE się do przedsięniorstwa 
I tartacznego 4-gatrowego werk mistrz?

technicznego w średnim wieku z nuda 
|  rodzina, mogącego się wykazać świade
{ etwami dłuższej praktymi zawodowej.

Oferty wraz z świadectwami i curicu- 
lum vitae skierować do Administracji 
pod „Z. T, O." 10o48

I ĘUPNO I SrhŁEDAA. 
12 erezzy *® wv,az. 1

APTEKA w Małopuisce Zachodniej jweu 
tualnie z domem blisko centrum prze­
mysłowego zaraz do sprzedania. Ofer­
ty naasyłać Administracja .,Eurjei\i , 
Kraków, pod „Nr: 549". ' 16645

FORTEPIAN, pianino kupię gotówką phi 
cę: Hanak Piłsudskiego 21. I. p.

10341-/

GŁOŚNIK radjowy, nowość, okazyjni' 
sprzedam: ul. Strzelecka 5 I. p., Kiesek

10668

„OLKA" 12M W1BW- (gzii - mmi p?yrek
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TAJEMNICA MOTDERSf
Autoryzowany przekład Kaaimlersa Ryeh iowsklega.

Czekałem chw ilę, spoglądając na zegarek. Po 
upływ ie przewidzianego przezem n.e czasu w sta ­
wałem  I dla w szelkiej pew ności przykładałem  
jeszcze ucho do drzw i kabiny m arkiza i Forste­
ra... Spali obydw aj głęboko... Mogłem skonstato­
w ać ze satysfakcją, że lekarstwo m oje n ie zaw o­
dziło, Bo w  m ojej apteczce podręcznej m iałem  
pew ien zapas opium , z którego regularnie c< 
wieczór dolew ałem  zręcznie pew ną porcyjkę dc 
owego doskonałego grogu. Opium działało n ieza­
w odnie i z jednakiem  skutkiem  zarówno na gran 
da hiszpańskiego jak i na marnego plebejusza.

W ów czas uspokojony i pew ny, że m am  na 
dłuższy czat, spokój, — obchodziłem  jeszcze cał< 
siatek, by w szystko skontrolować, jak na dobre 
go gospodarza przystało... uregulow ałem  piecyk 
elektryczny, a dla oszczędności gasiłem  wszystkie  
św iatła.

N astępnie zaś szedłem w  odw iedziny do donny 
Graciosy, która na szczęście po kolacji i/rogu aro 
i tanu zupełnie nie p ijała, a to na wyraźne źądu 
nie i prośby nas w szystkich trzech, dbałych o  je 
cenne zdrowie.

U ) uo lab ie  m uszę ci powiem uec, ze w siuu  
w ielu  innych zawodów, których w  w alce o ehleb  
codzienny m usiałem  się chw ytać, — należał rów ­
nież i zawód prestidigitatora. Byłem  naw et przez 
pewien czas, w  Chiłi, — kuglarzem  i m agikiem  
bardzo Zręcznym i znanym .

Dzięki w łaśn ie tej w yjątkow ej zręczności pa! 
ców, m ogłem  w  czasie naszych w sp ó ^ y ch  w ie  
czerzy lak m anipulow ać niespostrzeżenie butelka­
mi i kubkam i, — że pan m arkiz i Forster pili 
zawsze grog zapraw iony opium , podczas gdy ja 
piłem  grog czysty, bez żadnej dom ieszki.

Dlatego to ani m nie, ani donnie Graciosie nie 
chciało się zupełnie spać. Dlatego tu w ied liśm y  
w e dwójkę interesujące długie dyskusje na ów  
idw ieczny św ieży  temat, dyskusje urozmaicone 

praklycznem i ćw iczeniam i, w  czem  m łoda donna 
okazyw ała się prawdziwą m istrzynią...

X.
W ten oto sposób dzięki m oim  zdo^ościora  

chem ika urządziłem  sobie m iłe  i wygodne życie. 
Podczas gdy w łaściw y  pan jej wraz z kandyda­
tom do jej w dzięków  leżeli pog,ążeni w  ciężkim  
śnie, — donna Graciosa wraz ze m ną przechodzi­
ła całą gam ę rozkoszy.

Donna Graciosa była idealną k o c h a n k ą ...  Było  
to niem al jedyną jej paletą, gdyż — jak ci m ó­
wiłem , — była ona rów nie beznadziejnie głupie 
ak piękną. Jeżeli aazywam  j ą  „głupią", To w ie  
zaj m f, że jesi to jeszcze w ielki dowód kurtuazi* 

r m ojej strony! Gdybym bow iem  chciał być ści 
słym  i- praw dom ów nym , m usiałbym  użyć jeszcze

stokroć siln iejszego wyrażenia... To już trudno, 
m ój drogi: trafiają się i takie kobietki. Cóż z  te ­
go, żt poczciw y m aik iz  uzbroił ją  w  tytu ły  hra 
biny, m arkizy, a naw et przeoryszy? — mimo 
w szystko n ie  w la ł ani kropelki oleju do tej głów  
ki o ptasim  mózgu!...

Z  całej lej naszej niesłychanej przygody Gra 
ciosa zrozum iała jedno tylko, rzeczyw iście jasro 
: p: os te: że zjaw iło się dwóch now ych dziw nych  
mężczyzn. A ona w łaśnie do tych istot czuła nie- 
zmożony pociąg! W ięc niem al od pierwszej th w i 
li przebudzenia się pow iedziała sobie stanowczo 
że m usi obu tych m ężczyzn poznać m ożliw ie nai 
dokładniej.

A wszystko składało się na to, by wy wołać 
zupełny zam ęt w  jej m yślach. Ona sam a prze 
cięż n ,e zm ieniła się w  niczem. Z okresu tego 
Irzechsetletiiiego snu wśród locłow n ie zostały jej 
adnt w soom nienia. O taczający ją pejzaż był 

abecnie zupełnie taki sam , jaki w idziała po raz 
osiatni zanim  zam knęła ociężałe pow ieki pod 
tchnieniem  gw ałtow nego mrozu. Taksam o okięl 
dał na sw ojem  m iejscu, zupełnie nie zm ienionj 
dzięki grubej powłoce losu chroniącej go od zn i­
szczenia. W  szafach leżały nienaruszone w szysi 
kie jej ubiory, naw et nie w yblakłe, nie były  bo 
wiem w ystaw ione na działanie słońca. Posiłki 
orzyrządzało się przeważnie z zapasu w iktuałów  
zam rożonych, k,óre znaleźliśm y w m agazynach  
'krętu. Poznaw ała m ięsiw a, owoce I winc. z- jej 
tjczyzny, zakonserwowane równie dobrze jak jej 
ubiory i on<* samą, (C. d. a .)
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I POSADY POSZUKIWANE.
3 h/orze za wyraz. I

OGRODNIK kawaler z dłuższą praktyką 
poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia 
do Anm, „Gazety Porannej" „Rolnik".

10346-4

[ RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz.

MACZKI DLA KSW
n a  r o k  1 8 2 0  w y k o n u j e

Andre! 3ERLIKSKI
lwów, Stowaddegą 4.

KUBISIAK JAN 1890, unieważnia zgu­
bioną. książeczkę wojskową wydaną 
przez P. K. U. Rzeszów. 10557

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 
wystawioną przez P. K. U, Łańcut ua 
nazwisko Józef Dąbrowski ur; 1895 
Rucla. 10551-3

ŁEIZOR HIRSCH TYRAWA wołoska Sa 
nokunie -nieważnia zgubioną książecz 
kę wojskową. 10542

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową Idzia Masłowskiego, 1904, 
Pauszówka, wydaną przez PKU 
Gzortkówj 10521-3'

ZAKOPANE wiłló „W iktc.ja " aa  diodzu 
do Sanator. naacz. poleca pokoje a oa- 
lea. utrzymani.’'-, po - .n a c i  bardzo a-
miarkowanych. 7256-2

POWIATOWA KASA CHORYCH W ROHATYNIE.

L. 1673—1674/28. Ruhałyn, dnia 22. grudnia 1928.

OBW IESZCZENIE.
Na zasadzie postanowień Rozporządzenia Pana Ministra Pracy i Opieki 

Społecznej z dnia 24. marca 1926, Dz. U. Rz. PP. Nr. 44. poz. 273, w sprawie 
przepisów wynorczych dia Kas Chorych,Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Ro­
hatynie podaje niniejszem do wiadomości, że na podstawie paragrafu 17. ustęp 
III. i pragrafu 23. cytowanego wyżej Rozporządzenia, została uznana za prawo­
mocną tylko jedna lista kandydatów do Rady Kasy, a mianowicie „Lista Zarzą­
du Kasy”, wobec czego, w myśl paragr. 24. przepisów wyborczych, głosowanie 
•wyznaczone na 'dz ień  30. grudnia 1928 r  nie cdbędzie się.

Dyrektor: Stanisław Blicharski wr. Przewodniczący: Andrzej Russncki wr.

NAPRAWIA, czyści, strzyże dywany per­
skie, smyrneiiskic, kilimy i fabryczne 
prędko, solidnie, tanio Borkowska, 
Bernardyński 12. naprzeciw Hotelu 
Krakowskiego. 10536-2

Aniuseptjsz' 
?sf8 ftprepara- 
W8M» urzpde- 
wo * ui#

(przez Urząd 
Zdrowia Publ 
mikroikopo-

  wo i ehem )
Udowodnione większe zapotrzebowania 
aa .0! LA“. niż na wszystkie inne ogłasza­

jące się kraj. *marki, wzięte raząnj.

Humor,

KAPELUSZE i woale żałobne poleca To- 
polnicka, pasaż Mikoiascha, I. piętro.

11)043-4

Rok założenia 1610. Telef. 46—93.
Motory ropowe, gazowe, benzynowe, elek­
tryczne, dynamo-maszyny do oświetlania, 
Srutowniki, Maszyny rolnicze, Obrabiarki 
do drzewa i metali, Transmisje, Pasy, Ło­
żyska kulkowe, Maszyny młyńskie Samo­
chody i t. p. poleca na spłaty najtaniej

„ P  I L  O  7 ”
Lwów, ni. Batorego 4. 9453-10

M a g i s t r a t  n ,  L u b i n a
ogłasza

K O N K U R S
n a  stanowiska:

1) Naczelnika Wydziału Gospodarczego,
~j P- °. Naczelnika W ydziału Finansowego,
3) Dyrektora Rzeźni Miejskiej,
4) Inżyniera drogowego,
5j Inspektora Budownictwa, i
6) Technika budowlanego, ewentualnie pomocnika archiłekta 

Od kandydatów wymagane są:
1) ad 1 i 2 — studja wyższe (pożądane prawno-ekonomiczne),
2) ad 3, 4 i 5 wyższe studja techniczne,
3) ad 6 — politechnika lub średnie studja techniczne Działu a.ctiitekłury,
4) obywatelstwo polskie.
Wyróżnione będą oferty kandydatów, którzy wykażą się pozatem, praktylcą 

zawodową i samorządową.
Do wymienionych stanowisk przywiązane są pobory: ad 1 i 2-w/g V grupy, 

szczebel „a", uposażenia urzędników państwowych, ad 3 — według umowy, ad 
4 DS( — w/g VI grupy,, szczebel „a“, urzędników państwowych, ad 6 — w/g 
VII grupy szczebel ,,a“ urzędników pań-stwowyrh plus do wszystkich stanowisk 
— 15% dodatku komunalnego. Dla stanowisk pod 4, 5 i 6 — pozatem ewentual­
ny dodatek techniczny.

Oferty wraz z curriculum yitae i odpisami świadectw z ukończenia studjów 
i odbytej praktyki, a także i obywatelstwa, ewentualnie stawianemi przez siebie 
warunkami, należy nadsyłać do Magistratu do dnia 15. stycznia 1929 roku.

Oferty nieuwzględnionc pozostaną bez odpowiedzi.
Lublin, dnia 22. grudnia 1928 r.

Prezydent miasta Lublina (—) A. Pączek.
Naczelnik Wydziału (—) L. Radliński.

Mmli Mai K A M  b ftT ii  B  
GRAMOFON
„S Y R EN A

K a ż d e m i. iie z  p o rę k i
sprzeda I J H - jp *  ^  SOBIESKIEGO 12
.‘inna TeleŁ Nr. 43-39.

gtF" M E B L E
wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI­

NOWE SPŁ \TY

tubowy, szafkowy, walizko 
wy tylko w jedynej znane 

firmia
L  11/ Ó  W ,

ulica U l mteraiissa 1.13
Tblrifon 5316.

Najdogodniejsze warunki oa 5 zŁ tygodniowo I u d  miesięcznie. 
Płyty od 10 sziuk na dogodne spłaty.

Ko!ędv elektrycznie nagrane. -

i i U p i d S  cakremd- M il
S . A .

odbyte 14. grudnia b. r. uchwaliło wypłacić za rok adm inistracyjny 1927/28 dy­
widendę w kwocie Zł. 3.— od jednej stuzłotowej akcji.

Dywidendę powyższą wypłacać będzie, począwszy od dm a 1-go stycznia 
1929 r. \kcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie, Filia jego w Krakowie, oraz W ar­
szawski Bank Dyskontowy w Warszawie i Fiiia jego we Lwowie, za przedłoże­
niem kuponu dywidendowego Nr. 7 10553

“■ . . W 5*-
-.U".'r- *  I V

I* : ■ i •

v ' *

T o m M
S p . Akc. 

(dawniej Ram Handlowy Herman Meyer, Oddział we Lwowie).
Majątkowy bilans brutto przeraehowany na 1 lipca 1923, zgodnie z Rozp >rządzeniem Prezydenta Rze­

czypospolitej z dnia 22/111. 1928.
S ta n  c z y n n y  S te n  b ie rn y

W R. 1935.
Naliczycie!: — No, a teraz wylicz nu 

wszystkie rekordy sportowe Nurmiego.

Inwentarz 25.594'47 
Nieruchomość 997.600'— 
Kasa 4.007-38 
Banki 136.288 66 
Dłużnicy 440.2 705 
Portfel Weksli 23.085-25 
Waluły obce 2.283 97 
Towary 241,289*39 
Akcje 2.600*— 
Sumy przechodniu 1.247*56 
Różnice kursowe 154*07 
Koszty handlowe 135,184 05

Kapitał zakładowy 500.000*— 
„ zasobowy 169*45 

Fundusz amortyzacyjny 40.960*60 
Specjalna rezerw, a 330*974*94 
Długi hipoteczne 217.000*— 
Banki 151.801*66 
Wierzj ciele 530.187*25 
Akcepty 179.710*— 
Sumy przechodnie 5,148*56 
Prowizje 58.559*39

Razem 2,01J 511 85 Razem 2 014. 11*85

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-rzpnitowy milim-trowy 

(szer 30 mm.) egłoszenia zwykle za tek 
•tern 15 gr., za wiersz 1.szpalt. mUlme- 
Irowy (szer. fiO mm.) nadeslnne 40 gr., 
aa wiersz 1 *palt. mlUmctrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wier iz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika repertuar) 55 gr., za

wiersz 1-szpalt. miliipetrowy t e r .  60 
mm.) w artykułach 160 gr., za wierć, l- 
szpalt. milimetrowy (szer. 0f mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne Ojłojre. 
ul za słowo 10 gr., kupno 1 sprzedaż za 
słowo 12 gr., matryc loniulue, Tnrespon 
dencje 1 prywjtłne za Mowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lub posady 1 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

gotówkę. Cala „trona ogłoszeniowa 300 
zł., cala strona tekstowa 600 jł., cała 
shsnr pod nagłówkiem (l-sza) 760 zł. 
Ogłuszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejsca zastrzeż or tu, 
ogłoszenia osobno stojące 1 bez nnmem 
doliczamy 25 proc. Odpt ,/iediialnoSel z? 
terminowy drnk nie pt syjmujemy »orła 
przekazńw nie bonlfikujcmy. — Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone nn 
8 lamA- (szpalt,) tekstowe na 4 łamy 
(szpalty).

PRENUMERATA mleslseznai 
Z dostawą na mle‘sce lab prze­

syłką poczto* ■ . , ■#. UJM
Bez io8*r ™ . . . . zŁ Ł—
Za granicę • . . . ,*Ł 9.—.

Z drukarni SDÓlki wyd°.wniczei GRODKI I SPÓŁKA, Dod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. Odp, red. STEFAN KRZYŻANOWSKI.


